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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych 

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczat/k 38, Te!. 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38 . Tel. 1672.

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  nie zw raca.

R e d a k to r  p rzy jm u je  od 12— 2. S e k re ta r z  od 6— 8 
A dm in istra cy a  otwarta od to— 4 po poł i od 6— 8

w ieczo rem .

O głoszenia  przyjm uje  się do godzin y  6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

miss. kwart. półrocz. ro 
Prenumerata: W  kraju 1.— 6 .— 1? —

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18 .—
Z a  zmianę adresu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  p etitow y lub jego  miejsce 
przed tekstem 40  kop. p ie r w s z y  i 20  kop. k a żd y  na­
stępny raz, za  tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 1 . kop. n a ­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  ru b ry ce  
„ N ades łan e0 w ie r sz  p etitow y łub jeg o  m iejsce  1 rb.

Num er pojedynczy 5 kop.

Prenumeraty'] ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Leonard
. J -  3

m  p.

Sokołowski
długoletni k ierow n ik  fabryki Menela 

Z m a rł dnia 12 styczn ia  1911 roku , przeżyw  ­
szy  lat 67.

Stały Teatr Polski <(
K. P. T. IW. S.

Sala Klubu „0GMW3
W e  c z w a rte k  dnia 20 stycznia 1911 r.

Tylko dla dorosłych.

„Cierpki owoc**
R e ż y s e r  A. Staniewski.

Bilety  sprzedaje  Księgarnia  W. Idzikowskiego, Kreszczatyk Ma 35 
telefon Ma 858, a w  dzień przedstawienia  Kasa „Ogniwa11 ud godz. 
b w iecz o re m  do końca przedstawienia; w  niedziele  i święta  kasa „Ogni 
w a “ otwarta  od 11-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 200U5

farsa w  3-ch 
akt. z franc.

T e a t r  ^ S d t ł o w c n w ” . Oyrekcya 
1. Duwan - Torcowa.

U/i- i jutro przedstawienia  sztuki Juszk icw ieza

f i s m u s m „Miserere"
w  7 obr. uczestniczą pp. Hofman, Karpow a, Kleinem jewa, K ow row a-Brian - 
skłijtt. Sial,  r i fd o t o w a ,  Jur.-niewa, BicrswiiR-w, D u w a n -T o reo w . Kmiowa- 
!uv.', Kuanieuow, Law rućki, i U irow, R uf 1 ni" /  i, S w ie t ło w id o w , Suchanów . 
K e /y sćr  S a w in ó w . 1 Jeknnaeye 2-go, 3-go i 6-go obraz, pendzla W . K o ­
lenda. M uzyka du 3-go obrazu- z iiaroduw vch mclodyi żvdowskicli.  W ezn 
s.e trwania przedstawienia publtczno.se nie będzie w pu szczan a  na salę. 
Początek ■ g. 8-tj. C e n y  benelis. W  piątek d. 21 benefis ju b i le u s zo w y  
s u f le r ó w  W .  K r iu k o w a  i K. S a w ic k ie g o  z p ow odu 20-letniej działalności 
w  teatrze „So !n \w n w ;t“ 1) „F lirt” w  4-ch aktach, 2) „Oiwertisse- 
nient” . W  sobotę dnia 22-go przedstawienie  dobroczynne na rzecz 
Przytulku-Ja tełka "I'-wa pom ocy prac. iutclig. kobiet , , Czarodziejka11, 
S zporzyn skiego. W nieozic lę  dnia 23-«o d w a  przc.istawienia. W  południe 
„Talenty i w ielbiciele11 w  4-ch akt. O strowskiego. W  poniedziałek 
dni.. 24-go ogólno przystępne przedstawienie  „Poskrom ienie złośni. 
€ » “  w  5 li i: t Następne przedstawienie  fila prenum. gazety  „ K g o w sk ie  
W ie s t i “ w  czw a rte k  dnia 27-go stycznia. W  próbach: „Ćyrańo de 
B ergerac11 Rostanda, „L as” O strow skiego, , , Bezdroże” W . R yszko- 
wa, „M azepa” S ło w a ck ie g o .  B ilety  n a b y w a ć  można.

T e a t l *  Dyrekcya S. Brt-kina. Dziś dn 18-go
stycznia >i „Trawiata",. 21 „Ernani” (3-c.l1 akt.i. Uczestniczą pp. W o- 
.‘ouicc, S.arostina; pp. Ućidmkn, Ot ..-szkii wiez, Kamipnski, M aksakow, lii- 
larow  i in. Początek w godz. 7 i pól w iecz. Dnia 19-go benefis Woro 
ciec 1) „K rólew ska narzeczona" (2, 3 i 4 a k t j ,  2) „Jolanta".

„Hugoncci1* Dnia 23-goUnia 20-20 ■Tannhauser" Unia
w południu 1 ) „C am orra !S 2 > „Taniec z nocy Wa:purgiil< i Ba. 
let napowietrzny wiet*. „ L in y  koyucik” Bilety nabyvt -ć można.

T e a t r  d r a m a t y c z n y  j e ?

Dziś dnia 18-go po j T l l l i l # 11 w  5J IU aktach Potapi.nki. Początek 
raz 4-ty ko m e d y a  j j f c U ł l R  o godzinie  8-ej w ieczo rem . , W  środę 
d la 19-go ogólno przystępn e przedstawienie  „ D z i e c i  W a n i u a z y n a ” . 
\ V r n  i.-rfi' doń? ^--gn benefis B ta m sfita t -T a r *  ł p j i . j  , , f a a ' e f w.

>001)00 OO 1*000 c-oc

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego

I „Ogniwo’7
Jęg podaje do wiadoniośai, żc w  sobotę d. 22 b. m. w  sali klubu od-

bedzie  sic

i  l i n k  dla m ł o ś ż y .
§ 2  D p latu  dla  do ro s ły ch  po 1 rb., d la p icz ą ce j  sic ntłodziezy po 40 k. &  
g O  P o czątek  ptinktualnie o godzinie  9-ej w ieczorem . 317 Gy

A Cyrk j3-ei /fikitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Pałace). 126

Dziś w ie lk ie  efektow n e  przedstawienie. Debiut no 
w o -p r zy b y ły ch  ko m ik ów  Olms i Corbet. O stat­

nie dni uczestniczą:

Moritz 2-ai i Trupa Japońska.
Moc now ości. Dziś Gejsze. Początek o godzinie 

8 i pól w ieczorem . S z c z e g ó ły  w  program ach.

Pierw szorzęd . w  K reszczatyk 25
Rosyi Teatr B io g r a fJ J * - - ^ "  Ł  - ■ w p ro s t  poczty.
Dziś w e  w torek d. i8 stvcznia r. b. n o w y  w sp an. program  do 22 stycznia r. b

A n n a  K a r e n i n a  K a p ry ­
sy serca sccf e anj 2S"~ Abdykacya B rze­
gi Genueskiej zatoki. Wśród starożytnych 
pamiątek Ita lii p f  ]Viaks stanowczo niema
szczęścia do żeniaczki komiczne. M uskuły atlety.
P o d c za s  dem onstrow ania  o b ra zó w  g r y w a  orkiestra, składająca  się z 30 tu 
osób. M uzyka ilustruje nieść o b razó w . Początek sea n só w  o godzinie  
4-rj pn południu , w  niedziele  o godz. 12 w  południć. W e  w torki i sobo­
ty zmiana program u. 30

T e a t t *  A .  M i a n o w s k i e g o .
Po nad wspaniały program .

Dziś 18-go, 19, 
20 l 2t stycznia 

Ostatnia nowość.

99 Anna Karenina”
w ed łu g powie.soi Hr. L. Tołstoja .

R o le  w ykonają: Anna Karenina ■— art. teatru K o rsza  pani Soroclitina- 
Kitżi — art. teatr. S a h u r o w a  pani W ick o w s k a ;  Wrorrasktj art. teatru
stołecz. pan T ro jan ó w : Karenin art. teatr. Cesarsk . uan W a s i ł je w  
I f lk o r a c y e  Sabinskiego. K o s m im y  Michajłowej. W i e l k a  orkiristra 
ko n certo w a  poo batutą L. Cii izina. Ceny miejsc zwyczajne. 322

f
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S '„ I z a a k  Szw arsm an PADÓŁ
wprost gma­
chu kontrak­

towego

Po zamknięciu rachunków  rocznych, jak  
i w  latach zeszłych, w e  w szystk ich  od­
działach zosta ła  odłożona część to w a ró w  
z sezonu ubiegłego do sprzedaży ze zniżką od !

Opuścił prasę zeszyt IY -ty

„Dziejów Porozbioiwych Liiwy i Rusi”
I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n isła w  Sołtan , m arszałek n ad w o rn y  W . K s. L i­
tew skiego. —  G en erał Józef O rło w ski, kom endant 
K am ieńca P o d o lsk ie g o .--U lic a  W ie lk a  w W iln ie  na 
początku X IX  w .— A r ty le r y a  kon n a litew ska z koń ­
ca X V II  w .— U łani pułku B ie laka z końca X V III  w .—  
U łan i p o czto w y .— M ichał K leo fas  O giń ski, ostatni 
podskarbi w. litew ski. —  Ig n a cy  T yzen h au z, sta ro ­
sta podolski, szef g w a rd y i pieszej litew skiej w koń­
cu X V III  w .— M a rya n n a  z hr. P rzczdzieckich  Igna- 
c o w a  T y ze n h a u zo w a .— M ichał hr. P rzezdziecki, pi­
sarz w ielki W . K s . L itew sk ieg o . —  Tusculan uni za  
W ilią .— K o n sta n ty  Jelski, gen erał-m ajor ziem iański 
pow . grod zień sk iego  w 179 4 r.

Cena zeszytu  kop. 35, z  p rze sy łką  kop. 40.

Dla prenum eratorów  „Dziennika K ijow sk iego 11 cena zeszytu kop. 25, z przesy  ką kop. 30.

Z a m ó w ien ia  w raz z opłatą na „D zie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i R u s i“ roczn ie 24 ze szyty , półrocznie 12 

ze szytó w , k w arta ln ie  6 zeszytó w , przyjm ują: Adm inistracya „Dziennika K ijo w sk iego 11 w  K ijow ie, 
KreSZCZatyk N2 38. K się g a rn ia  G eb eth n era  i W o lffa  w W a rsza w ie , której p o w ierzo n o  skład g łó w n y  

na K ró le stw o  P olskie , G a licy ę  i K się s tw o  P ozn ań skie , o raz  w szystk ie  k sięg arn ie  w kraju i za gran icą .

Celem unorm owania nakładu w y d a w n ic tw a  „Dziejów  Porozbiorowych L itw y  i Rusi11 uprzejm ie pro­
sim y o w czesn e  zapisy. ~ r . i  . .

T R E Ś Ć :

R e skryp t K a ta rzy n y  II z dnia 8-go grudn ia  st. st. 

179 2  roku. — - P rzy s ię g a  w iernopoddańcza. —  N a­

strój ludności. —  O rg a n iza cy a  w ładz, p ierw sze za ­

rząd zen ia  ad m in istracyjn e i p raw n o -p o lityczn e. —  

W cielen ie  pułków  polskich  do arm ii ro sy jskie j. —  

K a p iiu la c y a  K am ień ca. —  G cn e ra ł-g u b crn a to r T y ­

m oteusz T u to lm m . —  D ep u tacye  do P etersbur- 

a. —  A u J y e n c y a  u cesarzo w ej. —  D ezy d eraty  

szlachty. —  P rzy g o to w a n ia  po w stań cze na L itw ie  
i R u si 17 9 3 — 179 4 .

Szczegółow y prospekt na żądanie w ysyła s ię  bezpłatnie.

Szkoła śpiewu
A rtystk i  o p e r y  f  łBosa ° d  g*dz. 5 fio 6-e i

w łoskie j Bulwar-bibikowski 26 m. 2 . 255

Dziś 1-szy dzień.
Po spisaniu inwentarza

5 d n i

Ot 18-go do 22-go 
1911 r.

■

l
10 w a n t  w  z rabatem

1 0 Ć 2 0 U 3 0 % 4 0 Ć 5 0 1 c ,
. ii cen w yzn aczo nych .

Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów 4°

R. Jlt. Jierszman
P ro re zn a  2, tel. 282.
C e n y  sumienne i stałe. M aga­
zyn otw arty  od g. io-ej rano 

do g. b-ej w ieczo rem .

G a b i n e t
kosm etyczn ego  

masażu tw arzy. 
Haliny A d elh e im  pod dozor. lekarza.

w Institut de Beaute i 
ecole Francaisa prof. M a m -
hp9|l Hyffien. jiielcgn. tw arzy, usuw.

C a l i '  zmarsz,, p iegów , w ą g r ó w , b ro ­
daw ek. podwójn. podbród i p rv sz cz v  
EMALIOWANIE twarzy. MANI­
CURE. Sp ccy a l .  pielęgn. w ło s ó w  
i p rz y w raca n ie  pierwot. kol. w e d łu g  
najnuw. sjjosobów. FARBOWANIE 
WŁOSÓW. M ikołajewska 17. 
Od II — I i od 5 —  7. 103

W o d a  Wicliy-Jićlęjtin--. używana pod- 
o.tiis Kw/cma lub zmieszana z w i ­
nem, si najlepszym  trunkiem, s;>rzv- 
jajficym tra\yifuit:. 300

Szlachectwo.
B y ły  st kretar.t departamentu hcrul- 
dyi rad. .-t. A .  A. K uchę trudu’ sie 
prow adzeniem  * p ła w , dotycząąrU i 
przyw n feon ia  p ra w  szlacheckich, ty­
tułów, h erbó w  i t, p. Petersburg, d. 
.V  27. T ele fon  87-87. 304

B u h a j k i
rasy Hmentalerskiej. pól-krwi. sp rz e ­
daje zarząd m ajątków  „S l;a ła “ po 
cenie 6 rb. ża pud zyycej wagi. A dres;  
p. Ż v w o : ó w  gub. kijowsiiicy, Zarząd  
majątku. 274

N w e e o e s e s s  o ® c  s s s o o s s s s ^
Ogłoszenie.

ZaiZRd Towarzystwa fabryki cukru i rafineryi 1
„S o b o l© w k a “

C i
C i

w

m a zaszczyd prosić P .P . A k c y o h a ry u szó w  na O g ó ln e  zgronia- 

dzen ie w dniu 17 -g o  lu teg o  1 9 1 1  r. o godzin ie 11-e j ran o ^  

w K ijo w ie  do G ran d -H otelu  pod Nb 50. ^

N a O góln em  Z gro m ad zen iu  ro zp a tryw a n e  będą n astępujące

k w e s t y e :  3®?

1) Z a tw ierd zen ie  bilansu z 190^ i c  roku i określen ie suiny

d yw id en d y  do w ypktcen fa. w

2) P rzeg ląd  d ziała ln ości Z arząd u  b ieżąceg o  1 9 1 0 / 1 9 11  roku.
3) Z a tw ierd zen ie  budżetu n a  rok  p rzyszły  i rozp atrzen ie  ^

projektu d ziała ln ości Z a rzą d u  w  przysztym  1 9 1 1 / 1 2 ^  

rach u n kow ym  roku. ^

4) W y b o r y  je d n e g o  D yrek to ra  Z a rzą d u , w zam ian z kolei w y-

b y w a ją c e g o  w  roku bieżącym  i jed n e g o  K a n d y d a ta . ^  

51 W y b o r y  K o m isyi R e w izy jn e j na 19 10 /11 r. ^

6) R o zp a trze n ie  inn ych  kw esty i, p rzed staw io n ych  przez ^  
Z a rzą d .

i 235 < Z 9 l * 2 c | ( i a  ,

# X M # M M T O M C § I §

mm

P ozosta łe  w ogran iczo n ej 
ilość:* egzem p larz) j ( .  P c d h o r s l c i e i d

po  obu stronach
v  . . «. 4%. 3 ■*

ClESf41NY

Do nabicia  w Adm inistracji „Dziennika Kijowskiego11, Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., dla prenum eratorów „dziennika Kijowskiego11

I rb. 50 kop. P rz es y łk a  55 kop,

Po leca:

S y n d y k a t  R o l n i c z y
K ijó w , Bul w a n ta  Nb 9. T e le fo n  307.

C l  i m  p n f  ł  miners.lt" i kostny, o zaw artości
w U p C I  l U a i d l  kw a su  to sfo ro w e go  16— 20 proc

Saletrą chilijską 0 za™rkfyazotu
O b rachun ek  w e d łu g  analizy  L ab o ra to ry u m  Syndykatu. 20512

D O  S L O W j ł laryi Konopnickiej
ip .rw u  7. to w a rz y sz e ­
niem fortepianu

P O L O N E Z  L i T l G I f N Y  — ...........  do

„W  STARYM  DWOP *T!“  
muzyka Z y g m u n t a  N O S K O W S K I E G O .

Cena knp. 40; z p rzesy łk ą  55 kop.
P O L O N E Z  El EGIJNY Z . NOSKOWSKIEGO: -■ —- - 

Na fortepian na 2 ręęę. ( 'cna k. 30 I Na s k m - p c e  z fortep. ( ena k. 35 
. -) .. ,. 4°  ! Na w iolon cze lę  „ , „ 35

N A K Ł A D  L  ^ D Z I K O W S K I E G O  w  KlJOWłF.
■—.............  Katalogi nut i kairieb  bezpłatnie. ..........

Kijowski Zarząd M iejski
zawiadamia niniejszem:

t. N a zasad zie  art. 53 u sta w y  m iejskiej zw o ła n e będzie dnia 
20 styczn ia  r. b. w  dom u m iejskim  p rzy  K reszczatyk u  (Nb 18) d o ­
d a tko w e zeb ran ie w y b o rcze  d la  w yb o ru  b raku jącego  do kom pletu 
rad n ego  K ijo w sk ie j R a d y  M iejskiej oraz k an d yd ata  z B u lw a ro w eg o  
cyrkułu  w y b o rczeg o .

2. W y d a w a n ie  kart w ejśc io w y ch  dla w ejścia  na zeb ran ie  w y ­
borcze będzie się o d b yw a ło  od 11  —  2 po południu, i od 6 do 6 
i pół w ieczorem . D o godz. 2-ej będą p rzyjm o w an e od w yb o rcó w
listy  osó b , ja k ie  będą przez nieb popieran e na rad n ych .

3. O so b y , m ające p ra w o  udziału w  w y b o ra ch  na m ocy 
pełn om o cn ictw a in n ych  osó b  i in stytu cyi lub w charakterze u p ra w ­
n io n ych  ich p rzed staw icieli, p o w in n y p rzed staw ić przew odn iczącem u 
Z eb ran ia: p ełn om o cn icy— u stan ow ion e pełnom ocn ictw a, opiekunow ie 
i k iero w n icy— w y ro ki o zatw ierdzeniu  ich w tych  urzędach, przed­
staw iciele d o b ro czyn n ych  i n au kow ych  in stytu cyi rząd o w ych  —  piś 
m ienne rozp orząd zen ie  w ład z i zarządu, k tóre ich  d e leg o w a ły ; p rzed ­
staw icie le  zaś h an d low o-p rzein ysłow ych  to w a rzystw  i spółek  le-
g ity in a cy e  sw oich  zarząd ów .

W y b o rc y , n ieznani przew odn iczącem u zeb ran ia  w yb o rczeg o , 
pow inn i, oprócz tego  przedstaw ić stw ierdzen ie tożsam ości osobistej,
poczein zostan ą  im w yd an e b ilety  w ejścia  do sali n a  czas d o k o ­
n yw a n ia  w y b o ró w . P ełn om o cn ictw a, rozp orząd zen ia  i leg itym a cye , 
przed staw ion e w czasie p ierw szych  w y b o ró w , za ch o w u ją  sw o ją  w a r­
tość i w czasie zw oływ  an ych  ob ecn ie zebrań w yb o rczy ch , z w y łą ­
czeniem  tych , które urząd gu b ern ia ln y  do sp raw  m iejskich uznał za 
n iep raw n e.

4 . W y b o ry  zaczn ą się o godz. 7 w ieczorem  i o so by, które 
się  Spóźnią na zeb ran ie w y b o rcze , nie będą dopuszczone do w y ­
b oró w .

5. Z  liczb y w y b o rc ó w , zn ajd u jących  się w sp isach  o g ło szo ­
n ych, o so by, które utraciły  p raw o w y b o rcze  przed początkiem  w y b o ró w , 
za ró w n o  ja k  o so by, za lega jące  w op łacie podatku sza cu n k o w eg o  za 
czas do i- g o  styczn ia  19 10  r., p rzew y ższa ją cą  p ó łroczn a  opłatę te­
g o ż  podatku (me licząc o p łaty  za rok 1910), nie będą d op uszczon e 
d o udziału w w yb o rach .

Drukarnia Polska K re szcza tyk  38.

TELEFON 1672.

S38S&83888S888?
Zaopatrzona w naj­
nowsze czcionki i or­
namenty oraz spe- 
cyalne maszyny. ~

I W S ZE LK IE  ROBOTY W  ZAK RES DRUKAR­
S T W A  W CHODZĄCE PRZYJMUJE r =  =

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
Ceny um iarkow ane. | |  |  f

arGrcrniait W .-^ yto m . 16. 9-1 
i 5-8, kob.

Syf., wen., m o cz o p ’ c .(spec. kur. strict. 
niem. płcń. W szyst .  spec. spos. 
kur. Oddziel,  łóżka. 11181

Buchalter
kontroler z wie^plctnią praktyką, na­
bytą w  p ierw szorzęd n y ch  admini- 
stracyach, p rzy  n ajlepszych refe- 
ren cyach  poszukuje posad/. Pośre.d 
nikom stosow ne w yn a gro d ze n ie  Mo 
s k iew ska  17 m. 5. Józef Nowicki. 51

St. Pt. B. Jesienna Wystawa Obrazów
W sali Giełdy ró g  K resz cza tyk u  i ul. Instytuckiej.

Oddział w sp ó łcz e s n y ch  rosyjskich  i francuskich art. m a la rzy  realistów. 
Oddział T m p re sy o n istó w  i sym bolistów . Oddział-—starej szkoły. P o ­

śmiertna w y s t a w a  szk icó w  i ry s u n k ó w  R. G. Sudkowskiego. 
Otwarta od g. 10-5 w. Wejście 45 k. Dla uczących się 25 k.

2 5 / od dochodu oyGnego przeznacza się na rzecz ofiar trzę­
sienia ziemi w  m. Wiernym i okolicach okręgu siemireczeńskiego. 257

Chora Szwyców
w  F erd vn a n d ó w ce  sprzed, od T-go 
iutego d w ie  k r o w y  ó i 8 lat z c ie lę ­
tami i buhajka t lat. Poczta  i te le­
graf: N iem iró w  Józef Podgórski.  157

Jampoi-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzten. Kijowskiego"
p rz y jm u je

D. WłodzliRisr; Biaslftklarskl.

D O M  B A N K O W Y

D. Mierzwiński i S -ka
Kreszczatyk 2 7 , tel. 1864.

W s z e lk ie  o p c ra c v c  b a n k o w e  na najdogodniejszych w arunkach. W y r a b i a ­
nie i re a liza cy a  p o ży czek  w  bankach ziemskich.

= =  KUPNO i SPRZEDAŻ MAJĄTKÓW.

D zia ł ro ln iczy  kom isow o - handlowy.
Narzędzia  i m aszyn y  rolnicze. N a w o zy  sztucz. Pasy  i p rz y b o r y  techn.-roln.

 ........  KUPNO i SFPZEDAŻ NASION. Z Z Z Z I
W y łą c z n e  przedstawicie l,  na Kraj Pol.-Zach. p łu gó w  renom ow anej fabryki

„JAN ZAWADZKI i S-ka”.

R ie d l a

PASTA DO ZĘBÓW
dezynfekującą - aromatyczna 

TOW. AKC. I. D.RIEDEL.BERUN.

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k

[łagodnie przeczyszcza Prawdziwa t„!kc «* cierwonem oryginalnem opakowaniu
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Watykan i Resya,
Rzym, .25 stycznia.

W  zn an ej ju ż  sp raw ie zakazu  w y d a n eg o  przez 
rząd  ro sy jsk i co do w yk o n a n ia  rozp orząd zen ia  
P iu sa  X  o p rzysięd ze, ja k ą  m ają z ło żyć  k sięża  
p rofesorow ie sem in aryó w  w  k w esty i m oderni­
zmu te o lo giczn ego , zab rał g ło s rzym ski „C orrie- 
re d ’Ita lia “ , k tó ry  czernie z w y k le  in form acye 
z kół w atykańskich:

„Z a k a z  —  pisze „C o rriere  d lta lia *  —  z o ­
stał podobn o m o ty w o w a n y  tem , że biskupi 
otrzym ali w iadom ość, o d ekrecie papieskim  b ez­
pośrednio, a nie za pośrednictw em  dep artam en ­
tu w yzn ań  o b c y c h 1'

„Z ro b iliśm y ju ż  u w agę, że choć praw da 
jest, że um ow a, za w a i ta pom iędzy S to licą  S w fę  
tą a rządem  rosyjskim , u stan aw ia , a b y  kom u­
n ikaty dla b iskup ów  przesyłan e onym  b yiy  
przez dep artam en t w yzn ań , je d n a k o w o ż sp osób  
ten p rzew id zian y  został d ia  rozporząd zeń  in ­
teresu o so b isteg o  i sp ecya łn e g o  b iskup ów  pod-, 
d a n ych  r o s y js k ic h 1*.

„T e ra z , z inform acyi, jak ich  zasięgn ęliśm y, 
w y n ik a , że co do sposobu dotąd p ra k tyk o w a ­
n ego  nie m oże n aw et b yć u low y, ściśle  w ziąw - 
szy, o um ow ie. Z w y c z a j p rzy ję ty  przesy łan ia  
za  pośrednictw em  p o selstw a  ro sy js k ie g o  przy 
S to lic y  Ś w ięte j dokum entów  i  rozporządzeń  
papieskich, d o ty czą cy ch  b iskup ów  w  C esa rstw ie  
rosyjskiem , nie jest u św ięco n y  p rzez żaden  for­
m alny układ, ani też zw y cza j ten nie czyn ił ko ­
niecznym  udziału departam entu w y zn a ń 11.

„P o se lstw o  ro sy jsk ie  p rzy  W a ty k a n ie  ma 
w łasn eg o  a gen ta  d la  spraw d u ch ow n ych  i o w e­
mu w  sam ej r z e c z y ; b y w a ją  p rzesy łan e d oku ­
m enty, p rzezn aczon e d la  biskupów  P ulski ro s y j­
sk ie j. i  fest nim ob ecn ie no panu MamiiłoWifc 
p. W iktor i le e s e h ;  a gen t dla spi atv n ad ­
zw y cza jn y c h  katolicyzm u, k tóry  ma biuro ;wo- 
je  przy dawhem - H ospicium  polskiem ,1 obol k o ­
ścio ła  św i S ta n is ła w a  a i P  o 1 a c c h i, na v i a  
B o t t e g h e  o s c u r e .  P r z y p  k o r e s p D .  
t^omiędzy o w vm i dokum entam i jeszcze  przed 
dw om a- laty zn ajd o w a ły  m iejsce także i e n c y ­
kliki papieskie, d latego , że d o  ow ej p o ry  S to ­
lica  Ś w ię ta  p rzesy ła ła  je  osoLiście każdem u b i­
sku p o w i św iata k ato lick iego . Jak ju ż  p o w ie­
dzieliśmy-, odkąd zo sta ła  u sta n o w io n a  i w p ro ­
w adzona w  ży cie  przez P a p e ż a  pu b likacya 
B iu letyn u  u tzę d o w eg o  ( A c t a  A p o  s t o i  i i  a e  
S e d i s ;  przyp.), jak o  leg a ln e g o  sposobu o g ła ­
szania, zn iesion e zo sta ło  p rzesy łan ie  w prost 
aktów  papieskich  m ających  un iw ei sa ln y  charakter, 
każdem u b isku p ow i z osobn a. O d  tej chw ili 
duchow n i poddan i ro sy js c y  o trzy m yw a li za  p o­
średnictw em  p o selstw a jed y n ie  dokum en ty m a­
ją c e  zn aczen ie >; Fpeeyalna, o trzym u ją c: • w ia d o ­
m ości ó in n ych  za ■ pośrednictw em  Biuletlyrtu, 
k tó reg o  od b iór; ó  ife ' w ietn y;: itiie został -zakat 
za n y  p rzez rząd rosy jski. C o  zaś oC  Ingeren-1 
cy i dep artam entu  , w y z n a ń ; ' S to lic a  jtRwLę- 
ta  n ie. m iś!*  :.o n iej ' urzędow rne 'ińgdif fea 
dnej w i a d o m o ś c i , h ń i  1 też uiie ; w ym ie­
n iała  sk ład ó w  i  rządem  w1 tej kw eśty i. W s z y s t­
ko, co; o d stęp o w ało  £io‘ .óddaniu' dokumentów-, 
pochodziło  vyyłączęde z  .im cyjjtyw y, rządu i  W a ­
tyk an  : m e m iał, n ig d y  i sp osabn ośai t:tiznam a, 
c h o ćb y  ty lko  d e  f a c t o ,  ja k ie g o k o lw ie k  d alsze­
g o  p o śred n ictw a' m ięd zy biskupam i, DóddaDymj
c esa rstw a  r o s y js k ie g o 11.

wafil^ . r-iom bo j 1 *
R o zp o c zę ły  się  w ięc  o b ecn ie  m ozolne, ja k

zwykle^, pertr.aktaeyfc. w tej s p r a w N i e  mor
żn a po w ied zieć;' ile tru d n ości p rzy sp a rza  \V a-

kach. '.'Trudności 7te dal) się ąiemdp>i^ptjaie 
we zn »k it w czasie ■ K ęd y  p, Sazom m , dzisiej­
szy minister spraw zagranicznych, był posłem 
przy Stolicy Świętej, 'a1 i dzisiaj' pojawiły' się, 
kiedy-jćśt posłem ją  Buińdel. W a ty ia t f"  liłjżj*!, 
że po vtydańi.u'‘ ed y tt" toierancy’ jnegq , rzeczy 
wejdą na łatwiejszą drogę, jak już zauważył 
„Osservatore ■'Romano11 j O dal^ty^h losach 
pertraktacji ńie ómieszkam Juriieść.

W ery h a

Niemcy a sprawa polska.

„D anz. N. N a ch rich ten 11, p isząc o rzeko m ym  
n o w ym  ku rsie  N iem iec w  sp ra w ie  p olsk iej, p o w ia ­
dają: „M nożą się  oznaki, że p o w ażn e w p ły w y  
kulisam i p o lityczn em , i d w o rsk iem i d zia ła ją  w  k ie ­
runku p o n o w n ego  na rze cz  p o la k ó w  zw rotu  i że 
u m aczały  w  tem rę ce  ró w n ież b a jd zo  w yso k o  p o­
staw ione' czynn iki zagraniczne, sp rzy ja jące  s ło w ia ­
nom. Do poszlak, tych  za liczam y  tak że  w ięce j niż 
w ym ija jącą , nic nie m ó w iącą  o d p o w ied ź, jakiej- u 
d z ie lił w  sejm ie prtlsk-' m inister ro ln ictw a  na pyta 
nie o w y w ła sz c z e n iu  i ‘d alszym  c ią g u  d ziała ln ości 
kom isyi ko lo n izacyjn e j J eżeli do d am y do tegc fakt, 
że w y s o c e  półurzcydow a „N ordd. A ljg . Z tg j ‘ w  
sw o im  przegŁądaie tygodniow ym , ch a ra k tery zu je  do 
k ład n ie  ca łe  p ru sk ie  ro z p ra w y  bu d żeto w e, a tylko
0 k w esty i p olskiej nie w sp o m in a am słó w k iem  
w ó w cz a s  b ęd ziem y  m usieli p rzyzn ać, że  zachodzi 
dostateczn y p o w ó d  do n ajw iększej n ieufności i nie 
m ożna p d ep rzęć  . p odejrzenia , że  p ruska p o lityka  
an typ olska, k tó ra  z n a jw ięk szą  szkodą k resó w  w-scho 
dnich w  14 0 .letnim  o kresie  h isto ryczn ym  zm ieniła 
sw ó j ku rs ju ż  io  ra z y , stoi obecn ie  p rzed  iedena 
stym  m oże n ajfatalniejszym  zw ro te m .11

O  p o w o d ach , d la  k tó ry ch  rząd p ruski zajm u­
je  o cią gają ce  stan o w isk o  w  k w esty i w yw ła szcza n ia , 
p isze  do tego  p ism a z F ozn an ia  p ew ien  w ła ś c ic ie l 
dóbr ry ce rsk ich , d o k ła a n ie  w ta jem n iczo n y  w  p o li­
ty k ę  zak u liso w ą. m ięd zy  innem i, co następuje:

„N ie w aham  się n aszk ico w a ć tego, co w ta je ­
m niczeni tu m ó w ią  o „ro zw a ża n ia ch 11 c ią g le  ro z w a ­
ż a ją ce g o  rządu. W  p ie rw sze j linii są  to w zg lę d y  na1 
zap rzy jaźn io n y  rząd  w iedeński; jest p o zy ty w n ie  
słaszn em , że ch c e  się  d o czek ać  u ch w a len ia  w  Je- 
le g a c y a c h  a iistro-w ęgiersk ich  p ro jek tó w  p om noże­
nia flo ty  i asm i. P o n iew a ż do tego są .potrzebne 
g ło s y  delegatów  p o lsk ich , p rzeto  rząd  p ruski ch ce  
u trzym ać p o słó w  p o lsk ich  w  do b rym  hu m o rze  j 
czeitać z w y w ła szcza n ie m , dop óki szlach ta  p olska
1 S ch la cb zize n ) n ie pow ie: tak R ząd  w ied eń ski licz y  
b ardzo  w ie le  na nasz altruizm  sąsiedzki; atoli m a 
on sw o ich  p rzy jk c ió ł w  B e rlin ie  P ru s y  są tak 
bezin teresow n e, ja k  sobie  tego  w  W ie d n iu  ży c zą  i 
p rz y rz e k ły  W ie d n io w i z a czek a ć  z w y w ła szcza n iem , 
dopóki planyt w ojskow e i flo to w e  rządu austryaekie- 
g o  nie zostaną zab  zpieczon

P rzyp u szczen ia  te znajdują uboczne p o tw ie r­
dzenie ty a rty k u le  „A lld e u tsch e  B la e tte r11, któ re  je ­
dnak zdają  sobie  sp ra w ę  ró w n ież  w  k ró tk o trw a ło źc i 
o becn ego  kursu.

cyaln e j k om isyi R a d y , k tóra  po raz drugi roz- 
waźaba projekt ziem stw  lłtew sko-ruskich .

W  referacie  za zn a cza  kom isya, że -staty­
styka uzupełniająca, d o k o n a n a  przez rząd , n ie : 
p rzekon ała  kom isyi o n iezbęd n ości obniżenia!
0 p o ło w ę cen zusu w y b o rc ze g o  d la  w y b o rc ó w  
ziem skich. Z a  p o d sta w ę p ro jek tu  uzn aje kom i- 
sy a  ideę stw o rze n ia  sam odzieln ego ziem stw a 
ro sy js k ie g o  w  kraju  zachodnim , którem u to 
ziem stw u m ożna b yło b y  polecić pełnienie tych 
o b o w ią zk ó w  p ań stw ow ych , które p rzyp ad ają  st­
udzi ale in stytu cyom  społecznym  n a kresach  w o- 
gó le . Tym czasem  uchw ala Durny o obniżeniu 
cenzusu do p o io w y  sp rzeciw ia  się tej idei, po 
n iew aż obn iżen ie c e n zu su -zw ię k szy  praw ie o c
1 pół raza  ilość w y b o rcó w , ale ogro m n ie zm nTCj 
szy w a rto ść  ku lturalną ziem stw a. W śró d  w y ­
b orców  zn ajd zie  się o g ro m n a  liczba d ro bn ych  
ro jn ik ów  i w łaścic ie li n ieruchom ości niedość 
kulturalny ch. N astępn ie ob n iży  się poziom  w y 
kszta łcen ia  w y b o rc ó w , a w  20 p o w iatach  ilość 
n iepiśm iennych będzie d w a  ra zy  w iększa  niż 
piśm iennych.

O b a w y , że p rzy  w ysokim  cen zusie nie 
zn ajdzie.^ się d ostateczn ej ilości rad n ych  rosyan  
dia ziem stw a, są zdaniem  kom isyi n ieuzasadn io­
ne, pon iew aż ludność ro sy jsk a  w kraju  w  osta- 
trĄćli c.z samii zn aczn ie  ę zw ięk szy ła . G d y b y  
zaś pruktuka w ykazała  taki brak rad n ych , wte- 
d ł m ożn aby by io pom yśleć o zm ianie cen ­
zusu.

Z e wzgięuó.w u y iu>>:c/onvch k o m is ja  u- 
zn aje za sto sow n e zwię-ks \v cenzus, u c h w a lo ­
ne- przez Dum ę, dw ukrotnie.

T e g o ż  dnia, 12 s ty c z n ia ,' gru p a  N eudhard- 
ta, k tó ra  dziś posiada w R a d zie  P ań stw a 2 m 
czen ie d ecydujące, ro zw a ża ła  na posiedzeniu 
frakcyjn em  projekt ziem stw . D łuższe rozpraw y 
wy w ółał system  k u n a ln y  ziem stw . Zdanien  
w ielu pu slów , w y w o ła  011 za o strz e n ie . n ien a w i­
ści p lem iennych w  (raju Z ach od n im . Pom im o 
ta k iego  sta n o w isk a  n iektórych  p o słó w , grupa 
u ch w aliła  p rzy ją ć  system  kuryaln y . D eb ato  
w an p także 1 ńad k w esty ą  m ian ow an ia  preze­
só w  .zarząd ów  ziem skich ty lko  z p ośród  rą 
utiycji rosy an. I ten w n iosek  D um y P a ń stw o ­
w e j został przez gru p ę p rzy jęty .

WićĆIórnóstT'1* pisżią, że'-' sądźąć 
z tych  uchw ał, z iem stw o nie p ręd k o  jeszcze  zo 
stanie na L itw ie  1 R u si w p ro w ad zo n e. "Nieu 
n ikn ion a  je st kom isya kom prom isow a, a to sp ra ­
w ę odw lecze.

Polemi7.uje przytein o rg a n  p. P rop p era  ze 
zdaniem  kom isyi co do d ostateczn ej obecnie 
ilości rad n ych  ro syan . M ó w i, że „ p ra k ty k a 11 
m oże sm utno się sk o ń czyć, b o  ziem stw a  n a p o ­
czątek znajdą się bez radn ych.

D n ia  14  sty czn ia  o a b y ło  się w  tej s.amej 
k w esty i posiedzen ie g ru p y  centrum  R ad y Pań-

ż. evo  posiedzen ia) ijiisze, że „sądzącIz p ew n y ch  
o b jń w ów , stron n ików  projektu  n ie jest tak 
w ielfi i je ż f j i  przejęlżu. p n .w  .R adzię P^ńs^wa 
’1jo .fy lk d  ni,e4nącznfl w ięk szością  głosóyy".,! .1 j

W yjazd Papu za z  Rzym u.
■ i; .5!, .,  T  J L l L f j  ‘ -fitiO.' f ć : | i i !

| „Gil Was*1 otrzyma^ od puoUcysty .rzym skie 
go (Jhaccomo Consalvi  cz ę ś c io w e  p o tw ie rd ie n ic  
w iado m o ści  pisma „I.a  n óu velle  E u ro p ę '1, w e d łu g  

TtórfJąń 1 'T&frtkTżk opuścić  R zy m
1 przenieść sw ą  re zyd e n cy ę  poza gran ice  W ło c h .
B. Ć on saly i  kapew nia ż e  m v śl ’ optisZćzćnra R T -m u

 ^  " ?  U i e  jis. n ow a  T a j n e z  ‘Pftu. X  od d a w n a '  już
t y k a n o w i  -K W r o w n ić tm  dusz. w  . y c h  ‘w ąru ti-  I  -. f , .  =*•  ̂ w . t
1 u . ' t - ' . i. ' V  , , 1 i  . 4 '.n : . ■> gnie p rzen ieść  się’ do T .oużdes w e  rran cvi.  k a rd v -gmie p r

ual ' i e r r y  del V a al riatdrh:ast r i d W  p rźćn ieść  re- 
zy d e ń cv ę  do E insiedehi w  S z w ą jca ry i: <1̂  to P a p ież  
się nie .zgodził. P rezes m inistrów' B rian d, dow ie 
d ziaw  zy  śłęj o p rign itT ira^ P ap ieźf, p o czą ł sondo 
w a e  uspotłobłenie p o lity k ó w  ra d y k a ln y ch  i p rżeko 
nul -ijjJ ze p o p a rlib y  chęńife ten p ło je k t w  nddziei 

, .^ w o ła n ia  roziam u w  kościele  R o zp o czę ły  się po- 
ufpe jie rtra k ta cy t,-  'k tórych  -p rzeb iegu  p C ouSalci 
nie podaje, , k tó ie  m ia ły  t-n skutek, Źe rząd fran- 
cfuski jest zdecydoW ariy na odstąpienie P a p ieżo w i 
starego, potężn ego  zam«.u w  L ou rd es.

W sprawie ziemstw.
D n ia  ł2~ styć«n fa, ja k  d oń ośi „ R ie c z ^ r ó *  

ze s ła n o  posłom  do R a d y  P a ń stw a  referat spe-

Sprawa dróg wodnych 
w Królestwie.

1 N a  sku te k  st::n  B ftG l*Ia\v ic i '  la w a r s z  
odd. C e s .  'I ow . ż g g j u g i  ii :ż. K r z y ź ą n o w .s l  iego,.  
piinister komtinikacy-i polecił  ze b ra ć , k o m is y ę  
m ieszan ą  pod prze  w.jdnictw.em  i;;ż. G u n i e w i c z a ,  
za rzą d zają cego  w ą rśza k sk in i ; ol« ę g iem  kom uni­
k acyjn ym , złożon ą  z przed staw icieli m iiiisteryum  
kom unikacjo, przedstaw icieli ininisteryum  w o j­
n y ,, skarbu i k on tro li pań stw a, oraz w a rsz. ge- 
n e ra ł-g u b e rn a to ra ,' członków  C. T l R ., K o ła  
p rzem ysło w có w , kom itetu g ie łd o w eg o , ,T o w . cfo 
sp ra w  żeg h ig i, z  p rzed staw icieli zgrom ad zen ia  
kupców-, oraz prow un cyón aln ych  T o w . rolni 
czych .

Z ad an iem  tej kom isyi je st w yja śn ien ie  
w szech stro n n e eko n o m iczn eg o  zn aczen ia  rzeki 
W is ły  za ró w n o  og ó ln o  p a ń stw o w eg o , ja k  i spe- 
cyałnśe dla K r ó le s tw a  P olskiego , daie j ok reśle­
nie m in im aln ego k o szto ry su  ro b ó t reg u la cy jn y ch , 
k w o sty a  o b ro n y  b iz e g ó w ; p ra w o d a w stw o  d o ty ­
czące d ró g  w o d n ych  (kodeks N ap oleon a), spra- 
Wa kom ory rzeczn ej, po łączen ie W is ły  z k o le ­
jam i żelaznem i, w reszc ie  w zaitin n e u m o w y R o - 
sy i z P rusam i ■ i A u s try ą  d o tyczące  rzeki 
W -sły .

Z a ró w n o  za kres prac od d an ych  k om isyi 
do ro zp a trzen ia  jaŁ i skład  o so b isty  tej ko m i­
sy i każe p rzyp u szczać, że -spraw a ta, k tó ra  d o ­
tąd n ic  w ych o d ziła  n ig d y  poza za kres  ru ty n y  
czysto  b iu rokratyczn ej, obecnie przechodzi u- 
rzęd o w o  pod sąd szerok ich  sfer sp ołeczeń stw a, 
tah c zy  in aczej za in te re so w a n y ch  w  tej w ażn ej, 
za sad n icze j dla n asze g o  ro zw p ju  ekon om iczn e­
g o , sp ra w ie .

P rzystę p u jąc  do w y p ełn ien ia  tak o b szer­
n eg o  program u, kom isya po d zie liła  się n a sek- 
cye techn iczn ą i ekon om iczną p ra w n ą  i w a ło w ą, 
k tó re  p o szczegó ln e  k w e sty e  o p ra co w y w u ją .

P o zw o lim y  sobie zw ró cić  u w a g ę  c zyte ln i­
k ów  n a „ek on o m iczn e zn aczen ie  rzeki W is ły “ , 
co byto przedm iotem  referatu  inż. K r z y ż a ­
n o w sk ie g o .

D ro g ę  w odn ą na całej d łu go ści W is ły  
podzielić  m ozn? n a  cztery  d y sta n se  1) od g r a ­
n ic y  pruskiej d o  u jścia  N a rw i 2) od tegoż do 
W a rs z a w y  3) od W a is z a w y  do D ęb lin a  4) od 
D ęb liu a  do gi anicy A u stry a ck ie j, oraz część 
po gran iczn a; P ie rw szy  i d ru g i d y sta n s p rzed ­
sta w ia ją  sio pod w zględem  ‘ eg lu g i n a jk o rzy st­
n ie j, k u rso w ało  po nich; 4 2 8  statków  ż a g lo ­
w y ch  pojem ności o g ó ln e j 63,000 tonn, oraz 42 
sta tk ’ p a ro w e ogó ln ej siły  13 10  kon i p a­
row ych .

R uch pasażerski i to w a ro w y  w y n o sił w 
p rzecięciu  za lat 10

Z  g ó ry  rzeki do W a rs z a w y  i z pow rotem : 
(przystań  S olec) 1,266 statków  p a ro w ych — o so ­
b ow ych  holow n iczych  1,800 sta tk ó w  ża  
g lo w y ch

Z  dołu rzeki do W a rsza w y  i z pow rotem  
(przystań  R yb aki), 5 ,76 5  statków  p a ro w ych  to ­
w a ro w o -o so b o w y ch .

334 p a rostatków  h o lo w n iczych  (224 cu­
dzoziem skich).

110  parostatków  tow arow y7ch,_
6,000 sta tk ó w  ża g lo w y c h  (1 ,16 0  z a g ra ­

nicznych).
R uch  pasażerski pod W a rsz a w ą  w ynosi

600.000 osób rocznie,
C o  się tyc^y ruchy to w a ro w eg o , to "War 

sza w a  otrzym uje roczn ie z g ó ry  rzeki za
500.000 rb., 7. dołu— za 7,000,000 rb.

W a rsza w a  roczn ie w y p ra w ia  tov aru w odą
za  3,000,000 rb.

N a d ystan sie  1 i II w o g ó le  stan  żeg lu gi 
je st w zględ n ie  d o b ry , ilość m ielizn n a o g ó ł jest 
n iew ielka, te które się sp o tyka ją  d a ły b y  się 
w zględn ie łatw o  usunąć.

P rzy  pełnym  ładunku statki m ogą po tym 
d ystan sie  ku rso w ać 40 dni roczn ic; p rzy  za n u ­
rzeniu  d o 8 ćw ierc i— 30 dni, p rzy  zanurzeniu 
4 do 6 ćw ierci a rszy n a — 100 dni; po d czas m ie­
sięcy letnich: lipca, sierpnia, w rześn ia  i p a ź­
dziernika, co trw a  około 120 dni n ajbardziej 
o żv w io n v ch  ze w zględ u  n a ilość ładunku, W i­
sła op ada do 3 ćw i :rci i poniżej tego. N a jg o r­
szą p rze szk o lą  ruchu stan ow ią  m ielizny, gdzie 
w oda sp ada do 1 arszyn a, podczas g d y  w  in ­
nych m iejscach g łęb okość w yn o si 5 ćw ierci; ta ­
kich m ielizn m am y ną d ysta n sie  od W a rsza w y  
do g ra n icy  pruskiej n ie w ięcej nad 14. O b ecn y  
system  usuw ar.ia  tyęjl przeszkód  nie prow aozi 
do n iczego i, rzecz, prosta, musi być zm ieniony. 
O b ecnie przyjm ujem y z a  m inim alna głębokość 
6 ćw ierci i w szystk ie  ro b o ty  będą za sto so w an e 
do tej g łębokości.

P ozatem  zw ró cić  n ależy  u w a gę  na brak 
połączen ia rzeki W ;sły  z liniam i d ró g  ż e la ­
zn ych , w skutek tego  zn aczn a część ładunku, 
którd m ogłab y  do W a rsza w y  iść w odą, ju ż w 
G dańsku p rzeła d o w yw u je  się na koleje.

D łu gość W is ły  w gran icach  E ró lestw a  
w y n o si 505 w iorst, otóż m inim alne żądanie 
sta n o w i połączen ie W isły  z linią d ro gi żelaznej 
w e W ło cła w k u  w  W a rsza w ie .

D alej ogrom nem  utrudni) niem jest brak 
kom ory rzecznej celnej w W a rsza w ie ; obecnie 
kom ora celn a je st w N ieszaw ie, od leg łej o 185 
w. od W a rsza w y , co  po ciąga  za  sobą k on iecz­
n ość w y ła d o w y w a n ia  tow aru  tam że i p o d w yższa  
koszt tran sportu  o 3— 6 kop. n a pudzie. R ó w ­
n ież n ied ogo dn a d la  ku p ca  je s t konieczn ość 
płacenia całej n ależn ości odrazu , co przy du 
żych  hftlifnkath szczególn iej je st dotkliw e. P rzy  
p rzew o zie  kolejowym : to w a r idzie w p ro sf i lć
W a r s z a w y ,1tu śię  w y ład o w u je  i sto p n io w o  wy-
kupiuje go  o d b io r c a 'n a  kom orze.

u '( ' „ n
Jedn akże b udow a kom ory rzeczn ej z ob

-śzeifiiymi ski ad a m P  b o ćM gn ffcfW 1 < ’• ta k 1 ’ znaczne 
koszty , że obecnie o urzeczyw istn ian iu  tegoi pro 
jektd  m yśleć- Dud^ój-|:\ _ * * [I

W re szc ie  p o zostaje -do ro zp a trzen ia  'd o - 
n joslość W is ły , ja k o  artery i kom unikacyjnej dla 
18 gu bern ii zacheftfrtićH1 ' r  fo rta m i nióhza B a ł­
ty ck ie go . D la  K róli :stw a ::W is ł*  w  stej p ostń G , 
w; jakiej, je s t obecnie;: m oże w y sta rc zy ć  ja k o  
dLóga ek sp ortow a. NatOmiaSt ja k o  d ro g a  tran ­
z y to w a  do p o rtó w  m orza B ałtyck iego  • W is ła  ni? 
posiądą, żądnego, zn aczen ia, .gdyż przy' ; k a żd e j 
p s^ tji. (to w a jó w  trzęb ą j^yjedfjyiW ać jgpęjcyiąłną 
po/.^olg&ie vv, ministerątwiió .sk a ib K ,,; a b y  tow ar 
wpu izpzono przez kóm orę m orską bez c ła . 
G d y b y  p r z e w ó z  to w a ró w  tianzy-t.owych b ył ot- 
w apty, r^icji tow afó ,w  w zrifógłby si^. , zijączp ię  , 
g d y i  prze.wóż ,b y łb v  iwfedy o lgięłe tańsay,
' Z  g ó ry , jednaK jtnusim y _ si,ę ząstF^edz że  

W iłrdaęj; g d y b y  się  t^ką ,.u lgę; udało w y ro b ić ( 
n alegałoby o g ra n ic zy ć  ją  d o  statkóyy1 (rosyjskich  
o r a z 'k r a jo w y c h , zarów n o .w girariicąoh,- W is ła , 
j_k i m orza B ałtyck iego .

T a k a  g w a r a n ć y a  d ałab y ?.ilńy im puls do 
ro zw o ju  żetrlńgi na 1 orzu 3 altyckiem  i n a  r z e ­
kach doń w p a d a ją cych , co n ieraz ju ż  było  
przedm iotem  u w a g i sfer kom peten tn ych.

O stateczn ie  żądan ia  n asze co do ro b ó t na 
d y s ta n s e  W is ły  od granicy7 pruskiej do W a r ­
sza w y  d a ją  się sp ro w ad zić  do n astęp u jących  
punktów :

1) u w ażając w  zasadzie za  kon ieczn e p^ze 
p row adzen ie ro b ó t re g u la cy jn y c h  na W iśle , 
u w ażam y za  niezbędne pogłęb ić na razie nurt 
rzeki ty lko  do 6 ćw ierci; .

2) zap row ad zić  d o zó r nad nurtem  r z tk i i 
ośw ietlać m ielizny; codzien nie sp raw d zać g łę b o ­
kość w o d y  na m ieliznach;

3) budow ę p rzystan i z o d n o gą  kolejow ą 
w W a rsza w ie  i W ło cław k u ;

4) b udow ę kom ory rżćczn ęj w W a rsza w ie  
iraw et za  pieniądze p ryw atn e,

5) w p row ad zen ie  przew ozu to w a ró w  tran 
zy to  bez cła od p izy sta n i W is ły  do portów  
m orza B ałty c k ie g o  dla sta tk ó w , k tóre p łyn ą pod 
flag a  ro sy jsk ą , i poci takąż d a g ą  p rzeb yw ają  
m orze b a łty c k ie . S. P.

.się porażką  robotników. Nie jest to w sz a k ż e  dla 
robo tn ikó w  bilans zbyt p o m yśln y  ze w zg lę d u  na 
to, że udane strajki są p rzew ażn ie  drobne, z nie­
w ie lk ą  i lo śc ią  robotników.

a M M M M M a lM M iin *

Statystyka strajków w ftosyi.
„T o rg o w o -P ro m . Gazeta®, o p iera jąc  się na 

statystyce  m sp ekcyi fab ryczn ej, o b licza  w  ostatnim  
n um erze ilo ść  stra jk ó w  w  R o sy i w  ro k u  1910.

S tra jk ó w  e ko n o m iczn ych  b y ło  w  tym  roku 
oko ło  265, p rz y cze m  stra jk o w a ło  40 tys. robotników , 
tracąc ogółem  200 rys. dni ro b o czych . .

W  porów n aniu  z ogóln ą ilo ścią  s tra jk ó w  e k o : 
nom icfcnych i p o lity czn y ch  w  latach  p o p rzed n ich  
daje się z a u w a ży ć  stałe  ich zm niejszań: e się. W  ro ­
ku T908' b y ło  o gó łem  892 stra jk ó w  z 176,101 robotni­
ków ; Sv roku  1909 —  340 strajków  z  61,166 robotni­
k ó w . A to li w  b ardzo  n iew ielk im  stopniu zm niejsza 
się  ilość stra jk ó w  ekonom iczn ych. G łó w n y  sp adek 
ilo ści zach o d zi W d ziedzinie  stra jk ó w  p olityczn ych .

T a k  w  roku 1908 notow ano 464 stra jk ó w  p o­
lityczn y ch  2 92,694 uczestników 7, w  ro k u  1909 —  
30 s tra jk ó w  z  8,363 uczestn ików , w  ro k u  z a i 1910- 
ju ż  ty lko  jed en  strajk z 442 uczestn ikó w

P o d z ia ł s tra jk ó w  p o m ięd zy  n ajbardziej p rze ­
m ysło w ym i guberniam i jest w  roku  1910 taki:

Ilo ść Ilo ść
strajków . robotn ików .

Gub. W a rs z a w s k ą 43 3,8op
„ W ło d zim iersk a 11 8,624
„ M oskiew ska 23 10,973
„ P etersb u rska 11 1,428
„ G rodzień ska 111 7°S

I V  gub. gro d zień sk iej w  B ia łym sto k u  było  
dużo stra jk ó w  w  d rob n ych  zak ład ach  przem yslo-'
w y  eh.

Z  ogoln ej liczb y  265 stra jk ó w  p o m yśln ie  sko ń ­
c z y ło  się d la  ro bo tn ikó w  140 str ajków , n aw pói p o­
m yśln ie  —  40; ty lko  w ię c  trzecia  część  sk o ń czy łc

O d P o lsk ie g o  B iu ra  inform acyjno-praso- 
w e g o  w e L w o w ie  otrzym ujem y n astępu jący  ko- 
nłunikat.

F r a i ł y a  p o stan ow iła  uczcie n ieśm iertelne­
g o  w ieszcza  n aszego  A d ain a  M ick iew icza  i 
w zn ieść mu pom nik w P aryżu ,..pom n ik, k tó ryb y  
odp ow iadał w ielk ości im ien ia w ieszcza  a ró w n o ­
cześn ie był godnym  w yrazem  czci F ra n cy l dla 
M ickiew icza, Który w ra z z M icheletem  i Quine- 
tein sta n o w ił o w ą  sław ną' trójcę profesorów , 
w ykła d ają cy ch  w  C o l l e g e  d e  F r a n c e .

P otom n ość pom na iń etylko, że n aieży  Ge 
w d z.ęczn a  pam ięć tem u, k tó ry  n iegd yś z d w o ­
ma serdecznym i przyjaciółm i -swym i b ył chlubą 
ow ej w ielk iej uczelni, że łą c zy ły  g o  z nnni śc i­
słe w ęzły  serdecznej p rzyjaźn i „ ukochan ie n a j­
w y ższych  id eałów  ludzkości, Jecz świadom a z a ­
razem  sw e g o  długu w d zięczn o ści d la  P olski, 
p o stan aw ia  dać dziś w y ra z  sw ej p iz y ja in i i 
uczcić pom nikiem  pam ięć n aszego  w ickzrza  n a-' 
ro d o w eg o .

M yśl tę p o w ziął sze reg  ludzi w e F ra n cy i 
g o rą cych  1 szczerych  p rzyjació ł P olski. U tw o ­
rzy ł się w P aryżu  „K om itet b u d ow y pom nika 
A d a m a  M ick iew icza11. D o kom itetu tego  n ależą  
n ajśw ietn iejsze  im iona F ra n cy i w spółczesnej: 
P aul A dam , M aurice B arres, członek Akadem ii 
i d ep u tow an y, sen ator Pierre B audin , V ic to r  
B órard, profesor „E co lc  des H autes L tu d es11, 
książę R o la n d  B on ap arte, prof. B ou cn aid , 
członek Instytutu F ran cu skiego , L e o n  Bour- 
geois, sen ator, Jules C laretie, , członek A k a d e ­
mii, A n a to l F ra n ce , L em aitre, L ero y-B eau lieu , 
L a v isse , h rabina de N oailles, R o din , G . S arra - 
zin, G . S eailles, F. S tio w sk i, prof. S ó rb o n y  i 
w ielu  inn ych. S p o tyk a m y  rów n ież' w  o b szer­
niejszym  kom itecie znane im iona p o laków : d-ra 
Józefa  B atuńskiego, A d am a ks. C zarto ry sk ie go , 
W ito ld a  ks. C z a r to r y s k T g o ,. Józefa  G a łęzo w - 
skiego, W a c ła w a  G a szto w tta , ks. L u bom ń skie- 
po, Ig n a ceg o  P ad erew sk ieg o , A n d rze ja  ks. P o ­
n iato w skiego , M ik o ła ja  hr. P oto ck iego , ks. R a ­
dziw iłła, H en ryka  S ien kiew icza , hr. T yszk iew i­
cza, hr. Z am o ysk iego .

W y konan ie pom nika po ru czon o sław nem u 
i znanem u rzeźb ia rzo w i francuskiem u A n  t o i n ę  
E m  i l e  B o u r d e l l c .  N a  czele szczuplejszego 
kom itetu w y k o n a w cze g o  stoją: E rn est D enis,
prof S o rb o n y , ja k o  przew o dn iczący, M aurice 
M uret i A le x a n d re  S ch u rr —  w iceprezesi, d-r 
Y ic to r  N icaise, ja k o  skarbnik, zn an y przyjaciel 
P oiski, autor, „P o '« ki w  cyricu Nerona®, bro- 
śgury, fctói-s  ̂ n ied aw n o u kązala  sję ' nakładem  
R a d y . N a ro d o w e j, i b ra c ia  M a r iu ś iA ry  L eb lo n - 
d ow ie.e  ; i’

ódczwii?. k fó rt';k 6 in ijte('p a rysk i ogłosi) 
we F r a n c y i;  i d]ą Franćyyi, czytam y: „Adam  
„M ickiew icz jćst nietytlko: jednypi z^najańękjszycn 
„ syrtóW' ?Ioislrii Iććh zarązćYn ■ je d n y tt ' -z n źj y ity
„ks^y{fb p o e ty k  c^lęj iu d ^ kó id  i  jedAyjtn, V  ńaj- 
,,gor ęi}s?yęh' w ieszczó w  id e a łó w , no^ężytnye-Ji., Vyi 
„Co^leige die F ra n ce  b ył on  kolego i jtrzyjacie 
„ieih -Michełeta i (Juinetd. 1 P om niki je g o  w zho- 
„sżą  się w e w szystk ich  m iastach P olski, jak o  
„w y ra z  czci "a le żn e j tem u, k tó r y  n„igórr>cej u 
„kocha) sw ą O jczyzn ę. N ależy  się jem u rów -

fpoitJtjił w  P ą fy ż o , w  kR itym  go ścił, ‘ by 
<ida*i jdo^iód r- i p rzy  wiąe.aniiai r ,a n cy i. do sw y c h  
/ fte d y c y j^ y c h  «’tk a łó w  j r a z - sw ej siińej -i1 nic- 
•„.wżi-uśzońej p rz^ ćiirii d la  JpolakóW ); ńahodu bo- 
„hatetiki^ gci i szlachetnemu, który  .pdśw ięcał się 

tyókkistanute ’ d la  cyśy&izacy/i . ‘m ronejskiej d p rze­
siew a ł wrew  sw ą  ibez m iary w  n aszych  szere- 
'4 ga ch ,-p o d  itąsźytnc Sztandarmni®.

,\V  relij J ak n ajrych lęj^ ęg ,o  u rze c zy w istn ij 
n ią ’ :tego .d zieła .op o w jn n af izdanfem  naszem , cSła 
'Polska w ziąć  ja k n a jg o fę tsży  Udział iwi zbieranie  
Środków na pom nik >,A d a m a  M ick iew icza  w 
P aryżu .

W d zięczn i iesteśm y F ra n cy i za je j  ży czli­
w ość i szlachetną im ey a ty w ę . L ecz  pom nik 
A d a m a  M ick iew icza  w  P a ry żu  w inien  być 
dziełem  w lelkiem , potężnie przem aw iającejn  do 
uczuć i- w yo b ra źn i. Jak n ie g d y ś u stó p  k a te ­
dry7 w C o llćg e  de F ra n ce  z podziw em  i z a ­
ch w ytem  n iezliczon e zastęp y  słuch aczów  w p a ­
try w a ły  się w  uduchow ion e oblicze poety-pro- 
fesora, tąk dziś .-zarówno francuzi jak  i p rzy b y ­
sze ze w szystk ich  stron  św ia ta , sto jąc  ii stóp 
pom nika A d a m a  M ickiew icza  w  P aryżu , niechaj 
d ow ied zą się kim  on b y ł i kim  je st P olska .

D och od zi n a3_-w iadom ość, że w  Kraju u 
-nas, za w ią za ć  się m a polsKi kom itet k ra jo w y , 
k tó ry ,p o d e jm u ją c  szlachetną in ie y a ty w ę  F.-ancyi, 
zą jąć  się m a zbieraniem  fun duszów  n a  budow ę 
pom nika, lj;róreby Zasiliły środki ze b ra n e ' przez 
F ra n ćyę, tak, a b y  pom nik A d a m a  M ickiew icza 
w yp ad ł; jakn ajśw ietrfiej i ń a jo k a z a L j.

naumyślnie ten układ ale  o  TieutraUzacyi -ujśeia 
S k a ld y  niema tam mowy.

T a k  samo nie istnieje inny układ, któ ryby  
tamten znosił. A  w ię c  o jaki układ chodzi w ła ś c i ­
w ie?  T r z e b a  będzie  czek ać  dokładniejszych w y j a ­
śnień o w yraż e n iu  sie, Pichona. Bo w  obecnej fo r­
mie jest ono niezrozumiałe, ponieważ neutralizacya 
B e lgi i  nie pociąga za sobą oeutralizacyi  Holandyi.

D rugi argument, którym  w ojują  g łó w n ie  bel- 
g i jc z y c i ,  powiada, że H o landya  m o gła b y  użyć for- 
tyfikacyi Y l iss in g en  do w zbron ienia  obcej flocie 
przystępu do A n tw erp ii  i Belgii,  g d y b y  B e lg ia  sama 
taką flotę w e z w a ła  dla obrony! swej n eu tra ln o ść .  
Nie wiem, ktoby m ógł H olandyi odm ó w ić  tego p ra ­
w a. Co w ięce j,  w  rasie w ojn y  m iałaby H olandya 
nic w lk o  p raw o , ale  ob o w ią zek  zabronić w stępu  
każdej f locie  wojennej, jak d ługo  sama chce  zostać 
neutralną, bo p o zw o len ie  obcej f locie  na przejście  
przez  sw o je  terytoryum , a tein jest ujście Sk aldy , 
b y ło b y  k rzy cz ą c e m  naruszeniem^ neutralności,  -tak 
samo, ja k  g d y b y  H olandya po zw o liła  w  razie w o j­
ny o bcym  wojskom  przejść  p rzez  sw e  obszary. 
S k a ld a  i jej  ujście, to n,e morze, ale rzeka, która 
n ależy  do tferytoryum danego państwa. I sądzę, że 
H olandya m ia łab y  ten o b o w ią ze k  naw et w tedy, gd y  
b y  jedna ze  stron w oju ją cych  ohciała n aruszyć  neu­
tralność Belgii.

Co  innego b y ło b y,  gd yby  H o la n d y a  była  g w a  
ran tow ała  neutralność Belgii.  A l e  tak nie było. 
U znaia  ona w p r a w d z ie  neutralność Belgii,  ale się 
nie zu b o w ią za ła  bronić jej przed naruszeniem przez 
inne państwa. Jeśli s t ion v w oju ją ce  naruszają o bo­
w iązki traktatov.’e ałbo p ra w o  m iędzyn arodow e, 
H olandya  nie potrzebuje  się o to troszczyć, a naw et 
nie m oże tego czynie, jak  długo sama chce  zostać 
neutralną. G d y b y  p ozw oliła  w ojennej flocie obcej 
na przejście, to druga strona w oju jąca  m iałaby z u ­
pełne1 p ra w o  u w aża ć  to, jako branie  udziału w  nie­
p rzyjacie lsk ich  krokach. . i .

Ź e  tak myślano -dawniej, w id a ć  stąd, iż H o ­
landya  o b w a r o w a ła  v lissingen już p rzed  dziesiątka­
mi lat i to po ncutralizacyi Belgii.  B e lg ia  w ięc  
podobnie jak S z w a jc a r y a  musi sama strzedz sw ej  
neutralności. Z n eu tral izo w an ie  n akiada  także obo 
wiązki, które m ogą zthuśić : riawet tke p row adzen ia  
w ojny, by  przeszkodzić  jednem u z w o ju ją cy ch  w  p rz e ­
niesieniu p lacu  boju n a ’ n eu tra ln ćj terytoryum . , W  
S z w a jc a r y i  n igdy me miano w ątp liw o ści  co do tego 
o bow iązku  neutralnego państwa, a B e lg ia  nie po 
w inna się także spuszczać na o b cą  pomoc. N ie p r z y ­
jemność, ja k a  stąd dla  B e lgi i  w yn ika , z ró w n o w a ż o ­
na je s t 'fa k tem  że Holandya, przyjm ując jej neutral­
ność, chroni w ra z  z ujseiein S k a ld y  także południo­
w e  terytorya belgijskie, bo nie może żadnej floty 
wojennej w p u śc ić  na Skaldę, ani f loty s p rz ym ie rz o ­
nej z B e lg ią  ani jej nieprzyjaciela.

m m h b I m m m b u h w

,Ross.jć“  iT, uTH fiiid  iwia

Zatarg o Mytlacwanie Vli&$ingen.
P ro f. dr. Edm und B ern atzik , rektor u n iw e rsy ­

tetu w ied eń skiego  i cz ło n e k  trybun ału  państw a, w y ­
p o w ia d a  w  „N  F i. P r e s s e 11 następ ującą  Opinię w  
sp ra w ie  zam ierzo n ego  p rzez  H o lan d yę u fo rty fik o ­
w an ia  V lissiu gen .

N ie u lega  w ą tp liw o ści, że H o lan d ya  m a p ra ­
w e  o o w a ro w a c  V lissin gen , p o n iew aż p raw o  obw a- 
ro w y w a m a  w ła sn eg o  teryto ryu m  n ależy  do najele- 
m entarn iejszych  i n ajn atu ia ln ie jszych  pi aw  so u vere- 
nitetu państw a. Jednak w  tym  ch aosie  m ów  i a rty ­
ku łó w  dzien nikarskich , zab ie ra ją cy ch  g ło s w  tej 
sp raw ie , o d m aw ia  się  .H olandyi tego  p raw a. O  ile  
m nie się w y d a je  z d w ó ch  p o w o d ó w : Po p ierw sze  
d latego, że  o b w a ro w a n ie  V lissin g e n  naruąza n eu­
tralność u jścia  S k a ld y . Ten argum en t jest n iezro- 
zu m iały , bo ujście S k a ld y  nie jest zn eutralizow an e. 
Z d a je  się, że zw o len n icy  tego argum entu popełniają  
w  za p a le  w a lk i m ałą  o m yłkę. N eu tra lizo w an ą jest 
B e lg ia , a S k a ld a  p rz e p ły w a  B e lg ię  w  sw e j górnej 
cz ę śc i i rze cz  prosta, że  ta część  jest neutralną. 
A le  p rzed  sw e m  u jściem  S k a la a  w p ły w a  do H olan ­
dyi, i odtąd nie jest neutralną, bo sam a H olan dya 
nią tak że  nie jest.

M o żh w e jest ró w n ież, że  nastąpiło  co  do 
tej rze k i zam ieszanie p o jęć  m ięd zyn aro d o w o ści i 
n eutraln ości. A to nie jest to sam o. M ięd zyn aro ­
d o w ą  jest S k ald a , p o n iew aż p rz e p ły w a  p rzez  oba 
państw a, ale to zn aczy  ty lko , że  w szy stk ie  n arody 
są u p raw n io n e do żeglu gi na niej, p o d czas gd y  neu- 
tra liża cy a  p o le g a łab v  na tem , że żadne p ań stw o nie 
m oże z tak iego  obsaaru p ro w ad zić  w o jn y  zaczep n ej. 
Z d a je  się, że  fran cuskiem u m in istrow i sp ra w  z e ­
w n ętrzn ych  P ic h o ro w i, p rzy tra fiła  się ta o m yłk a , 
g d y  m ó w ią  że chodzi o w ytłu m aczen ie  układu. Mo­
żna tu rozu m ieć tylko  u kład  z r. 1839, p rzez któ ry  
B e lg ia  zosta ła  zn eutralizow an ą. P rzestu d y o w a łem

U l

• 4 O ryen gacya  w edług B prhna je st <-orżz w i­
d o czn ie jsza .j ■' ! .-Iri 1 ; ;.

K iedy : v no?if latem  ub iegłego  -roku ńnhi- 
sterj sp ra ii7 W.ev R ę c z n y c h  cjt> D um y projekt ó- 
.grahiiczeipa lyolęni.zatyi „aid zożjp m śkiej!1.. p a  
Ru-sii, n ie - u w ażan o w ó w c za s  zhl sto sow n e 7łu- 
p ia c jzy ć 's ię  z te g o  łfroku przed B erlin em , jait- 
.Kolihiek cały  projekt b ył po zorn ie  w ym ierzo n y  
g łó w n ie  przeciw ko: niem com . „ Ir te r e t  pań stw o- 
;w y17 'był. ta k , silny, iże w zględy7 :1 k u rtu a zy i - są- 
ś id u  kiej,.'.przy najm piej w: prasie, n ie pn alazły  
zupełnie w yrazu.

t .D ziś n ato m iast..^ syitu arya. AiitloCTftie się 
zn aen iła, k ied y o rga n  p o łu rzęd o w y uznał, za  
ątoso v7ne u sp ra w ied ł.w iać  się przed N iem cam i 
*  t ę g ę , la n ty n k m ie c k ię g p , pępysktu 
1 f ,, r'ro jek t—  pisze „ R o s s ija -1 nie dotyczy 
byn|ajfnhie,, w y łączn ie  'n iem ieckich kolon istów , 

.pragii^cych osi' dfić s ię  w  gt-berinacb pM uo- 
n io w o-zach od n ich , .ale st9;aij’e się v 7 ty.m pa- 
m ym  -stopniu d a  w szy stk ich  osó b  p och odzen ia  
n ięro syjsk ieg o

i „M -em pryal, d iń aczon y  d o projektu , yskft- 
zu ^ ą c.z  pom iędzy innych w zg lę d ó w  n ; n ie: 
ńiiec.ki sy stęm p o ko jt« veg o  zn w o jp w y w a n ią  gą- 
sietuitch krajów., nuał n a  cęiu  w y k a za n ie  prak-. 
ty czn ych  W yników , k tóre w y p ły w a ją  że sp ecyal- 
ńej zd oln o ści r a s y  germ ańskiej do k olon izaeyi. 
N ie jest to n aturaln ie w yrzu t, sk iero w an y  do 
p rzy ja zn eg o  nam  sąsied n iego  m ocarstw a albo 
d o n tro d u  n iem ieckiego. Jest to ty lk o  stw ie r­
dzenie. d an ych  fa k tyczn ych , n a k tó rych  podsta­
w ie  p o w in ien  d ziałać ro sy jsk i interes p ań stw o­
w y  w celu za p ew n ien ia  sobie w łaściw ej o- 
b ro n y “ .

T iu m aczy  dalej „R ossija*1 niem com , jak ie  
dem oralizu jące zn aczen ie  d la  lu d n ości m iejsco­
w ej posiada p ew n o ść, że n iem cy ko lo n iści p o ­
zostają  w  podw ójn em  po d dań stw ie, a p rzy to ­
c zy w s zy  k ilka  c yfr  n a  dow ód ro zw o ju  kolon i- 
za cy i ob coplem ien n e na W o ty r iu , ko ń czy  w  te 
słow a:

„E rojekt ten, jeże li g o  trak to w ać z punktu 
w id zen ia  o b ow iązkó w  każd ego  p ań stw a  ob ro n y  
sw y c h  h isto ryczn ych  pńaw i swpj św iadom ości 
p a ń stw o w ej— a inaczej g o  trtdstować nie m ożna 
— nie je s t w żadnym  razie próbą zad raśn ięcia  
opinii pub liczn ej N iem iec, a tern m niej p o w o ­
dem  do p rzyp isy w an ia , w ła d zy  ro sy jsk ie j albo 
n aro d o w i m eto łeran eyi w  stosunku d o  p rzy ja z­
n ego  sąsied n iego  n arodu. C o  wi ;cej g d y b y  
n aw et z jak ieg o k o lw iek  pow odu chodziło  w y ­
łączn ie o niem ieckich  pod dan ych , których  zn a. 
czn a  liczb a  k o rzysta  z go śc in n o śc i R o sy i, to 
m y p ierw si, chcąc b yć sp raw ied liw ym i, u w a ża ­
lib yśm y za  kon ieczn e podkreślić  ich lo ja ln ość i 
n iezach w ian e przestrzegan ie  praw *

T a k  przed B erlinem  ch yli g ło w ę  w  g rze c z­
nym  ukłonie o rga n  p o łu rzęd o w y.

S e n s  zaś całego  tego u sp ra w ied liw ie n ia  
się je s t taki, że g d y b y  n aw et projekt o g ra n i­
c za ją cy  sk iero w an y  b ył w yłączn ie  przeciw ko 
rnem cóm  ze w zg lę d ó w  „p a ń stw o w y ch * , a niem- 
com  to się n ie p od obało, tedy „d ia  sp ra w ie ­
d liw ości*  za sto so w a n o b y  og ra n iczen ia  i d o  in ­
n ych  cu dzoziem ców , w y m y śliw szy  n ap rędce 
ja k ą ś  „ra cy ę  sta n u *— oyle B erlin  przeb łagać.

N a razie za ś  i tak  og ran iczen ia  są „sp ra ­
w ied liw ie*  m iejscow ym  „cudzoziem com * ro z­
dane. (8-).

Ś. p. Aleksander Oskierko.
Z g a s i w  W iln ie  śfarzec, k tó ry  ód lat k il­

ku usunął się ju ż  z ży c ia  p ub liczn ego, a jed n ak  
w ieść o tem  b oleścią  przejm ie w iele  serc  na 
L itw ie .

U ro a zcn y  w  r 1830 w  R .ajew szczyźnie 
pow . w ile jsk ie g o  ś. p. A lek sa n d e r pochodził ze 
sta ro ży tn ego  i ro zg a łęzio n eg o  n a L itw .e  i In­
flantach rodu. W  okresie  p rzeap o w śtan iow ym  
d zięki w ysokiem u w ykształcen iu  i zaletom  cha­
rakteru  za jm o w ał ju ż  mimo m łodego w ieku w y ­
b itne stan ow isko w śród  ziem in ństw ą, o czem  
św ia d czy  p o w ołan ie  g o  w  r. 1861 do w ileń ­
sk iego  g u b ern ia ln ego  kom itetu w łościań sk iego i
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w yb ra n ie  w  r. 1862 na rzeczyw isteg o  członka 
kom itetu sta tystyczn e g o  i na członka h o n o ro ­
w e g o  kom isyi a rch eo lo giczn ej.

B io rą c  ży w y  udział w ów czesriej p racy  
ob yw ate lskie j, ś. p. A lek sa n d er O sk ierko  pod 
w zględem  po lityczn ym  n ależał do o rg a n iza cyi 
B ia łych , k tó rych  był n a  L itw ie  w odzem , ścisłe 
zaś srosunki p rzy ja źn i łą czy ły  g o  z Józetatem  
O h ryzką , W łodzim ierzem  S p asow iczem  i Jakó- 
bem G ieysztorem . P o d cza s w ybuchu p o w stan ia  
był członkiem  R ządu N aro d o w ego .

U w iezion y  w r. 1863 przez M uraw jew a, 
w yrokiem  sądu w o jen n ego  sk aza n y  został c a  
15  lat katorg i i k o n fiskatę  m ajątku. W ie le  j e ­
szcze osób w W iln ie  pam ięta, ja k  go , skutego 
w  k ajd a n y , p row ad zon o przez ulice. P ie szo  też 
odb ył całą d ro gę n a S y b ir . K a rę  odby wał w 
U solju  w gub. irkuckiej. P o  kilku latach  p o ­
bytu w  kopalniach  przeszedł do rzędu sk aza ­
n ych  na osiedlenie. W ó w c za s  to p o łączył sie 
w ęzłem  m ałżeńskim  ze i sw ą  kuzyn ką, G r a b o ­
w ską, córką ostatn iego po d kom o rzego  łidzkiego.

G d y  w reszcie  od zysk ał m ożność p o rzu ce­
n ia  S y b e ry i, n ie dano mu pratva pow rotu  na 
L itw ę- O siadł w ó w czas w  W a rsza w ie  i został 
redaktorem  za ło żo n e go  przez S p a so w ic za  p o­
w a żn eg o  m iesięcznika „A te n eu m 1*. P o  k ilkole- 
tniej p ra cy  red akto rskiej, m ógł w reszcie  ś. p. 
A lek sa n d e r w rócić  do W iln a , tak n iepodobn e­
g o  w ó w c za s  do tego  m iasta, w  którem  działał 
w  dobie p ierw szego  rozkw itu  sw e g o  życia . Z a j­
m ow ał tu stan ow isko  d yrek to ra  lilii w a rsza w ­
sk iego  T o w . ubezpieczeń. S te ra n y  d ługoletnią 
pracą i cierpieniam i przed kilku la ty  usunął sie 
w  zacisze dom ow e. P rzed  kilku dniam i za ch o ­
ro w a ł n a zapalen ie płuc, a ju ż  w e w torek z a ­
k o ń czył sw ó j o b yw ate lsk i i męczeńsłci żyw o t.

Ś . p. A lek sa n d er O skierko  osierocił trzy 
córki: p. J ad w ig ę  E d w a rd o w a  H o rw a tto w ą  w 
w  N aro w li (na P olesiu), Z o fie  T a d e u szo w ą  h i. 
R o stw o ro w sk ą  w  L eśn ej pod D ruskien aikam i i 
M arye W ła d y s la w o w ą  M in eyk ow ą w  W idzach  
Ł o w czyń sk ich  p o w . Jezioi osk iego . Śm ierć go  
za sk o czy ła  w  dom u pp. M in eyk ó w . v -

Z prasy rosyjskiej.

„O trzeźw ien iem  p olaków  k re so w y ch “ n a ; 
ż y w a  p. B iałoruś z „R o ss ii"  „w iązan kę odpo­
w iedzi szlachcica*1, puszczoną wdaśnie w  św iat 
przez lir. Ig n a ceg o  K orw in -M ilew skiego .

„W ie lu  bardzo m agn atów  p o lsk ich  —  pisze 
p. B iałoruś, p rzed sta w icie li starożytn ych  ro d ó w  li- 
tew sko-ru skich , zaczyn a  rozum ieć, że w alka , którą 
p ro w ad zą  dem o kraci p o lscy  w  sojuszu z dem okrata­
m i ro syjskim i p rz e c iw k o  m on archicznem u uslroio- 
w i R o sy i i p rzeciw k o  w ła d z y  m unarchicznej, jest 
n ieb ezp ieczn a  n ietylko  dla R u sy i i d l" m onarchii 
rosyjskiej, a le p rred ew szystk iem  d la  nich sam ych. 
B o  'z  ch w ilą  zach w ian ia  \ ,-ładzy m onarchicznej w  
R o syi, sv tu a cya  ich, jak o  stam u p rzyw ile jo w a n ego , 
m o głau y  sie a ch w iać jeszcze  bardziej, a lbo naw et 
runąć zup ełn ie  pod naciskiem  dem okratyzm u.

J e d y n y  ratunek w id zą  oni w Żerw aniu z de- 
m okratyzineiu  polskim  i w  złączen iu  się z M91 archą 
rosyjskim , któ rego  in teresów  Dowinni oni bronić 
n ietylko  jak o  szlachta  ro syjska  i w iern i poddani, 
a le ja k o  w arstw a, ściśle  zw iązan a  z  m onarchią i 
ty lko  od istnienia m onarchii w  sw-ym b y cie  za ­
leżn a"

Tak w y kła d a  p. B iałoruś szlachcie p o l­
sk iej teoryę szlach ecko-m on arcłu czn ą, ch cąc 
zb aw ić  p o la k ó w  od zg u b n ego  w p ły w u  idei d e ­
m okratyczn ych .

A  przy sp osob n o ści .zazn acza, że  i biało- 
ru sin i za czy n a ją  trzeźw ieć.

„D la  białorusm a, cz y  to b ęd zie  katolik, czy  
p ra w o sła w n y , są  ty lko  dw ie d ro g i —  albo w  stro­
nę R o sy i, a lbo w  stronę P o lsk i, pośredn iej zaś dro 
g i n ieir i nie m oże b y ć  (m oiya tu o k u ltu rze  bia-. 
łoTuskiej). I historya, 1 zd ro w y  rozsądek, i w ła sn y  
interes p o d p o w iad a  w ielu , ażeby o b ra li p ierw szą  
drogę, bo niem a żadn ego sensu p onosić o dp ow ie­
dzialn ość za  gr2 ech y  cudze, n iew iadom o z jak ieg o  
powodu".

P . B ia łoru ś u w aża, iż takie rozw iązan ie  
sp ra w y  b yło b y  n ajlepsze, po n iew aż n aród  r o ­
sy jsk i me p o trzeb o w ałb y  w a lczyć  z białorusina- 
mi, z której to w alk i w szystko  jed n o nie b y ło ­
by dla n ich  żadnej korzyści.^_N ajlepie j — c zru- 
sy fik o w ać sit, od razu ...

„N ow em u Wremieni** solą w  oku sp raw a 
D a w y d ia k a  z D u d ykiew iczem  w e L w o w ie . N o­
w a  to  in try g a  p o la k ó w  w  celu poróżn ien ia  
„ro s y a n "  ga licy jsk ich .

„ T a  p ryw atn a  sp ra w a  b y ia  w yo lb rzym io n a  
p rzez  p o la k ó w  i u k ra in o filó w  do gran ic  p ra w d zi­
w e g o  p ro cesu  p o lityczn ego . P ro ce s  trw a ł czte ry  
tygodnie. S ę d zió w  p rzy się g ły ch  dóbr in o  z liczb y  
n ajzacię tszych  p o lsk ich  szow in istów . Na sądzie 
sw o b o d n ie  i bez żadn ych  d o w od ów  m ów iono „o 
p łatn ych  agen tach  R o sy i", o rosyjskim  rząd zie , ro ­
sy jsk ie j p olityce , naw et o ro sy jsk ich  szp iegach. 
Ś w iad k o m , k tó rzy  zezn a w a li na k o rzy ść  D udykie- 
w icza , s iw o w ło sy m  parochom , zagrażan o natych- 
m iastow em  w ięzien iem . I n areszcie, pom im o to, ze 
św ia d k o w ie  u dow odnili p ostępow an ie  bez zarzutu 
D udykie w icza , sąd fe ro w a ł w y ro k  d la  rosyjsko-kato- 
lick ich  d zia ła czy , k tó rzy  w ystą p ili w  obron ie hono­
ru p rz y w ó d c y  sw ej p artyi".

C zy ż  to nie je st haniebną rzeczą? —  w o ­
la z patosem  ęvgan  S u w o rin a , nie zadając s o ­
bie trudu z opisem  faktyczn ym  całej sp ra w y.

M ien szykow  skom prom itow ał się ostatecz­
nie jednym  z ostatn ich  sw oich  a rtyku łów  na 
tem at szkod liw ości św ięto w an ia  jubileuszu u- 
w łaszczen ia  w łościan .

„L u d zk o ść p o w in n aby p o ża ło w a ć  lio w o w rc- 
m ienskiego  p u b licystę  —  pisze p. K isew e tte r w  
„R usk. W ie d ." . —  C zeg ó ż  to bow iem  nie „w yp ada 
d o k a zyw a ć  mu sw ojem  piórem , a że b y  ja k  n ależy  
o d zn a czyć się w o b e c  sw o ich  „p a ró w ".

„G u ta p erk o w y  cz ło w ie k  z cy rk u  nie potrati 
tak w m  się i g ią ć  grzbiet, ja k  w ije się w  p u b licy ­
styczn ej e k w in n ry styce  p. M ienszykow , p rzeginając 
z d ro w y  rozsądek. f “raw da, trzeba też u w zg lęd n ić  i 
10, że  na M ienszykow  a p rzyp ad ają  najtrudniejsze 
zadania. O to n ap rzykład  zadanie: d o w ieść, że ro cz­
n icy  zniesienia p ań szczyzn y  św ię to w a ć  nie trzeba. 
K to p ró cz  p. M ienszykow a podejm ie się w ykonania  
tak iego  lo g iczn ego  saltom ortale? P. M arków  2, czy  
p. P u ry szk iew icz. A le ż  oni m ogą tylko  n agadać 
g łu p stw  i p ołajan ek i nic w ięce j. A  tu trzeb a  l o ­
g ik i i uczoności. I oto w ła z i na trapez p. M ien­
szy k o w  i zaczyn a  sw o je  łam ań ce".

A  oto  kilka „łam ań ców " p. M ien szykow a, 
w y ję ty ch  z Ns 12 5 12  „N o w e g o  W rem ien i":

„Jeżeli pań szczyzn a b y ła  n iew oln ictw em , to 
có ż za przyjem n ość i honor p rzypom in an ie sobie 
o tern"?

„T o  bgra przejaw  ży c io w y , p rzez n ikogo nie 
n arzu con y, ale p o w sta ły  organicznie*'...

„Prawm p ań szczyźn iane p rzy  końcu okresu 
pań szczyźn ian ego  w y n a tu rzy ło  się . stało się szk o ­
d liw e, a le  ani na ooczątku, ani na końcu nie p rze ­
ch od ziło  o h o  w  n iew o ln ictw o. Zn iesion o nie n ie­
w oln ictw o , a le  w ład zę  d yscyp lin arn ą  (!) w y k s zta ł­
co n ego  społeczeń : tw a nad n iew ykszta łco n ą  m asą".

„N iestety, k ilk a  lat tem u dzień 19 lutego zro ­
biono u nas u rzęd o w o  dnient św ięta  lu d o w eg o  —  
m yśl to b łędna, podszepn ięta  najw idoczn iej z le ­
w i :y".

„N ic lu d o w eg o  i nic z w oln o ści w  tern św ię ­
cie  n ie będzie  —  będzie ty lko  fa łsz  . o szczerstw o  
na R o syę"...

A le  k oron ą  całej "te j ek w ilib rystyki, jest 
n astęp u ją cy  ustęp:

,,Przeszłość nie wróci, ale czyi są podstawy 
do świętowania przez szlachtę i przez potomków 
szlachty dnia odebrania ich w ładczych  przyw ilejów ? 
C zyż m ożliw y jest azczery zapał z powodu ekspro- 
pryacyi, która opróżniła wasze kieszenie i to bardzo 
dotkliwie".

P . M ienszykow  m ów i ch yba ty lko  do ta ­
kiej „sz la c h ty " , jak  pan ow ie M a rkó w  i P urysz- 
kiew icz. T o  także przecież, „ d w o r i a n i e " !

0-)

Z życia rosyjskiego.
0  W  P etersb u rg u  na n aradach  w  sp ra w ie  

p rzem ysłu  p ap iero w e go  zd arzy ło  się orygin aln e 
starcie  p om iędzy Suw orin em , w y d a w cą  „N ow . W r  ", 
a p rzed staw icie lem  rządu p. L itw inow em -FalińsL im . 
S u w o rin  z w ró c ił u w ag ę  na kon ku ren cyę  ^papierni 
fin land zkich  i zap yta ł p. L itw in o w a, cz y  F ialan d ya  
jest uw ażana za obce w o b ec R o syi państw o. Na to 
p. L itw in o w  oznajm ił, że  istotnie pod w zg lęd em  
celn ym  Finlandy a jest u w ażai.a  za państw o obce. 
W  d alszym  ciągu  S u w o rin  za in terp e lo w a ł przedsta­
w ic ie la  rządu, cz y  nie jest p rzew id y w a n e  zniesienie 
gran icy  celnej p om iędzy Finlan dyą a R o sy ą  dla 
u łatw ienia kon kuren cyi p rzem ysło w i tej ostatniej. 
P. L itw in o w -F alin skij oznajm ił, że o p odobnych  za­
m iarach rządu nic nie w ie.

0  „R iecz"  d o w iadu je  się, że sp ra w a  now ej 
ustaw y u n iw ersyteck iej je szcze  nie została  z d e c y ­
dow an a w  m inisterstw ie ośw iaty. Zdan iem  'n o w e ­
go w icem inistra, S zew ia k o w a , które to zdanie p o­
d ziela  podobno i m inister K asso, n ow a ustaw a po­
w inna być bardzo z w ię zła  i ogóln ikow a. Natom iast 
każd y  un iw ersytet nia posiadać w łasn y, szc ze g ó ło ­
w y  i p rzysto so w an y do w aru n kó w  lo k a ln ych  sta­
tut, z uw zględn ien iem , naturalnie, zasad ogólnych. 
W zo re m  dla now ej ustaw y m ają b y ć ’ statuty uni­
w ersy tetó w  n iem ieckich.

0  Z  in iey a ty w y  p rezesa  R a d y  m inistrów, Sio- 
łypina, p rzy  n iektórych  gu bernatorach  utw orzone 
będą p osady u rzęd n ików , k tó rych  obow iązkiem  
będzie  m ieć nadzór nad p rasą m ie jsco w ą  i co  m ie­
siąc za p o średn ictw em  gu b ern atoró w  sk ład ać S to ły- 
pinow i sw e  uw agi o d ziała ln ości pism  i nastrojach 
opinii p ublicznej.

„W o ln o ść"  p ra sy  jest w idoczn ie, zdaniem  
sfer, zb ył w ie lk a  i kole  w  oczy reakeyon istów . 
N iedaw no w łaśn ie  w  im ieniu zw iązk u  narodu ro ­
syjsk iego  dr. D u brow in  p rzed sta w ił p rezeso w i m i­
nistrów , Sto łyp in o w i, p rośbę  o zaostrzenie i w o g ó le  
w zm ocn ien ie  cen zu ry.

0  Senat w yja śn ił 3 styczn ia  b. r., że rozloko- 
k o w an ic aptek w  danej m iejsco w o ści za le ży  zu p eł­
nie od m ie jsco w ych  lek arskich  i c y w iln y ch  w ładz.

0  Przed  kilk u  ró w n ież dniami w yjaśn ił s e ­
nat, że  skarg i na n iep ra w id ło w e  p obranie  podatku 
m ieszkan iow ego w inn y b yć składan e w  ciągu  m ie­
siąca od w rę cze n ia  odp o w ied n iego  pow iadom ienia 
p rzez p o licyę  o w yso k o ści podatku.

0  M inisterstw o o św ia ty  o p raco w u je  now e 
instrukeye o nauce gim nastyki w  średnich i e lem en ­
tarnych szkołach.

0  Dn. 10 stycznia T o w a rz y stw o  kultur] sło ­
w iańskiej w ita ło  bankietem  p rz y b y łe g o  do M oskw y 
człon ka  parlam entu austryackiego,’ rzę ch a  K lo facza .

■Klofacz. w n ió sł toast za  p om yśln ość inteligcn- 
cyi rosyjskiej, s łu żące j sp raw o m  ludu Na toast ten 
o d p o w ied zia ł K o tlarew skij, p odnosząc zasłu g i eze- 
cliów , jako  p ion ierów  zd ro w eg o  naeyonalizm u.

K lo facz  b a w ił ró w n ież  w  P etersburgu, gd zie  
brał; w  tych dniach udział w  bankiecie, urządzo- 
hyirnj d la  k ierow nika drukarni gaz. „Ś w ie t", p. Cwiet- 
kow a. O p rzygo d n ym  tym  e p iz o d zie 1 „P etersb . Ztg." 
zam ieszcza  n astępującą interesującą notatkę-

1 „P o d czas bankietu p. KŁofaez m ia ł;d o  egro-. 
m atłzonyęh .p ra co w n ik ó w  , dru karskich  przem ow ę, 
w której z w ró c ił u w ag ę  na w a lk ę  n aro d o w ych  ro 
ból.tików  czeskich  z g łó w n ym i ich n iep rzyjació łm i, 
socyaln ym i dem okratam i, a Zarazem w y ra z ił nadzie­
ję, iż także w  Rosy™  obudzi się n iebaw em  ruch, 
k tó ry  będ zie  umiał p ogod zić in teresy so cyaln e  z w y  
m aganiam i i zadaniam i n arodow em i".

0  D zien n iki ro syjskie  donoszą, iż g łó w n y  za­
rząd o rg an iza cyi rolnej, tudzież roln ictw a o p ra co ­
w a ł i w n ió sł do ra d y  m inistrów j p ro jckt d o p u szcze­
nia kobiet do nauczania w  szl o ła th  fach o w ych , 
rolniczo-gospodarskifch. S to sow n ie  do w zm ia n k o w a ­
nego projektu  kobiety, p o siadające odp ow iednie 
k\valifikacye,3|m ogą być nie tylko  (n au czycie lk a m i, 
le c z  i k iero w n iczkam i w  rzeczo n ych  zak ład ach  fu 
ch o w ych , p rzyczem  ko rzystają  z W szelkich  p raw  
i p rzy w ile jó w , p ró cz  p ra w a  do rangi

P on iew aż zakiady, o k tó rych  tutaj m ow a, są 
typu szk ó ł średnich, a n iekiedy niższych , p rzeto  d o ­
puszczenie w  nich personelu  n a u czy cie lsk ieg o  k o ­
b iecego  nie stanow i sam o p rzez  się m now acyi; no­
w o ścią  jest natom iast dop uszczenie kobiet do szko­
ły  fach o w ej, gosp o d arczo -ro ln iczej.

0  Z a rząd  O b w o d u  N ad^m urskiego zostaje 
zreorgan izow an y; nastąpi p od ział n aczeln ej w ład zy  
cy w iln e j i w o jsk o w ej. C y w iln y m  gen erał-gu berna- 
torem  O b w  N adam urskiego zostanie m ianow any 
sen. Gondatti.

0  W  cią gu  lu tego  u p rezesa  m inistrów  Sto- 
ły.pina, m ają się o d b yć d w a  rauty p olityczn e.

0  M inisterstw o ośw iaty  o p ra co w a ło  projekt 
o re o rg an iza cyi i n o w y ch  etatach o k ręg ó w  n auko­
w ych . Po w yd ru k o w a n iu  projekt będzie  ro zesła n y  
kuratorom  o k ręg ó w  d la  oDznajm ienia się i z g ło sze ­
nia sw o ich  opinii.

0  G en crał-gu bern atorstw o m o rk iew skie  zo­
staje p rzyw ró co n e, le c z  ja k  donosi „Swńet" stano­
w isko to obejm ie nie ochm istrz B ułygin .

0  W  N iżnym  N o w ogro d zie  gu bern ator za ­
bron ił na ko n cercie  O leninej d*Alheiin od śp iew ać 
po polsku  pieśń „L iśc ie "  do m uzyki S zopen a. Pieśń 
tę artystka w y k o n y w a ła  bez p rzeszkó d  od lat d zie­
sięciu  w e  w szystk ich  m iastach.

0  W  J ałcie  u tw o rzy ła  się gru p a  p rzed się­
b io rcó w  ro sy jsk ich  d la  w y d o b y c ia  zatopion ego p od­
czas w ojn y  krym skiej w  boblizu  B a ła k ła w y  okrętu 
an g ie lsk iego  n aład o w an ego  złotem .

0  W  n ocy  z 5 na 6 styczn ia  nad m orzem  
C zarn em  p rzecią gn ął o lb rzym i|h u ra ga n . |;W S e w a ­
stopolu  w iatr straszn y p rz e w ra ca ł d rzew a, s łu p y  
teld graficzn e, znosił szyldy i kom iny. B urza  na 
m orzu d o sięg ła  gigan tyczn ych  rozm iarowi. N*d ra­
nem  oko ło  godz. 4 o lb rzy m ie  ta le  w od ne z a la ły  ca ­
łą  n adbrzeżn ą część  miasta: ryn ek m iejski, b u lw ar 
n adm orski i t. p. W szy stk ie  statki, barki ryb a ck ie  i 
tu reckie  ko tczerm y zosta ły  rozbite, w yrzu co n e  na 
b rzeg  lub zalane w od ą. O ca la ło  ty lk o  5 —• 6 ba­
rek, zg in ęło  zaś 30. S trat w  ludziaęh op rócz 
jed n ego  w yp a d k u  nie b y ło  tylko  dlatego, ze' zb li­
żające się św ięto  T rz e c h  K ró li u w oln iło  od p ra cy  
ryb akó w .

0  W  P etersb u rg u  krążą  u p o rczy w e  pogło- 
sk o m ianow aniu p. A . S to łyp in a, fejleton isty 
„N ow . W r e m .“ , brata p rezesa  m inistrów , gu b ern a ­
torem  w  jedn ej ze śro d k o w y ch  guberni- R o syi eu­
ropejskiej.

Z życia prowincyi.

SłaWllta, w  s t y c z n i u .

S ław u ck a  szkoła  h an d low a w p łyn ęła  b a r­
dzo dodatnio  n a osp ałe sp ołeczeń stw o nasze 
i n ie ty lk o  d ziatw ę ale i starszych  pobudza do 
ży cia  i działa lności. W ym o w n ym  dow odem  te­
go  je st „C h o in k a ", u rządzon a przez gro n o  n au ­
czycieli i o so b y  p ryw atn e dnia 3-go styczn ia  
b. r. W e so ło  -też było w  gm achu szkolnym  
dnia tego i d ziatw a  n asza d ługo pam iętać b ę­
dzie tę zabaw ę, na którą  prócz choinki, p rzy ­
branej najrozm aitszem i ozdobam i i jarzą ce j się 
m nóstw em  św iec, z ło ży ły  się jeszcze: deklam a- 
cyo, śp ie w y, m uzyka i źy we obrazy'. C a ły  p ro ­
gram  b y ł w y k o n a n y  przez uczniów  i uczenice 
szk o ły  1 to w y k o n a n y  bardzo dobrze, to też 
m łodsza i starsza  publiczn ość oklaskiw ała  g o rą ­
co k ażd ego  z uczestn ików . W  czasie a n tra ­
któw  i po w yczerp an iu  program u w  p rzy ległych

po ko jach  m łodzież ta ń czyła  ochoczo p rzy  d źw ię­
kach m iejscow ej ork iestry, łub b aw iła  się w  r ó ­
żn e g ry  pod k iero w n ictw em  starszych ; pełno 
też tu b yło  śm iechu, g w a ry  i o żyw ien ia. W  
końcu każde z ob ecn ych  n a 'z a b a w ie  dzieci d o ­
stało upom inek z choinki w postaci torebek ze 
słodyczam i. R o zrad ow  anię łun ą bito ,od ro zo ­
gn io n ych  tw a rzyczek  dziatw y.

U czn iow ie i uczenice. szkoły godnie p e ł­
nili obow iązki go sp o d ą rzy  za b a w y .

O  g. 9-tej d ziatw a op u ściła  choć n iech ęt­
nie lokal szkoln y, by ustąpić m iejsca dla za b a ­
w y  starszym . D la tych  ostatn ich  odbył się 
kon cert, sk ład a ją cy  się ze śp iew u p rzy  akom - 
paniainenpie fortepianu, skrzyp iec i w io lo n cze­
li; po koncercie zo rga n izo w an o  tańce, które 
trw a ły  ochoczo do b iałego dnia.

R ezu ltat finansowy- tej całej za b a w y  p rze­
szedł w szelkie oczek iw an ia, gd y ż  choinka dała 
czysteg o  zysku  450 rb. (przezn aczon ych  n a o- 
płatę w p isó w  dla n iezam ożn ych  dzieci', co na 
nasze m iejscow e stosunki i średnią zam ożność 
m ieszkańców  stan ow i cyfrę w p ro st im ponu­
jącą!

A le  też m ożna pow iedzieć, że in teligen eya  
m iejscow a dała sobie r  e n d e z - v  o u s n a tej 
zabaw ie; w śród  tłum ów  g o śc i trudno się było  
przecisn ąć, a n ow i w ciąż  p rzy b y w a li i grosz 
o fiarn y  płynął do k asy . O c zy w iśc ie  w ięc, że 
sp ołeczeństw o n asze w zupełności ocen ia  ko­
rzyść  tej n ow ej in stytu cyi i ufa kierow nikom  
tak o w ej, którym  potrafi okazać pom oc 11 p ie rw ­
szych  trudnych zab iegach  d la  dobra m łodzieży; 
a tej pom ocy, tego  podtrzym an ia  potrzebują 
oni bardzo, g d y ż  każde zap oczątkow an ie jest 
trudne, a cóż dop iero  ta l pow ażn e i tak sto ­
sun kow o drogie, jak  szkoła p ryw atn a  bez ża ­
d n ego  subsydyum .

A  w im ieniu biednej d ziatw y, k tóra  o trzy ­
m ała pom oc w kształceniu  się  dalszem  należy 
się, tak inicyatnrom  za b a w y , ja k o  też i w szy st­
kim obecnym  n a niej- szczere B ó g  zapłać!

Przed kilku dniam i g ro n o  osób, k tóre p o­
dało do w ład zy  w yższej prośbę o zatw ierdzen ie 
w  S ław u cie  oddziału T o w a rz y stw a  ochrony 
zd ro w ia— otrzym ało  p rzych yln ą  odp ow iedź. P o ­
w stan ie  zatem  w k ió tc e  n ow a In stytucya, tak 
niezbędna w każdej m iejscow ości, a szczeg ó l­
niej tam, gdzie ja k  w  S ław u cie, zb iera  się w 
czasie lata zn aczn a  liczb a ch orych  ro zm aitego  
rodzaju. P ro jek to w a n y  je st dział w alki z g ru ­
źlicą, dział czysto  sa n ita rn y  i dział popieran ia 
rozw oju  uzdrow iska. C h ętn ych  d o ! p racy  jest 
dużo, nie brak też i lek arzy , k tó rzy  dadzą od ­
pow iednie w skazó w ki i sarni staną na czele 
T o w a rzy stw a , to też m ożna tej -nowej in stytu ­
cyi w ró ży ć  p o m yśln y  rozw oj.

Z im a ustaliła się n a  dobre, sann a w yb o r­
na, to też d ro gi ro ją  się od san ład o w n ych  
rozm aitym i produktam i bądź leśn ym ’ , bądź czy­
sto rolniczym i, a że m rozów  w ielk ich  niem a, 
to i biednym  lżej coś zarobić i zaoszczędzić na 
opale, k tóry, u nas, pom im o lasów  niezm ierzo­
n ych, kosztuje nie w iele  taniej, niz w  m iastach 
W iększych i środ ow iskach  daleko odsuniętych 
od la só w . „N0VUS“.

Wybory do rady miejskiej.
W ybory  z  ŁukjanOwKi.

W y b o rc y  z cyrk . łukjano-w ieckiego po raz 
czw arty  w  ciągu ostatn iego  rztero łecia  stanęli 
p ized  urnam i w yborczem i i po raz czw arty  
m andaty radzieckie^oddfili postęp ow com . W c z o ­
rajsze  rezu ltaty  w y b o ró w  w y k a za ły , że k asa cya  
poprzednich nie m ogła d ać  pożądan ych  w yn i 
ków , a zw y cię stw o  postęp ow ców  je s t  tern św ie ­
tn iejsze, że pom im o, iż szereg i balotu jących  
uszczupliły  się, ilość  otrzym an ych g ło só w  przez 
n o w ych  rad n ych , p o w tórn ie  kan dydujących, 
w zro sła  w  porów n an iu  z zeszłym ' w yboram i. 
O prócz tego  p o stęp o w cy  z cyrkułu łu kjan o w iec- 
k iego  d otrzym ali sw ych  zob ow iązań  w zględem  
polaków , w yb ie ra ją c  je d n e g o  z nich n a  rad n e­
g o  i je d n e g o  n a zastępcę.

Należy' tu za zn a czyć, i* w czo ra jsze  w y b o ­
ry  o d b yw a ły  się w  nader n ie p rzych y ln y ch  dła 
partyi „n ow o d u m skiej" w aru n kach . N ie m ając 
p o zw olen ia  n a  zebran ie przed w yb orcze, nie m o­
gli oni rozw in ąć szerokiej a g ita cyi, a n ajm n iej­
sze, z k ilkunastu osó b  zeb ran ia  b y ły  staran nie 
ro zw ią zy w a n e  przez p o licyę , w ó w cza s k iedy na 
cyo n a liści w ie c o w a li zu p ełn i- bezkarnie, trafia­
jąc do p rzekon an ia  w y b o rcó w  słow em  i... p o­
częstunkiem .

O d sam ego ran a  w  ratuszu w rzało . W  
w estibulu zeb rali się w szy scy  lea d erzy  n a c jo n a ­
listów , gw ałtem  w ciskając  w yborcom  kartki 
w y b o rcze  i zap roszen ia  do sąsiedn iej restaura- 
cyi n a obiad.

N a g ło so w a n ie  ran n e staw iło  się 350 w y ­
b orców  z 357 glosam i, o. 50 przeszło  m niej, 
niż na p ierw szych  w y b o ia c h . S k ła d an o  2 listy  
z n azw iskam i^ kan d yd ató w , przyczem  ilość pro- 
p o zyry i, o trzym an ych  przez k ażd ego  z nich 
św ia d czy  pochlebn ie o karności, pan ującej 
w śród  ob ydw u  stron n ictw . Z  lis ty  p o stęp ow ej 
otrzym ali: pp. j .  D ubinskij 224 kartki, br. O r- 
g is R u ten b erg  223, dr. M . iS erg .j 223, F . Fal- 
b erg 223, dr. M S za ro w  .2 3 , A . S zefte i 223, 
P . W iszn iew sk ij 222, M. W o ły n sk ij 222, J. 
Iw a n o w sk i 222, W . Ignńtotoicz 222, J. Fedo- 
ruk 2 2 1, M . J aroszew skij 220, B  R “ bizow  220. 
J. S zczy tk o w sk ij 2 19 , J N ow ick i 2 19 , W , B on- 
d arew skij 2 19 , G . B u ław a 2 19 , A . S in ia w sk ij 
2x8. A . N ow ikow  218 , H . S za ła je w  2117-5- P. 
K u rd ąn o w sk ij 2 17 .

Z  listy  n acyo n a listó w  pp. T .  B rojako w - 
skij 129, W . Z abu zskij 1 dł8, A . K arŁ but 128, 
B . K u szn ero w  128, I. M atozenko 128, dyr. 
gim nazyum  Jan kow skij 12 7 , M. J ak o w lew  127, 
I. Strelb ickij 127, M. P etrow skij 127, A . K irył- 
ło w  127, M. G o ło w k o  12 7 , O . L ip sk ij 126, A . 
P aw ło w -S ilw a n sk ij 126, I. D orożyn skij 125, W . 
K a tran o w sk ij 125 , gen . R o zo w  12 5 , B . T re- 
skin  124, J. Serd iu k  124, P. L a n g e  123, M. 
C zo k o ło w  123.

P o za  listam i otrzym ali: pp. Jo l— 3, G ra-
bar 2, B o ryszen k o  2 i trzech po j*>dnej propo- 
7.3’ry i.

W ieczorem  ilość wyrb oreów  się zw ię k szy ­
ła: staw iło  się 391 z 397 głosam i, w ó w czas 
kiedy- na p ierw szych  w y b o ra ch  za n otow an o 449 
g ło só w . R o zp o c zy n a  się b alotow an ie, przyczem  
w szyscy  kan dydaci z poza list cofnęli sw e k a n ­
d yd atu ry, w ystaw ił natom iast sw o ją  niejaki p. 
J. Z ieliń skij.

K a n d yd aci z listy  p o stęp ow ej otrzym ali 
g ło sów : pp. S t. W o ły n sk ij 268 —  132, A -
Szeftei 263— 135, F. F a lb e rg  263 —  136, d-r. 
M . S za ro w  259— 139, adw . I. D ubinskij 248—  
1 5 1 , d-r. M . S e rg ij 342— 15 7 , adw . M. Jaro- 
szew skij 2 3 7 — 162, bar. O rg is  F  utenKe rg  236—  
102, P . W iszn iew skij, ~~ 9 (zepsuta urna).
I . Fedoruk 229— 170, W . Ign » taw icz 2 x 9 —^180,
II. S za ła jew  2 18 — 18 1, I S zczytk o w sk ij 2 14 —

186, I. N ow ick i 2 12  —  187, G , B u ła w a  a r o —
18 7, W . B on d arew skij 2 12 — 188, F . Iw a n o w ­
ski 210— 19 1 , A . N o w ik o w  203 —  196, B R e- 
b izow  190— 209, P. K u rd ąn o w sk ij 184 —  2 15 , 
A . S in ia w sk ij 176 — 224.

Z  listy  n acyo n a listó w  cofnęli sw e k a n d y ­
datury  pp. S . D o ro żyn sk ij, W . K a tran o w sk ij, 
I. M atczenko, M . P etro w sk ij, B. T resL in , M. 
Jak o w lew . Z  p o zosta łych  otrzym ali pp.: B. K u ­
szn erow  1 7 1 — 228 g ło só w , P . L a n g e  1 6 1 — -238, 
T . B ro ja ko w sk ij 15 9 — 239, B . F ilip ow  14 7—  
1 18  (zepsuty przyrząd), L ip sk ij 150 — 99 (zeps. 
przyrz.), Jan k ow skij 150— 247, D . K arab u t 
14 7 — 248, S . Serd iuk  14 5 — 254, M. G o ło w k o  
142— 258, W . Z ab u zskij 13 7 — 250, A . K iry łło w  

— 26 ą, gen . R o z o w  13 5 — 2Ó2, P a w łó w  S il- 
w anskij 128— 1 7 1 , M. C zokołow  120— 279. 
W reszc ie  poza listą  J. Z iełiń skij 9 8 — 300.

Z  pow odu zep su cia  się urn poddan o pod 
p o w tórn e b alotow an ie  k an d yd atu ry  pp. P . W i ­
szn iew skiego , k tó ry  otrzym ał 204— 55 g ło só w , 
F ilip o w a  7 1 — 188 i L ip sk ie g o  83— 173.

O stateczn e rezu ltaty  w y b o ró w  są n astę­
pujące:

N a radn ych  w y b ra n i zostali pp.: M W o ­
łyn sk ij, A . S zefte i, F . F a lb erg , d-r M . S zaro w , 
adw . S  D ubin skij, d-r M. S e rg ij, adw . M Ja- 
roszew sk ij, br. W . O rg is-R u te n b erg , P . W is z ­
n iew skij, I. FedoruK, W  I g n a to w ic z lH . S z a ła ­
je w , I. S z c z y tk o w s k ij— p o w tórn ie, oraz p. J N o ­
w icki, k tó ry  n a p ierw szych  w yb o ra ch  przeszedł, 
ja k o  zastępca. N a zastęp ców : pp. B o n d a-ew -
skij, F . Iw a n o w sk i (po w tórn iel oraz A . N o w i­
kow , w y b ia c y  na p ierw szy ch  w yb o ra ch  na 
rad n ego .

W sz y sc y  w yb ra n i otrzym ali w ięk szość g ło ­
só w  w  pierw szem  g ło so w a n iu , co ró w n ież  je st 
w yjątkiem  w czasie  b ieżących w y b o ró w , p o n ie­
w aż w  in n ych  cyrkułach  o d b yw a ło  się albo 
kilkakrotn e g ło so w a n ie , albo w y b o ry  uzupeł­
niające.

W  czasie w y b o ró w  w ku rytarzach  ratusza 
zeb rało  się w iele publiczności, która z g o rą c z­
k o w y  n iecierp liw ością  o czek iw ała  k oń ca w y b o ­
ró w . P o  og łoszen iu  w yników ' p o w sta ł w śród 
niej ogro m n y entuzyazm . N o w o w y b ra n y ch  
rad n ych  w śró d  o k laskó w  w yn o szo n o  z sali na 
rękach.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 18 (31) K. św . Piotra, 
futro 19 (1) H en ryka  b.

W sch ó d  sło ń ca  c  go d z. m 8. 04, 
Z a ch ó d  sło ń ca  o godz. 4 m. 56 
D łu g o ść  dnia godz. 8 m. 52

Kalendarzyk Historyczny.
18 (31) 1 tycznia.

1667 roku. U m iera wre W ro cła w iu  Jerzy 
L ubom irski.

1793 roku. W o jsl a pruskie po drugim  
podziale P olski zajm ują Poznań, W sch o w ę , T o -

—  Z Koła K obiet poldk. D ziś odbędzie 
się W klubie „O g n iw o "  zw ykłe  „zeb ran ie w to r­
k o w e " dla czło n ków  K o la  i go ści. Z a rzą d  K o ­
ła przypom in a w ięc o niern za  naszem  p o śre­
dnictw em  i prosi o jal n ajliczn iejsze p rzyb ycie  
na takow e.

—  Odczyt p. Lorentowicza. W czo i a. w
sali „O g n iw a "  odbył się urządzon y staraniem  
K o la  koDi< t od czyt p. Jan a  L o re n to w icza  o S ło ­
wackim . P u bliczn ości zeb rało  się sp oro  i ze­
brani z pew nością  nie ża łp w ali tego , że, pom i­
mo m rozu trzaska jąceg o , i  n a od czyt przyb yli. 
T a k  w y tw o rn e g o  m ów cy, jakim  jest p. Loren- 
tow icz, nie słyszeliśm y oddaw na. Z n akom ite 
o p raco w an ie  przedm iotu, w y tw o rn a  form a lite­
rack a  i d oskon ały  g ło s z ło ży ły  się w odczycie 
p L o re n to w icza  na całość doskonałą. T o  też 
słuchano z u w a g ą  w ytężo n ą  przez ca ły  czas 
p ó łtoragod zin n ego  odczytu, a oklaskom  nie b y ­
ło  końca.

D ziś zran a  p. L o re n to w icz  opuścił K ijó w , 
udając się n a  odczyt do B erdyczow a.

T re ść  odczytu  w czo ra jszeg o  podam y w nu­
m erze jutrzejszym .

—  Z T -W a  kolonii letnich. Z a rzą d  P o l­
sk iego  T o w a rz y s tw a  kolon ii letnich, za w ia d a ­
m iając za  naszem  pośrednictw em , że czysty  
zy sk  z za b a w y  na S c a t ic g  F-ink dnia  29 g ru ­
dnia w y n ió s ł 252 rb., najserdeczniej dziękuje 
za czy n n y  udział w za b a w ie  w szystk-m , k tórzy  
przyczyn ili się do je j p o w odzen ia, a w szcze­
gó ln o śc i W \V . paniom : W . B agiń sk iej, J. B eeli, 
M. B rzo zo w sk ie j, M. B ukow iń skiej, M. C h o ­
rzow skiej, M . H u lan ick .ej, H . Jaku b ow skiej, J 
M łoszew skiej, K . Miku szew skiej, P iotrow skiej, 
J. W o jc iech o w sk iej, Z  Ż u k iew iczo w ej, a także 
W W . Panom : J. B arczo w i, K . Ctiorzew skiem u, 
L isow skiem u , M oidawęLiem u, R adom skiem u, R y ­
dzew skiem u, J. W iikoszew skiem u  i R zą śn ic­
kiem u. Z arząd  sk łada ró w n ież  p odziękow an ie 
m agazynom : pp. M acha, „Ć m ie ló w ", M. B u ko ­
w iń skiego, M u śn ickiego , S ep tera  i F ra g e ta  za 
o fiaro w an ie  przedm iotów  p o trzebn ych  d la  z a ­
b aw y.

—  T eatr Polski. W  n ad ch od zący  c zw a r­
tek te a tr jn a sż  w ystęp u je  z  prem ierą g ło śn ej 
fa rsy  z fran cu skiego  p t „C ie m k i o w o c " . F a r ­
sa  ta  nie schodzi z repertuaru  teatrów  w a r­
szaw skich  od letn iego  sezonu. Z w raca m y  
u w a gę, że fa rsa  ta  przystęp n ą jest ty lko  d la  o s ó l  
d orosłych . G łó w n e  role od eg rają  pp. D ob rzań ­
ska, W a c ła w sk a , S ta m ew sk i, N o w a ck i i D ybiz- 
bański.

—  Odznaczenie- D ow iadu jem y się, że 
p ierw szą  n agrod ę k on ku rsow ą za  projekt g m a ­
chu gim n azyum  rea ln eg o  w  S iew sku  gub. 
orłow .|przj'zn an o kijow skiem u architektow i p Z b i­
g n ie w o w i K la w e .

—  Ze szkoły  p Żuk iew iczow ej W  u-
biegłą  sobotę starsi u czn iow ie i uczen nice ze 
szkoły p. Z o fii Ż u k iew iczo w ej w raz z n au czy­
cielkam i zw iedzili w y sta w ę  aerop lan ów .

K w e s ty a  lo tn ictw a ży w o  obchodzi nie 
tydko w iele  osób  d orosłych — dzieci, m oże in a ­
czej, ale się n ią bardzo interesują, to też u 
czn iow ie p. Ż u k iew iczo w ej z W ysokiem  za cie­
kaw ieniem  oglądali zn ajd u jące się na w y sta w ie  
aeroplan y i słuchaH udzielan ych  objaśnień.

Jest to piąta w y cie czk a  w b. r. szkolnym  
urządzon a d la  uczniów  szk oły  przez p. Żukie- 
w iczow ą.

N ied aw n o  w y p ra w a  podobn a sk ierow an ą 
b yła  do „D ru karn i p o lsk ie j“ (K reszczatyk  N: 38), 
gdzie, zaw d zięczając  w ielkiej uprzejm ości za rzą ­
du drukarni, dzieci m iały m ożn ość b liźn iego z a ­
pozn an ia  się z pracą drukarską. U ciechę mieli 
zw ied za ją cy  tern w iększą, że podosras ich p o b y ­
tu została  w ruch w p ro w a d zo n a  m aszyn a r o ta ­

cyjn a. W y cie czk i takie, ja k o  ogrom n ie d o d a ­
tnio w p ły w a ją c e  na ro zw ó j um ysłow y dzieci, 
stan ow ią  n iew ątpliw ie bardzo p o żąd an y czyn n ik  
kszta łcen ia  i p. Ż u k iew iczo w ej n ależy  się uzna­
nie za sto sow an ie podobnej m etody.

—  Nowy policmajster. W e d łu g  inform a- 
c y i petersburskiej a g e n c y i te legraficzn ej, n a sta ­
n ow isko  p o licm ajstra  k ijo w skie go  został m ian o­
w a n y  d o ty ch czaso w y  policm ajster m oh ylow ski—  
Skałon .

—  Nowe wydawnictwa. G u b ern ator ki­
jo w sk i w y d ał E. Słonim skiem u p o zw o len ie  na 
w yd aw a n ie  w  K ijo w ie  g a zety  „K o n tra k to w ej 
U k aza tie i". C hm ielew ski i B rejtm an  otrzym ali 
po zw olen ie  na w y d aw a n ie  tygo d n ik a  —  „Blu- 
str iro w an n yja  N o w o sti."

—  W  sprawie WOZÓW ładownych. P rzed ­
sięb iorcy  p rzew o zo w i złożyli gu b ern ato ro w i 
skargę, dow odząc w ni^j niem ożności za sto so ­
w a n ia  się do jed n e g o  z paragrafów £ (u w ag»  do 
art. 20) p o stan ow ien ia  o b o w ią zu ją ceg o  o v ro- 
zacli ład o w n ych , na m ocy k tó reg o  k ażd y  w óz 
w inien  m ieć sp ecya ln e g o  w oźn icę. G u b ern ator 
polecił zb adać tę sp ra w ę urzędnikow i d o szcze­
gó ln ych  zleceń  S . A b ram o w o w i, k tó ry  po 
rozpatrzen iu  k w esty i w yp ow iedzia ł sfę n a  ko ­
rzyść  przed siębiorcó w . W o b e c  tego n aczelnik  
gu bern ii po n ow n ie odrcjczył^ stosow anie w  p ra ­
k tyce  p o w yższe g o  paragrafu  do dnia  1 k w ie ­
tnia przekazując jed n o cześn ie  sp raw ę za rzą d o ­
wi m iejskiem u do p o n o w n eg o  ro zp atrzen ia  (sa- 
mo po stan ow ien ie  o b ow iązu jące o w o za ch  ła ­
d ow n ych  w eszio  j u i  w  życie 1 5  l ip c a  roku z e ­
szłego!. D zięki tem u odroczeniu  jesteśm y zn o ­
w u skazan i na w szystk ie  (k on sekw en eye, jak ie  
w yn ikają  dla ruchu p ieszego  i- kon n eg o  z tego  
faktu, że po m ieście kursują  w o zy  bes. w o źn i­
có w . Ż e p rzy  takim  porządku n iebezpieczeń ­
stw o g ro zi i koniom  pozbaw ion ym  opieki i w o ­
zom ze  strony tram w a jó w — o tern był już czas 
p rzekon ać się n ieraz. Z a rząd m iejski zrcL i 
b ardzo dobrze, jeś li sp raw ę tę za łatw i m ożliw ie 
n ajrych lej i p o n ow n ie zajm ie się u regu lo w a­
niem  ruchu n a ulicach n aszego  m iasta.

—  Z n o w u  Zam iecie W  n iedzielę dnia  
16  b m. n a kolejach  P o ł.-Z ach o d n ich  p o n o w i­
ły  się zam iecie, które p rzy b ra ły  w iększe r o ­
zm iary n a liniach E liza w etg ra a zk ie j, B esarab - 
skiej i N ow osie lirk ie j. D ia  o czyszczen ia  toru 
w y słan o  w szystk ie  pługi p arow e. Z a w d zię c za ­
ją c  en ergicznym  zarządzeniom , ruch p o cią g ó w  
o d b yw a  się p raw id łow o . W czo ra j zam iecie u - 
sia ły .

—  Zjazd naczelników ruchu, w nieazie- 
lę  zako ń czył się zjazd n aczeln ików  służby . ru ­
chu kolei Poł. Zach od n ich .

—  Powrót lekarza L ek a rz  san itarn y  
d-r M S za ro w  po w rócił w czoraj z B .-C er- 
kw i, dokąd w y je ch ał na czas w y b o ró w  z cyr. 
łu k ian ow ieckiego , i dziś przystąpił do pełnienia 
sw ych  o b ow iązkó w  służb ow ych.

Powrót generał-gubernatora. W c z o ­
raj o godz. 7 min. 50 zran a  p o w rócił z P e ­
tersb u rga  gen erał gubernator k ijo w sk i, gen era ł 
a ćju tan t T .  T rep ó w

— N A G Ł A  ŚM IE R Ć . W  dom u N r. 53 p rzv  
ul K a ra w a jew sk ie j zm arł n a g le  60-letni N. R gu to w . 
Z w ło k i odw iezion o do p-psektorvum .

— W Y P A D E K  Z  D O R O Ż K A R Z E M . O negdaj 
na r o ? ’t D. W a lu  i K on stantyn ow skiej koń d o ro ż­
karza O leszk i v 'p a d l tylnem i nogam i do studni 
kan alizacyjn ej, p rz y c z e ir  kon został t/okaleczony, d o ­
rożką zaś u le g ła  zniszczeniu. S u  aty, poniesione 
p rzez  dorożkarza, w yn o szą  180 rub.

—  U Z B R O J E N I;Z Ł O D Z IE J E  Dnia 16 stycz­
nia w ieczo rem  Jo m ieszkania Z im m erm an ow ej (S zo ­
sa B rzeska N» 41. za pom ocą dobranego- klucza 
w targnęli z ło d zie je  i, k o rzystając z n ieobecności 
gosp oavn i, zaczęli w ytrych am i otw ierać szu flad y  i 
w y b ie ra ć  lep sze  rze czy . Z ło c z y ń c y  ch cie li iuż o p u ­
szczać m ieszkanie, gd y  Z . p o w ró c iła  do dom u. Je­
den ze zło d zie i zag ro ził Z . re w o lw erem , a g d y  k o ­
bieta ze strachu upadła,, z ło czy ń cy  czem p red zej o- 
p uścili m ieszKanie, unosząc z e  sobą skradzione 
rzeczy.

—  K R A D Z IE Ż E . W  dom u N? ao p rz y  ul. 
B ilio ń sk ie j skradziono zega rek  i palto. Ż lo d zie ja  
N cw zg liad a  zatrzym ano. P rz y  W . D orohożyckiej 
Jife 12 okradziono m ieszkanie w ła śc ic ie la  domu W ais- 
b -rg a . S a b iro w o w i skradziono na „to iku czce" 7 
skórek k a ra k u io w ych , w arto ści 120 rub. Na P eczer- 
sku p rzy  zau łk u  M ichałow skim  Ns to  za pom ocą 
dobran ego k lu cza  okradziono L atagan a. W  dom u 
Ns 82 p rzy  ul. P ro zo ro w sk ie j skradziono B akłano- 
w ej d w ie  św inie, które znaleziono później u w ła ś c i­
ciela sk lep u  kolon ialn ego, T o m iły  (N iem iecko-Bu- 
tiew ska  „V» 8J.

—  K R A D Z IE Ż E  B IE L IZ N Y . W czo ra i w  no­
c y  zło d zie je  skradli bielizn ę ze strych ó w  W iszn ie- 
p o lsk iego, P u ch a  i C zesk isza  (C h o rew aja  Ns 8j. P rz y  
Żyl& ńskiej .Ni 35 złapan o na k rad zieży  b ielizn y  Tur- 
czenkę, zaś pod Ni 50 B rew iak in a  i M akarow a.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . U siło w a ła  oae 
b rać  sobie życ ie  za p om ocą zażycia  k ro p el anyżo­
w y c h  A lek sa n d ra  Ł  (ul. B uljoń ska Ns 68). D espe- 
ratkę uratow ano.

—  A R E S Z T O W A N IE . W czo ra j, p o d czas 
snraw dzan ia  m ieszkań, aresztow an o p rz y  zau łk u  
K reszczatyckim  sześciu  żyd ów , nie p o siad ających  
p ra w a  na zam ieszk iw an ia  w  K ijo w ie .

—  W Ł A M A N IE . W c z o ra j zrana zauw ażon o 
znaczną krad zież, popełnioną w  m agazyn ie tytoniu 
K a lifa  (K reszcza tyk  09) z ło d zie je  przedostali się do 
sk lep u  ze strych u  p rzez  o tw ó r w yła m a n y  w  su fi­
cie. W  sk lep ie  rozbito  kasę z której skrad zio n o  
40 rubli; pozatem  zło d zie je  skrad li je s z c ze  n ie­
znaczną ilo ść  tytoniu i p ap ierosów .

Z SA D Ó W .
Kontrabanda.

W c z o ra j dw un asty w y d zia ł k ijo w sk ieg o  sądu 
o k ręg o w e g o  bez u dzia łu  sęd zió w  p rz y s ię g ły c h  ro z ­
p atryw a ł trzy  sp ra w y  o p rzech o w y w a n ie  to w a ró w  
zagran iczn ych  bez ustan ow ion ych  p lom b ko m o ry  
celnej w  sk lep a ch  K. H erszm ana, C h askelm an a 
i R o żk o w a .

Dnia 20 i 21 stycznia roku zeszłe g o  w  w y ż e j 
w zm ian k o w an ych  sk lep a ch  dokon ał re w izy i re w izo r 
departam entu ce ln e go  p rzy  p om ocy u rzęd n ikó w  ko- 
m jry  i D olicyi, p rzy czem  znaleziono różne to w a ry , 
nie opat-zon e plom bam i ko m ory celn ej. P o n iew a* 
w ła ś c ic ie le  sk le p ó w  nie zgo d zili się  d o b ro w o ln ie  na 
zap łacen ie  k a ry  w  ilości p ięciokrotnej o p łaty  celnej, 
w ię c  pociągnięto  ich do o d p o w ied zia ln o ści sąd ow ej.

W cz o ra j na sądzie oskarżen i R ubin  H ersem an, 
A n n a R o żk o w a  i Iw an P riad czen k o  oraz A ro n  H ef- 
ter (w ła śc ic ie l sk lep u  p. f. C h askelm an) do w in y  
się nie p rzyzn ali, utrzym ując, że  p lom b y na ko m o ­
rach  ce ln y ch  są słab o  p rzytw ierd zan e  do towarów', 
w sk u tek  czeg o  często  odpadają, to w a ry  zaś skon fi­
skow an e u nich p rzez re w izo ra  departam entu c e l­
n ego  b y ły  oclone i w łaśn ie  n a leża ły  do k ateg oryi 
rze czy , od k tó rych  p lom b y odpadły

Bronili: R. H erszm ana i A ro n a  H eftera  a d w . 
p rzys. L eszcz, A n n ę  Rożkow rą i Iw ana P riad czen k ę, 
adw . p rzy s S zy szk o .

S ąd  nie u w zg lęd n ił p o w yższeg o  tłum aczen ia  
o skarżon ych  i skaza ł ich na zap łacen ie  k a ry  w ilo ­
ści pięciokrotnej o p łaty  celn ej za w y k ry te  * to w a ry  
bez plom b, zap łacen ie  k o sztó w  p on iesio n ych  p rzez 
departam ent ce ln y  w' ce lu  w y k ry c ia  p o w y ższy ch  
to w a ró w  i ko szty  sądow e; ogółem  R ubin  H erszm an 
został skazan y na g rzy w n ę  w  ilo ści około  800 ru ­
bli, A nn a R o ż k o w a  i Iw an  P riad czen k o  na g rzy w n ę  
w  w yso k o ści o ko ło  950 rb. i w ła ś c ic ie l sk lep u  p. f 
Ch askelm an, A ro n  H efter na g rzy w n ę  w  ilo ści o k o ­
ło  1200 rubli.

• W s z y stk ie  to w ary , które nie p o sia d a ły  p lom b 
kom ory celnej, postanow iono skon fiskow ać.

TEATR  I M UZYK A.
P. I . SmidomOK.

Jeden z n ajzd o ln ie jszych  ob ecn ie  m ło d ych  
p olsk ich  p ian istów  p. Józef Ś m id o w icz  (urodzony' w
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Ż y to m ierzu ), oraz jed en  z n a jw yb itn ie jszych  uczni 
prof. A l. M icl.a fo w skiego , został zap ro szon y  p rzez 
iy re k ć y ę  w a rsza w sk ie j F ilharm on ii do udziału  w  

ko n cerc ie  sym fon icznym , na którym  w yk o n a  nie 
gran e  je s z c ze  w  W a rsz a w ie  u tw o ry: „R ap śo d y ę  h isz­
pańską" L iszta  i „B a lla d ę"  w yb itn ego  p o lsk iego  kom ­
p o zyto ra  R ó ży ck ieg o  —  oba u tw o ry  z orkiestrą. P. 
S m id o w icz  b ra ł udział p rzed  k ilk u  m iesiącam i w  
.W szechśw iatowym  kon kursie  p ian istów  im ienia R u ­
binsteina w  P etersb u rg u  i z w ró c ił na siebie  u w ag ę  
o b ecn ych  na kon kursie  k ry ty k ó w , tak m ie jsco w ych  
ja k  i zagran iczn ych , z w ła szcza  k ry ty k  sp ecya ln ego  
p ;sma „ T h e  M usical C o u rier", w ych o d zą cego , w 
N ew -Y o rk u , p o św ięca  o b szern y  a rtyku ł g rze  p. Śm i- 
d o w icza , oddając w ie lk ie  p o c h w a ły  za 'e to m  w irtu ­
o zo w skim  i w y k o n a w c zy m  p. Śm id., z w ła sz cz a  w  
w ykon an iu  u tw o ró w  B eth o ven a, Sch um an a i Szo- 
pena.

Pan S m id o w icz  da się s ły sz e ć  i u nas w  Ki ■ 
jo w ie , poczem  w y je d zie  do P a ry ża  i L on d yn u  na 
zap roszen ie  tam tejszych d y re k cy i sym ton iczn ych  
ko n certó w . *

K RO NIK A  POLSKA.
—  „Tygodnik W ileń sk i". W y sze d ł z  pod 

p ra sy  p red staw ia iący  się coraz lepiej Nr. 3 
„ T y g o d n ik a  W ile ń sk ie g o "  i za w ie ra  w treści:

K a ted ra  W ileń sk a  (i 2 zd jęć fo to g raficz­
nych). R e n a rd -C za m o ck i. Z  im preśyi W ile ń ­
skich I. K a te d ra  (sonet), o— K — o.— P iękn o n a ­
szej K a ted ry . H ejn a ł (nuty;. A u to ro w ie  prac o 
kated rze W ileń skie j: ks. K u rczew sk i i dr. Z a- 
h oisk : (poFtr.). S ta n is ła w  C y w iń sk i.— D w a  typ y  
polskie. S tefa n  O k u licz.— T r z y  pokolenia (n o­
w ela;. D r. J ó zef Bieliński (portr.). B otan ika. —  
(2 kartk i z p rzew o dn ika p. \Y in jg rxd o v ; a). 
„C ie lę tn ik " w  zim ie (fot.). Farm azon . K a rtk i z 
pam iętnika. Z  kron iki teatraln ej. „M a zep a " (pp. 
O ra n o w sk i 1 Rodm und) (portr.). B . H ertz.— Na 
w idn okręgach  (bajka). N ekro lo gia .

Grób W ito ld a  (?). „L ie t. Ż in io s"  w  
N r. 6 o g łasza  list p. A n d rze ja  G ry c e w ic za  z 
O d eky z sen sa cy jn ą  w iadom ością o od n alezie­
niu grob u  W ito ld a  w — Ł u cku . W e d łu g  op o­
w iad a n ia  p e w n e g o  w o jsk o w eg o  z  Ł u ck a , p o d ­
czas p rzerób ki Koszar m iejscow ych , przebudo­
w a n y c h  z d a w n eg o  k ościo ła , odn alezion o „sta ­
r o ż y tn y  gró b , n a  k tó reg o  w ierzch u b yła  p rzy ­
m o co w a n a  złota  tabliczka z napisem : „ T u  sp o­
c zy w a  p o ch o w a n y  król z  L itw y  W ito ld "  (w j a ­
kim  języku?). T a b liczk ę  „n atych m iast odesłano 
do m uzeum  (jakiego?) petersb urskiego, gd zie  ją  
i dziś zn aleźć m o żn a". W e rsy  a ta  je s t zg o ła  
n iep raw d op od ob n ą, w iadom o bow iem  niezbicie, 
że W icold .sp o c zy w a  w  kated rze w ileńskiej.

—  Uczczenie pamięci- Z  pow od u  śm ierci 
ś. p. M- B rzeziń sk iego , w  kole n ajb liższych  je ­
g o  p rzy ja ció ł i w ielb icieli p o w sta ła  m yśl ucz­
czen ia  je g o  pam ięci p rzez u tw orzen ie p r ż y jr e - . 
d a k cy i „ Z o r z y "  funduszu na w y d a w a n ie  dzie­
łek p o p u larn ych , k tó reb y  u tw o rzy ły  bibliotekę 
im > nia  tego  zasłu żon ego  p racow n ika  n a niw ie 
piśm ien n ictw a lu d ow ego.

—  K ara prasow a. R ed a k to r „ Z ia r n a " , 
m ec. S ta n is ła w  B ełza, sk azan y  został z ro zp o ­
r zą d ze n ia  g e n .-g u te i natora w a rsza w sk ieg o  na 
k arę p ra so w ą  w  sum ie 200 rb.

—  Komitet „W ystaw y Podhalańskiej1,
o tw a rcie  której odb ęazle się w  p ierw szych  dniach 
m arca, zw raca  się po n ow n ie z gorącią p rośb ą  
do w szystk ich  p o siad aczy  sta rych  za b y tk ó w  P o d 1 
h ala  o , w y p o ży c ze n ie , ich  na tę ! p ierw szą;. ta 
sw oim  rod zaju  w y sta w ę. P ró c z  te g o  K om itet 
u p ra sza  o n ad syłan ie  o b ra zó w  K o tsisa , G e rso ­
na, W itk ie w ic za  i t. d., o fotografie ch arakte­
r y sty c zn y c h  dom ów  w  stylu  podhalańskim  (za- 

I « kopiańskim > r o ry g in a ln e  p la n y  b u d o w li.  -
K om itet kładzie dużą w a g ę  n a zgrom aaze- 

; nie i przedstaw ien ie m ożliw ie  dokład n ego  o b ra ­
zu. ro zw o ju  b u ao w n ictw a  w stylu  podhalańskim  
n a w szystkich  ob szarach  ziem  polskich.

K o sz ty  tran sportu  i op ak o w a n ia  tam  i z 
p o w rotem  ponosi K om itet w y sta w y .

T erm in  n aa sy ia n ia  n ajdalej do d. 24 lu ­
tego , go d z. 12 w południe.

P o n ie w a ż  je s t  p la n o w an e w y d an ie  o b szer­
n eg o  L atatogu, pożądane m je st ja k  n a jry c h le j­
sze  w y sy ła n ie  zg ło szeń  i udziału w  w ystaw ne.

P rzesy łk i i lis ty  n ależy  ad resow ać; D o K o ­
mitetu W y s ta w y  P odh alań skiej w  T o w . P rzy j. 
S ztu k  P ię k n y cn ' w e L w c  wie (G alicya), ul. Dzie- 
d u szyck ich  1. 1.

D o tych czas p rzyrzekli sw ó j udział prawdę 
ju ż  w szy sc y  artyści w sp ółcześn i. D alsze z g ło ­
szen ia  n a p ły w a ją  Codziennie.

D elegatem  w y s ta w y  n a W a rsz a w ę  je st a r­
chitekt A n to n i P orczyń ski (flfl W ilcza  9 m. 6).

—  W  sp raw ie  m ałżeństw  mieszanych.
J. E . ks. a r c y b is k u p  m e tro p o lita  m o h y lo w s k i 
r o z e s ła ł d o  p o d w ła d n e g o  s o b ie  d u c h o w ie ń s tw a  
o k ó ln ik  tre ś c i n a s tę p u ją ce j:

„ W  uzupełnieniu do w y sła n eg o  przezem m c 
pod datą dń. 4 -g o  gtu d n ia  (st. st.) 19 10  r. za 
>2 7880 okóln ika  rzą d o w e g o  o dekrecie „N e 
tem ere" uprzedzam  duch ow ień stw o, że rząd nie 
zn osi p ap iesk iego  dekretu, lecz tylko w ym ag a, 
a żeb y  duch ow ień stw o nie za ch o w y w a ło  się d e ­
m o n stracyjn ie  i w ro g o  w zględem  m ałżeństw , 
za w ie ra n ych  w  św ią tyn ia ch  in n ych  w yzn ań . T u  
się md na w zględ zie  n ietylko  szacunek d la  o b ­
cych  w yzn aii, ich p rzep isów  1 ob rzęd ów , lecz 
ró w n ież  szacun ek dla kodeksu c y w iln e g o , k tóry  
w szystkim  w yznaniom  daje p ew n e pravv a i p re­
ro g a ty w y  o b yw a te lsk ie  zfc stron y pań stw a, ' l o  
się stosuje n ao g ó ł do w szystk ich  m ałżeństw , a 
w  szczeg ó ln o ści do m ieszanych. C h o ciaż  w e ­
d ług ducha dekretu „N e tem ere" p ew n e m ał­
żeń stw a nie są  u n as u w ażan e za kan on iczn e, 
jed n a k że  w ed łu g ustaw  c yw iln yc h , ja k o  za ­
w arte  w gran icach  praw a, są u w ażan e za 
p raw ne.

„P olecam  zależnem u o lem nie d u ch o w ień ­
stw u , a b y  za ch o w y w a ło  się ostrożn ie  i ro zsąd ­
nie w o b ec tej sp ra w y  d rażliw ej, ażeb y nie 
sp row ad zić  w ielce  sm u tn ych  d la  n as n astęp stw ".

30 —  £>5 rb. C ena puda m ięsa w o ło w e g o  5 rb. 40—  
5 rb. 80 kop.; k ro w ie g o  5 rb. —  5 rb. 40 kop.; w ie ­
p rzo w e g o  6 rb. —  6 rb. £5 kop. P rzeciętn a  w a g a  
w o łu  15 pudów , k r o w y  10 pudów , ja łó w k i 6 pu­
dów , w iep rza  5 pudów . P rzecię tn a  cen a w ó ł u 115 
rb., k ro w y  75 rŁ., ja łó w k i 35 rb.; w ie p rz e  po 6 ro  
10 k o r  za pud żyw e j w agi.

Dywjaendy banków handlowych. W  ostatnich 
dniach w yja śn iła  się w yso k o ść  d yw id en d y  za  rok 
1910 banków  han d low ych , k tó rych  a k cy e  notow ane 
są na g ie łd zie  m iejscow ej. Tak. w yso k o ść  d yw id en d y  
banku w ołżsko-K am skiego w aha się około  05 ru bli 
(w  roku zeszłym  60 rubli). D yw id en d a  banku s y ­
b ery jsk iego  ma b yć n ieco n iższa od zeszłoroczn ej, 
a m ian ow icie  37^2 rb., zam iast 40 rubli; p rzeciw n ie  
d yw id en d a  p etersbu rsk iego  banku m ięd zyn aro d o w e­
go będ zie  w yższą  od zeszłoroczn ej: około  32 r b , 
zam iast 25 rl T a k ie ż  sam e ja k  w  roku u biegłym  
m ają b y ć  dyw iden dy: banku azow sK o-dońskiego 
(35 rb.); ro syjsk iego  banku d la  handlu zew n ętrzn e­
g o  (25 rb.) i' h an d low o -p rzem ysło w ego  (,221/2 rb.). 
D yw iden dę p etersb u rsk iego  banku p o życzko w o -d y- 
skon tow ego określono w  w yso k o ści 30 rb., zam iast 
29 rb. w  roku zeszłym ; p etersbu rsk iego  banku p r y ­
w atn ego -o k o ło  8 -- 10 rb. 'w  roku u biegłym  bank 
nie dał dyw iden dy); bank zjedn oczon y w y p ła c i 
16 ru bli dyw iden dy 'w  rdku zeszły m  14 r o ).

Ostatnie wiadomości.

Prem ier w ęg iersk i I o zbrojeniach mor­
skich. „ F ig a ro "  og łasza  rozm ow ę z prem ie­
rem w ęgierskim  hr.. K huenem , k tóry  zaprzeczył, 
ja k o b y  w zm ocnienie floty  a u stro-w ęgiersk iej 
iniało n a celu za p ew n ien ie  N iem com  pom ocy 
na w yp ad ek  w o jn y . „G d yb y śm y  mieli 8 dread- 
n oughtów  —  p o w ied ział hr. K h u en  —  m ogli­
b yśm y 4 p o życzyć, ale m ając ty lko  cztery, m a­
m y je  ty lko  d la  s ieb ie". H r. Knuen w yraził 
za p a try w a n ie , że program  tlotow y będzie Uchw a­
lon y, i że ob stru k cyi w d eleg acyach  niem a się 
co ob aw iać.

A kcya za ograniczeniem zbrojeń. Znany
literat w iedeń ski A lfred  F ried , d zia ła jący  od 
szeregu  lat w  in teresie  ro zb ro jen ia  (Fried jest 
p rzed staw ion y  w bieżącym  tok u  do n ag ro d y  
N obla), o g łosił list o tw a rty , w  któryu i w zy w a  
d e leg a cy e , aby p rzy łą czy ły  się do u ch w ały  Iz­
by rep rezen tan tów  i senatu Stan ów  Z je d n o c zo ­
n ych, k tóre w y b ra ły  kom isyę, m ającą n a celu 
porozu m iew an ie się ze w szystkiem i m o carstw a ­
mi w sp raw ie og ran iczen ia  zbrojeń .

Organizacya anarchistyczna. „D a ily  T e -  
leg ra p h " d on osi z P etersb u rga: M inister spraw  
w ew n ętrzn y ch  w y p ra c o w a ł m em orya! o organ i- 
z a cy i a n g lo -ro sy jsk ie j gr.upy a n arch istyczn ej, 
zało żon ej i przed ośm iu . la ty  p rzez n ie jak ieg o  
K o g a n o w icza . G łó w n ym  p rzyw ó d cą  tych  a n a r­
chistów  ma być n iejaki Juda G room an, k tóry  
w  pierw szej po łow ie roku 1907 za ło ży ł vc W a r ­
szaw ie ta jn y  zw iązek , celem  zam ord o w an ia  c e ­
sa rza  W ilh elm a.

Niemieckie akadem ie techniczne R ząd
n iem iecki stara s ię  o za ło żen ie  w  C hinach 
trzech akadem ii tech n iczn ych  p rzy  tinansow eni 
poparciu., K ru p p a . W ie lk ie  te p rzem ysłow e 

.akadem ie b ęd ą m iały za  zad an ie  odeb rać m o­
nopol anglikom  i am erykan om ,'  którzy tam 
za  pom ocą szkól takich  w y w iera ją  zn aczn e 
\#ptywy.

Cesarz W ilhelm  —  wolnom ularzem . W o ­
bec r  w iadom ości t. je d n e j) z berlińskich kore- 
sp ondencyi, ja k o b y  cesarz W ilh elm  zw racał się 
ob ecn ie Iprzecitako w olnom ulai stu. u, don oszą 
dzienniki: P ra w d ą  je st ty le  ty lko , że cesarz,
k tóry  poprzednio miał protektorat nad lożą 
w o ln b m u ła /śią ,- tfen' 'p rtfcektóral złóż} T i skłonił 
d o  objęcia  protektoratu  księcia  F ry d ery k a  L e o ­
polda. Jeszcze W roku ubiegłym  cesarz w ziął 
udział W bankięci S , w yd an ym  przez lożę w o i- 
n om ularską, któżej ofiaro w ał "sw ój p o itre f. U si­
ło w a n ia , aby o d w rócić  cesa rza  od w oln om u lar­
stw a , sp ełzfy  n i  m cztm . C esa rz  W ilh elm  k ró ­
tko  o d p o w ie d n i!, że ojciec je g o  i dziad byli 
y .o lrio iru larzam ' i z  p ew n o ścią  w iedzieli, d la­
czeg o  nimi b ylij d latego i un zm ieniać po stę­
powania. ś w e g t n ie m yśli.

Podróże posła K lofacza P a s. K lofacz
p rosi d zien n iki o stw ierdzen ie, że w iadom ość, 
jak o b y  w  P etersb u rg u  baw ił w . celach  p o lity ­
czn ych  lub w sp raw ie słow ia ń sk ieg o  biura k o ­
resp o n d en cyjn ego , są n iepraw d ziw e. S p ra w a  
ta obchodzi ty lk o  słow iań ski zw iązek dzien ni­
karski. Pos. ,K ło fa cz  p o jtch a D d o  P rtersb u rga  
i W a rsz a w y  g łó w n ie  w  sp raw ie, d otyczącej j e ­
g o  w y b o rcó w , a m ian ow icie ż pow odu różn ic 
ta ry fo w y ch  co  do d ow ozu  su row ca  do fabryki 
g u zik ó w ,)za ło żo n e j przez czech ów  w W a r s z a ­
w ie. P os. K ło fa cz jeźd ził do W a rsza w }1 i Pe- 
tersD urga ty lko  w  celu u regu low an i? tej sp ra w y.

Poseł K orfanty  w y jeżdża  do Ameryki. 
P os. K o rfa n ty , k tó reg o  w szystk ie  s to w a rzy sze ­
nia w szech p olsk ie  w yki uczyły# ze sw eg o  gro n a  
za p o łączen ie  się z posłem  N ap 'eralskim , ma 
zam iar w yje ch ać du A m eryk i.

Niezręczna m ow a. N ieprzyjem ne w ra że ­
nie sp raw iła  w  kołach w atykań skich  inow a, 
w y g ło szo n a  przez posła p ru skiego przy W a ty- 
nie, M tihlberga, podczas bankietu, w y d a n eg o  z 
oo w o d u  ro czn icy  urodzin  cesa rza  W ilh elm a. P o ­
seł zaznacz}}, że obecne sta n o w isko  W atykan u 
sta n o w i n iebezpieczeń stw o dla pokoju  w e w n ę ­
trzn ego  N iem iec i że postęp ow an ie W a ty ka n u  
działa  drażn iąco.

KROMKA EKONOMICZNA.

Nowa emi8ya św iadectw  włościańskich W ło ­
ściań skiem u ban k ow i ziem skiem u N ajw yżej z e z w o ­
lono na em isyę  6 s e ry ' 5 p roc. św ia d e ctw  w  sum ie 
100 mil. ru bli na tych  sam ych  w arunl ach na jakich  
zosta ły  w yp u szczo n e  s e ry e  poprzedn ie.

Ceny m iejscowe Materyały budowlane. C e ­
gła  czerw o n a  za  tysiąc 241 2 —  25 rb. C e g ła  Diała 
2p‘ 2 —  26 rb. C e g ła  m ięd zyg ó rsk a  —  6 rb.

em ent pud 54 - -  62 kop. W ap n o  22 —  35 kop. 
K red a  12 —  30 kop.

Węgiel i antracyt C ena hurtow a: W ę g ie l 
pud 22 —  24 kop. A n tra cy t 23 —  24 ko p . C ena 
d eta 'iczn a: W ę g ie l pud 28 —  33 kop. A n tra cy t pud 
30 —  35 kop.

Spirytus: Z b o ż o w y  za 40* —  8oV, k. R e k ty fi­
k o w a n y  Za 405 —  93 kop.

Worki: .lu tow e do cu k ru  pud 9 rb. 40 kop.; 
tak ież do m ąk, pud 10 rb.

Drzewo: b rzo żo w e  za sążeń 20 —  28 r b , .o l­
ch o w e  —  25 —  26 rb.; so sn o w e —  22 rb.

Produkty naftowe: N afta pud 1 rb. 50 —  1 rb 
60 kop. B en zyn a  pud 4 rb. 60 kop. O leon afta  —  
1 rb. 75 —  1 rb. 80 kop. R o p a  n afto w a  —  60 —  65 
k o p ie :ek.

K łJ o w w a  gie łd a  mtęsra. W  cią gu  u h ieg łego  
tygodt!1”. na rynek kijowski* dostawiono: 176 w o łń w  
549 k ró w , 19 ja łó w e k  i 1)40 w ie p rz ó w  ubito: 169 
w o łó w , 605 kró w , ig  ja łó w e k , 1506 w iep rzó w . Cena 
w o łu  90 140 rb.; k ro w y  58" t io  rb.; ja łó w k i

Telegramy.
(Od korespondentów ułasnych).

Stra jk  na uniw ersytecie.
LWÓW- —  W czo ra j po południu p ostęp ow a 

m łodzież aka’dem icka og ło siła  strajk, przeciw ko 
którem u zap ro testo w a ła  ' m łodzież) n arod ow a. 
S tra jk u ją cy  akadem icy usiłow ali dostać się do 
u n iw ersytetu  zapoinocą w yłam a n ia  drzw i. Z a ­
m iar ten jed n ak że został udarem niony. N a uni­
w ersy tecie  w y k ła d y  trw ają  w  dalszym  ciągu. 
W ieczo rem  o d b yły  się n arad y studentów  w 
sp ra w ie  sy tu a cy i n a u n iw ersytecie . Istnieją o- 
b a w y , że w dniu dzisiejszym  w szech n ica  stanie 
się w id o w n ią  b u rzliw ych  zajść.

KrakÓW- —  z pow odu o g łoszen ia  strajku 
przez m łodzież postęp ow ą, m łodzież n aro d o w a 
zran a opan ow ała u n iw ersytet i za b a ryk a d o w ała  
w ejścia . S tra jk o w icze  zaję li przedsionek uni­
w ersytetu . W y k ła d y  nie o d b yw a ją  sic; w cale. 
O k o ło  u n iw ersytetu  sk o n syg n o w an o  £  silne od ­
d ziały  policyi.

KrakÓW.— W y b iw s z y  szy b y  w w estyb lu lu , 
stra jkow icze o p an o w a li w n ętrze C o l l e g i u m  
N o v  u m i urządzili w iec.

Zakaz.
W a r s z a w a .— N a m ocy postan o w ien ia g u ­

bernatora płockiego w zD rom one zostało o rgan i­
zo w a n ie  orkiestr p rzy  och otn iczych  strażach  
o g n io w y ch .

„Narodnyj dom ".
W a r s z a w a . —  W e d łu g  o b ieg ają cych  p o ­

g ło sek  w krótce w W a rsza w ie  rozpoczęta  zosta  
nie b udow a ro sy jsk ie g o  dom u lu d ow ego, który 
w zn iesion y  będzie kosztem  skal bu pań stw a.

Telefony.
P e te rs b u rg  —  Z a rzą d  poczt i te legrafó w  

projektu je p rzep ro w ad zen ie  linii telefonicznej 
pom iędzy K ijo w em  a m iastam i O d esą  i Mo 
skw ą.

R ugowanie robotn ików  polskich.
Kolonia. —  R o b o tn icy  p o lscy  w  N ad ­

renii m ają b yć zastąpien i robotnikam i w ło ­
skimi.

S p raw a  Dziem bowskiego.
P oznań. —  S ąd  o b yw atelski, zw o ła n y  dla 

ro zw aże n ia  sp ra w y  D ziem b ow skiego , o skarżo­
nego o zap rzep aszczen ie  R y d z y n y , » ob radow ał 
w  niedzielę do go d z. 4-ej po południu, lecz 
nie d oszed łszy  do żad n ego  kon k retn eg o  w n io ­
sku, od roczył ro zw ażan ie  sp ra w y  do środ y.

W  resta u ra cyi dom u p rzem ysło w eg o  pu­
bliczność d em on strow ała  w ro g o  przeciw ko 
D ziem Dowskiem u i L o e v e n ste jn c w i. Z  tłumu 
ro zleg a ły  się ckrzyki: „ Sp rzed a  w c zy c y  R y ­
d z y n y " .

S p raw a  o otrucie Buturlina
P e te r s b u r g .— w  sądziff o k ręgo w ym  przed 

rozp atryw an iem  sp ra w y  o otrucie B uturlin a 
zgrom adziło  się dużo publiczn ości, należącej 
przew ażn ie do sfer in te ligen cyi, W  kuryiarzu  
zw raca  n a siebie po w szech n ą u w a g ę  żona 
0 ’B rienaTde L a s s y , k tóra, k lęcząc, m odli się 
przed obrazem . W p ro w a d za ją  podsądnych: 
0 ’B r ie n a j de L a s ś y , P an czen kę i M uraw iew ą, 
z k tórych  p ierw szy , ub ran y w cza rn y  surdut, 
jest bardzo blady i zdradza w ielk ie  zd en erw o ­
w an ie. P an czen ko  za ch o w u je  się dość o b o ję ­
tnie, na tw a rzy  je g o  n ie, w idać p rzygn ęb ien ia . 
W y ra zu  tw a rzy  M uraw iew ej nie m ożna za u w a ­
żyć, g d y ż  k ry je  ją  czarna w o alka . O  B rien a de 
L a ssy  b ro n ić  będą ad w o kaci K uzm in  K a ra w a- 
je w  i K a za rin o w , P an czen kę— T rach te n b erg , 
Mura w iew ą  za ś— A d a m ó w . Z  ram ien ia w d o ­
w y  p o  B uturlm ie popiera po w ód ztw o cyw iln e 
w  sum ie i - g o  rubla ad w o ka t K a ra b czew skij. 
P o w o łan o  11-tu  rzeczo zn a w có w , z k tó rych  dw aj 
są zn aw cam i m aszyn p iszących , sp row adzon ym i 
w  celu w yja śn ien ia , kto b ył autorem  jed n ego  
z  listów .

S ąd  sk łada się z trzech  r czo łn ków  z p re­
zesem  K udrin em  n a czele. O sk a rża  w icep ro ­
kurator S tru w e. Z  193 p o w o łan y ch  przez sąd 
św ia d k ó w  nie staw iło  się 76. S ąd  p rzych yla  
się do p ro śb y  a d w o kata  K u zm in a -K a ra w aje w a , 
który  żądał przesłuchania  św iadków  nie p rzy b y ­
łych $w porę do sądu i odm aw ia przesłuchania 
dw u n o w ych  św iad k ó w . P od czas składania 
p rzy sięg i m dleje św ia d e k  B arab a sz, k tó ry  ma 
sp raw ę z  P an czen ką.

O d czytan o  akt oskarżen ia, z 'k tó r e g o  Jest 
w idoczn e, że Q ’B rien  de L a s s y  osk a rżo n y  je st 
o to, że chciał Otruć sw eg o  szw a g ra  B uturlina, 
by tą d ro g ą  dojść do posiadania  spadku, który  
się m iał d ostać zpiarlem u. V\ t] m  c u u  o sk a r­
żon y przekupił Dkar/.a P an czen k ę, ten za ś za- 
strzykn ął cliorem u B uturlin ow i truciznę, w sku ­
tek czeg o  ch ory  zm arł. P an czen ko  oskarżon y 
je st o otrucie B u tu rlin a  za  w y n a gro d zen ie  p ie­
n iężn e i M u ra w ie w a  o  u k ry w a n ie  p rzestęp ­
stw a,

Ż o n a  0 ’B rien a  de L a ssy  w yra ziła  prze­
konan ie, że je j mąż je s t n iew in n y. N a skutek 
je j p ro śb y  zw oln io n e ją  od ob ow iązku  Skrada 
nła Zeznań.

F rzew o d n iczący  od roczył posiedzen ie sądu 
do dnia n astępn ego.

K asso  w obec  pro fesorów .
Petersburg.— N a p o sń d zen iu  rad y  p ro fe­

so ró w  u n iw ersytetu  p etersb u rskiego M anuiłow  
o św ia d czy ł, że m inister ośw iaty  K a sso  sk łon n y 
jest do o&karżan:a profesorów  o to, iż z ich 
w in y  d o tych czas porządek w u n iw ersytecie 
n ie został p rzyw ró co n y .

N arady  pro fesorów .
P etersbu rg .—  N a n aradzie p rofesorów  u- 

n iw ersytetu  m niejszość uczestn ików  n arady 
p ro p o n o w ała  zd jąć  z siebie odp ow iedzialn ość 
za  ew entualne w yp a d ki na. un iw ersytecie, g d yż 
ostatn ie u ch w a ły  rządu  uszczuplają  zakres w ła ­
dzy profesorów .

W y b ra n o  spec.yalną kom isyę dla ro zw a ­
żenia okóln ika w y d a n eg o  pi zez K a sso . P o sta ­
n ow ion o nie u rządzać aktu w  u n iw ersytecie . 
Iden tyczn a n arad a od b yła  się w  żeńskim  . in ­
stytucie m edycznym .

Zmiany w  Synodzie.
Petersburg. —  O p u szcza  sw e stan ow isko 

ob erprokurator S yn o d u  Ł u kija n o w . N a jeg o  
m iejsce m ian o w an y zostan ie  C haruzin .

Audyencya
Petersburg. —  G u czko w  w tych  dniach 

p rzy ję ty  zostan ie  na au d yen cyi w  C arskiem  
S io le .

R ew izya.
Petersburg N a m ocy rozporządzenia 

K o k o w c e w a  rozpoczęto  rew izy ę  petersburskiej 
izby skarb ow ej.

Delegacya kreteriska w  Petersburgu.
Petersburg. —  W k ró tce  przyb ęd zie  tutaj 

d e leg a cy a  kreteń czyk ó w , k tóra  będzie czyn iła  
za b ieg i u rządu ro sy jsk ie g o  o uznanie faktu 
p rzyłączen ia  K re ty  do G recyi. W e d łu g  o b ie g a ­
ją c y c h  p o gło sek  staran ia  k reteń czyków  nie o d ­
niosą żadn ego skutku.

Zjazd szlachecki.
Petersburg. —  D n. 9 lutego odbędzie się

tu ta j z ja z d  S zlach eck i.

W rzen ie  w  Portugalii.
Lizbona.— O n egd aj w  różn ych  m iejscow o­

ściach P o rtu ga li' m iały m iejsce g w a łto w n e  de- 
m onstracye p rzeciw rząd ow e. Z a rzą d zo n o  ścisłą 
cenzurę d tp esz.

Rzym. —  W  W a ty k a n ie  otrzym an o p o­
tw ierdzen ie w iadom ości o grożąceu i Portu 
ga lii przesileniu. D on oszą, że w północnej 
części kraju  szerzy  się silna a g ita cya  m onar- 
chiczna.

Sam obójstwo.
W iedeń . —  W  sali taneczn ej „ T a b a r in 1 

odebrał sobie żyrie  za  pom ocą w ystrza łu  z re 
w olw eru  ziem ianin T o m a sz D obrow olski.

FalUórós w Brukseli!
Brukseli*. —  Prezydent francuski odda

w izytę  b elgijsk iej parze k ró lew skie j w ostatnich 
dniach kw ietn ia.

Trzęsienie ziemi.
Sztokholm. •—  O n egd aj w  n o cy  dało się 

tutaj odczuć silne trzęsienie ziem i połączon e z 
a eto n a cyą  podziem ną. W  K a rlszta d zie  w skutek 
w strząśn ien ia  w iele dom ów  zostało  zn aczn ie 
uszkodzon ych. N a ryn ku  u form ow ała  się w ie l­
ka szczelina. O  trzęsieniu ziem i don oszą  z in ­
n ych  miast i m iejscow ości S zw e c y i.

Dżuma w  Chinach.
Londyn. —  Z  C hin  don oszą, że dżum a 

szerzy  się w kraju  z p rzerażającą  szybkością, 
obejm ując coraz n ow e p row in eye.

Ruch antyturecki.
Paryż- —  D o  „M atin" don oszą z S ofii, 

że stron n ictw a an tytureckie, zach ęco n e i po- 
d n .eco n t pow staniem  w Jem enie, k tóre ich 
zdaniem  w y tw a rza  sy tu a cy ę  n iedogodn ą dla 
T u rcy i, dąża do w yp o w ied zen ia  w o jn y  tej o- 
statniej.

W zm ocnienie stosun ków  przyjaznych
Ateny.— W  Celu w zm ocnienia stosunków  

p rzyjazn ych  pom iędzy G recy ą  a B u łg a ry ą , p o ­
słow ie g re c c y  w y ja d ą  w iosn ą do S ofii, poczem  
p o sło w ie  b u łg a rscy  pojadą do A ten .

Białogród.— sp o d z ie w a ją  się tutaj w izy ty  
posłów  bułgarskich , k tórzy  w iosn a p rzyb yć  m a­
ją  do B iałogrod u .

(Od Agenciji Petersburskiej).

Duma Państw ow a.
Posiedzenie z dnia 17 stycznia.

P rzew o d n iczy  k s .  W c ł k o ń s k i .
P o  uczczeniu pam ięci posła  K a ra u ło w a  

przez p o w stan ie, od czytan o  referat o sp raw ach  
bieżących.

)  e g  o r o w  ośw iad cza , że s.-d. cofają  z 
porządku dzien n ego  . in terp elacyę W sp raw ie 
prześlad ow an ia  zw ią zk ó w  za w o d o w y ch .

D uch. T r e g u b o w  sta w ia  w n io sek, d o ­
tyczący  o k a r trzęsienia  ziem i, proponując, aby 
Dum a p o starała  się o w y a sy g n o w a n ie  n iezbęd­
n ego funduszu ze  skarbu pań stw a d la  udziele­
ni? pom ocy p oszkod ow an ym .

D um a przechodzi do d ysk u syi w  spraw ie 
projektu p ra w a  o k an aliza cy i i w od ociągach  w  P e­
tersburgu.

G  u 1 k i n, po d kreśla jąc  w y ją tk o w y  stan 
P etersb urga ja k o  sto licy, tw ierdzi, iż projekt 
p ra w a  nie je s t zam achem  na p ra w o  sam orządu 
m iejskiego.

B u ł a t  ośw iad cza , iż tru d o w icy  będ ; 
g ło so w a li p rzeciw ko pro jek tow i, w dzierającem u 
się w  zakres m iejscow ego  sam orządu i uw aża, 
iż  jed yn em  w yjściem  z w ytw o rzo n ej svtuacyi 
je st reform a p ra w ą  w j'b o rcze g o , za p ro p o n o w a ­
na przez tru d ow ikó w .

S z c z e p  k i n '  w yp o w ia d a  się przeciw ko 
p ro jektow i i w im ieniu kad etów  staw ia  w n io ­
sek, aby d przyśpieszono w  kom isyach ro zp a trzę1 
nie p ro jek tó w  p raw Ł » d o ty czą cy ch  reform  m iej­
skiego i z iem skiego p ra w a  w yb o rczeg o .

B ez d y sku syi D um a przyjm uje p ro p o zy cy ę  
w n iesien ia  n a p orządek d zien n y posiedzenia 
w ieczo rn ego  w  środę, n a zasad zie  art. 40, in- 
terp elący i sk iero w an ej d o  rządu, a dotyózącej 
środ ków  w ilk i  z e p id em ią '‘dżum y.

L  e r c  h e, w  dalśzyru fciągu l ozpirawy 
popiera  p ierw szą  część projektu praw a.

N a c z e l n i k  g ł ó w n e g o  z a r z ą d u  d o  
s p r a w  g o s p o d a r k i  m i e j s c o w e j  za p rze­
cza tw ierdzeniu) ja k o b y  p ro jek t za g ra ża ł.sa p iu -  
d zieln o ści sam orządu m iejskiego i tw ierdzi, iż 
bez d fu gie j części projekt nie zostan ie  san keyo- 
n o w an y .

N a zakoń czen ie m ów ca za zn a cza , iż rząd 
dla p rzep ro w a d zen ia  kan aliza cja  n ie potrzebuje 
uciekać się do kai>y m iejskiej, poniew aż na 
u trzym an ie kom isyi tech n iczn ych  p rzezn aczon e 
będą sp ecya ln e  po d atki w od o ciągo w i, i  k an ali­
za cyjn e .

B e r e z o w s k i j  2 - g i  o św ia acza , że b ę ­
dzie g ło so w a ł za przejściem  do czytan ia  pro- 
jeKtu p ra w a  w edług artyku łów .

W  drodze b alu to w an ia  p rzy ję to  formułę 
przejścia  do ro zp a tryw a n ia  projektu p ra w a  w e ­
dług. p o szczegó ln ych  artyku łów .

O drzucon o form ułę k.-d. o w yznaczeniu  
kom isyi m iejskiej i kom isyi d o  sp raw  sam orzą­
du term inu m iesięczn ego dla złożen ia  opinii 
w  sp raw ie ro zp a tryw a n ych  przez nie w n iosków  
p ra w o d aw czych  o zm ianie ziem skiego i m iej­
skiego p ra w a  w y b o rczeg o .

O d rzu con o także form ułę postęp ow ców  
o zreform ow aniu  sam orządu m iejskiego.

P rzy ję to  w n io sek  o n azn aczen iu  w  ty g o ­
dniu bieżącym  c zw a rteg o  posiedzen ia  D um y —  
w sobotę.

M iejsce p rzew o dn iczącego  zajm uje G  u- 
c z k o w.

P rzy  ro zp a tryw a n iu  p ierw szej części p ro­
jektu  p ra w a  w ed łu g p o szczegó ln ych  artykułów , 
Dum a przyjm uje 24 artyku ły, w szystk ie  w  re- 
dakcyi kom isyi, z w yjątkiem  7, 8 i g, które 
przyjęto  z drobnem i popraw kam i.

R o zp a try w a n ie  po zostałych  a rtyk u łów  p r a ­
w a odbędzie się w środę.

14 kw ietn ia 1 9 11  roku skoń czyli lat 2 1 , v bo 
w szy sc y  w n iesien i p ra w id ło w o  do ostatnien sp i­
sów  w yb o rczy ch .

P ra w  w yb o rczych  nie posiadają  sze re g o w ­
cy, zn ajd u jący  się na służbie, oso by k o rzy sta ­
ją c e  z d ob ro czyn n o ści publicznej, osoby sk aza­
ne przez sąd, oraz n iew yp łacaln i d łużnicy, b ę­
d ący pod opieką.

Londyn. —W  im ieniu kró la  w szczęto  sp ra ­
w ę przeciw ko F.berhardow i M ilhause’ow i, m a­
ją cą  zw iązek  z w iadom ościam i, ogłoszonCrni w 
P aryżu , a d^tycząćem i pogłosek, krążących od 
wielu lat, iż kró l, będąc księciem  W a lii, na 
M alcie w stąpił w  zw iązek m o rga n a ty rzn y  z c ó r­
ką p e w n e g o  adm irała. M ilhause został a reszto ­
w a n y  d. 13 grud-nia; d. 19 grudnia  sp ra w a  j e ­
go  będzie ro zp a tryw a n a  w  sądzie.

Sofia. —  M in ister fin an sów  w n iósł do so- 
brania  projekt p ra w a  o n ow ym  ustroju celnym  
w  stosunku do T u r c y i. W  m otyw ach  m inister 
w yłu szcza  przeb ieg  rokow ań  w  K on stantyn ow o 
lu, które n ie d o p ro w ad ziły  do kon kretn ego r e ­
zultatu, bez w zględu  na życzliw e zach o w an ie  sie 
B u łg a ryi. Mi; uster^w obec tego , że T u rc y a  za ­
leciła  za sto so w ać do to w a ró w , id ący ch  z B u ł­
g a ry i, taryfę  różn iczkow ą z r. 1900, prosi so- 
bronie o p o zw olen ie  zastosow an ia  w zględem  
T u rc y i artykułu  praw a o taryfie  ogólnej# p rze­
w idującej p o d w ójn e w w o zo w e  ta ry fy  celne, 
ju tr o  sobran ie ro zp a trzy  projekt.

Z delegacyi austryackiej.
B u d a o e szt. —  O pon ując A ebrenthałoW i, 

K ram arz w y g ło s ił m ow ę, w której pow iedział: 
„ W  ciągu d ziesięcio lecia  (ośrodkiem  polityki 
środkow o-europejskiej b ył W ied eń . Pu M urzstegu 
d ecyd ow an e b y ły  tam najbardziej ostre kw e- 
stye. O becnie, tak sam o, jak  za  czasó w  B is ­
m arcka, centrum  polityki je st bezw ątpien ia  B e r­
lin. N iem cy św ietn ie p ro w a d ziły  gre, p rzy ­
go to w u ją c  grun t do Poczdam u. T e j grze  to­
w a rzyszy ły  en tu zy a siyczn e w y ra zy  w dzięczności 
z naszej stro n y. U nas pan uje .przekonanie, 

P oczdam  p rzyczyn ił się do p ew n ego  p o lep ­
szenia sto su n k ów  pom iędz} A u stry ą  i R o sy ą , 
jak g d y b y  S azo n o w  v i K id erlen -W a ch ter  tro ­
szczyli się ty lk o  o to  ażeb y w y ró w n a ć  A e h re n - 
rnalow i a ro g ę  do P etersb u rga. N astro je  w  Pe- 

:r«burgu ulegają  zm ianom ; słow ian ie posiadają 
'■/ule serca, które w szystkn g o to w e . są w y b a ­
czyć —  m yślan o tak w W ied n iu . W tem  roz- 
k g la  się m ow a Bethinanna-H olTw ega. N iem cy 
zo b o w ią zały  się do niepop ieran ia  polityki agre- 
s ywnej  w zględem  R o sy  i. Jest to ■ zakończen ie 
chełpliw ych  urojeń żółtej p rasy, m arzącej o z w y ­
cięskim  pochodzie na niedołężną R o sy ę , o p o d ­
biciu R u si i Serb ii i pochodzie na Salon ik i. 
Być m oże, R o sy a , biorąc pod ro zw a g ę  te p ia­
ny, zarządziła  środki w celu za p o b ieżen ia  im. 
O to je s t w ytłum aczen ie p rzy czy n y  zjazdu 
w P oczdam ie 1 je g o  n astęp stw , k tó re  p o legają  
ta połączeniu  k olei b agdadzkiej i ośw ladcze- 
n:u, że so ju sz fra n k o -ro sjjsk i .jest a g r e s y w n y " .

W  k o ń c u , p rzem ó w ien ia  K ram a rz nazna­
cza; że interes państw  bałkańskich  i R o s y  i w y ­
m aga, a b y  A u s tro -W ę g r y  n ie były  w  zależn o ści 
od Niemiec :. ani, ‘ pod wągjędeir ekonom icznym , 
ani też polityczn ym , w  p rzeciw n ym  bow iem  r a ­
zie A u s tro -W ę g r y  m ogą sie §tac nader n ieb ez­
piecznym i d la ' pań stw  Dz.łkttńskreh. R o s y a  tak­
że 'n ić  o o w iń n a zapjR ń in a^  że sam odzielną A u - 

.stiya , n aw et posądżan a przez p lo tk a rzy  o  chęć 
rzucenia się n a K ijó w , O oesę i S a lon ik i, je s t  
m niej n iebezp ieczn a  d la  R o sy i, n iż A u s ir y a  od ­
d an a ns łaskę i 'n iełaskę B erlin a.

M ó w ca k ry tyk u je  za g ra n iczn ą  p o lityk ę 
A u stryi i o św ia d cza , że  będzie g lo so w a ł p r z e ­
ciw  budżetow i _ m in isterstw a^  sp raw  z a g ra n i­
cznych.

— ..........................................        *r—

GicM

M o sk w a .— W  pobliżu stacyi „ N a r a “ Ki- 
jo w sk o -W o ro n esk ie j kolei żelaznej, p o cią g  p a ­
sażerski 32 3 zd erzył się z  pociągiem  to w a ro ­
w ym . W  pociągu  pasażerskim  zo sta ły  zn i­
szczon e 3 w a g o n y , w  to w a ro w y m  8. Sa 
ranni.

C harb in .— W  ciągu ostatniej d on y na dżu­
mę za ch o ro w a ło  36 ch iń czykó w , w  Fudziadianii 
14 1  ch ińczyków .

W iern y j.— O d dnia  13  —  16 styczn ia  nie 
było  siln ych  w strząśn ień  podziem nych. D n. 17 
stycznia  o g . 5-ej z  rana'; m iało m iejsce trzę­
sien ie ziem i w  ciągu  10 sekund, k tóre za ko ń ­
czyło  się w strząśnien iem  o sile  6 stopni.

P e to rsb lirg . —  M inister w ojn y  w n iósł do 
Dum y projekt p raw a o^Zmianie u staw y o p o ­
w in n ości w o jsk o w ej

E u p a to ria . —  O d dw u dni szaleje zam ieć 
śn ieżna, p o łączon a z  burzą na m orzu. Kom u- 
n ik a cy a  została  p rzerw an ą. Z a k ła d y  n aukow e 
zam knięte.

Sew astopo l —  Z n o w u  szaleje zam ieć 
śn ieżna. K o m u n ikacya  utrudniona.

Hamborn (p row in eya  nadreńska). Z m arło  
jeszcze  6 gó rn ik ó w  z liczb y tych, k tó rzy  ucier­
pieli w skutek w ybu ch u  gazu  w  kopalniach 
„D eutscher K a is e r " .

B u k a r e s z t-  —  R zą d y  rum uński i b u łgar­
ski w zn a w ia ją  ro k o w an ia  w  sp ra w ie  m iejsca 
i w aru n kó w  b u d ow y m ostu dunajskiego .

Lizbona. R a d a  m inistrów  za ap ro b o w a ła  
p ie rw sze  6 artykułów  p ra w a  w y b o rczeg o , sto ­
sow n ie do k tó rych  zostan ie  w p ro w a d zo n y  pro- 
p o rcyn n aln y  system  w y h o ró w . W  p row in cyach  
Li/borta i O poiLo p raw o w yb o rcze  otrzym ają 
w s z js c y  piśm ienni p o rtu g a lczy cy , k tó rzy  p ized

Dnia 17 s ty c z iij  191&

4°/0 Rents P ań stw p w a. ,  .  . .
4I/af>/0 L isty  zast. KijowsŁ. E. Ziem  
4l/2°/0 L is ty  zast. P o łta w . B . Z ie m . .

95

9*'/»

0, 1 /O
5°/o P o ży czk . prem . 1864 r ..............................  4751/ł

384
331 
540 
54® 
437

1485 « 
*5Ć
146

a65

116

*44

*53

*65

I041 *
io 4V«

gj, „ 186J r ..............................
5%  O bi. prem , S zlach . B anku. . . . .
A k c y e  P etersbu rsk . M ięd zyn ai, K ó m erc.

P etersb . D yskon t.-P ozyczk. . . ,
R o syjsk . d la  H and le Z e w . . . ,
T -w a  O d lew n i stali „S o rm o w o "  .
B rań sk  Fab. S z y n ...........................
P o ł.-W scn . kol. z e l .............................
P u tiło w sk .............................................
B akin sk T -w a  N aftow . . . . .
K ijo w sk ie g o  B an k u  Ziem skiego 
R os. T o w . kop aln i z ło ta  .
K o ł. fabr. m aszyn . . . .
M. K . W o r . k o ł................................
M osk. W in d a w  R y b  kol. żel.
Mosk. Kazań, k o l e j ......................
Don. Jurjew sk. T o w  m et. .  .
„H artm an" . . .  . . . .

ę%> P o ży czk a  1905 r ......................................
ł 9°ó r .................................

ę0/0 Ś w ia d e ctw a  w ło ścia ń sk ie  . . . . . ióoV2 
5°.'0 P o ż y c z k i 1008 r ................................................  —

U sp o so b ien ie  z  w alo ra m i p a ń stw o w y .ir  sp o ­
kojne a le  stale; z papieram i d yw id en d o w ym i po 
m ocnym  początku, ku koń cow i g ie łd y  chw iejn e; z  
prem iów.kam i stałe.

GIEŁDY 3TAGPAKlCZNE.

Dnia i7-g o  styczn ia  1911 r.

Berlin. W y p ła ty  na P e tersb u rg  sp. 216.425 —
ku p. 2x6.37=

K urs w e k s lo w y  na P e tersb u rg  na 8 dni — .—  

4^2% p o ży czk a  1905 r. . . .  100.4C 

4" o renta p ań stw ow a 1E94 r. . . 94.90

R o syi bil. kredyt. 100 rb. . . 216.45

D yskon to p ry w atn e  . . . .  3*/8°.o
U sp osobien ie  m ocne.

W iedeń.— 5°/0 p o życzki, ro sy jsk a  1906 r. . 10Ą..05 

P a r y l.— W y p ła ty  na P etersbu rg:

C en a  n a j n i ż s z a ........................................... 266.50

C ena n ajw yższa  . . . . .  268.50 

4°/0 renta p ań stw o w a  189^ r. . . 9 5 2 5

41/a°/0 p o ży czk a  1909 r. . . 102.05

5°/0 p o ży czk a  ro sy jsk a  1906 r. . . 105.60

D yskon to p ry w atn e  . . . 2 % / %

U sp osobien ie  ospale.

Londyn.— s°/0 pożyczka rosyjski. 1906 r. . 104*1 
41/2°/0 pożyczka rosyjska 1900 r. bez kup. ioOVg 

U sp o so b ien ie  o spałe.

Amsterdam.— 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. 99*/, 
4Vj°/f pożyczka rosyjski, igog r  —
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SILYIO  ZAM BALDI

Lala i Lila.
(z w ło sk iego ) 

(D okończenie).

—  S łu c h a j L ilo , k ie d y  w id zia ła ś?
-—  J u tro  —  o d rz e k ła  m a ła  try u m fu ją co .
D la  n iej „ ju tr o "  z .ta c z y lo  d zień  d z is ie js z y , 

w c z o r a js z y , p rz e s z ło ś ć , p rz y s z ło ś ć , w s z y s tk ie  
C2asy —  in n i n iech  so b ie  o k r e ś la ją , k ie d y  to 
b y ło .

L a li  się  z d a ło , Ze m a ła  m ó w i w ła ś n ie  
o  d n iu  w c z o r a js z y m , d n iu  p o g rz e b u . A l e  g d zie ?  
A  m oże tam . g d z ie  ci o g ro m n i a n io ło w ie  z k a ­
m ie n ia , m o że tam , g d z ie  te m ałe, tak ie  ś liczn e  
o g r ó d k i z  -niziutkim i p lotk am i, tam , g d zie  te 
w s z y s tk ie  k rzy że?

—  T a k , to  tam . C h o d źm y  tam  b a w ić  s ię , 
bu tam  ta k  ła d n ie  —  z a k o ń c z y ła  L ila , in ccn o  
z n u d z o n a  c o ra z  to n o w y m i w y s iłk a m i ta n ta z y i.

Z n a l i  ją  w s z y s c y  z  te g o , że  w y m y ś la ła  
h is to r y e  i m ó w iła  p rzy te m  s w o je  „ t a k “ ; ty lk o  
w  ra z ie  ja k ie g o  p rz e s tę p s tw a  u ż y w a ła  w y r a z u  
,,n ie “ . T e r a z  ca łą  u w a g ę  d z ie w c z y n k i p o c h ło ­
n ę ła  la lk a  L a li ,  k tó rą  s ta r a ła  się  d o s ta ć  p a lca m i' 
s w y c h  n ó ż e k  i p o d a ć  s o b ie  do  rą k . I ju ż , ju ż  
m ia ła  ją  u ch w y cić , k ie d y  L a la  g w a łto w n ie  o d ­
c ią g n ę ła  in w ste cz  i z a w o ła ła :

—  T o  moja lalka, nie ruszaj*
W  tej sam ej c h w ili L ila  u d e rz y ła  s ię  w y ­

p a d k iem  o p o rtc z  łó żk a  i, ra d a  ze  sp o s o b n o śc i, 
u d e rz y ła  w plącz.

L e c z  s trrsz a  s io s tr z y c z k a , p o g rą ż o n a  
w  m y śla ch , nic z w r ó c iła  tym  razem  n a  m ło d ­
s zą  u w a g i. 1*4 ra z  to  p ie r w s z y  z a g a d n ie n ie  
śnrierci s ta w a ł, się  d la  je j  u m y słu  rz e c z ą  tak  
z ło ż o n ą ... I)o t;d  sąclzda, ż.c śm ierć  to  co ś 
O gro ln n ie  p ro steg o , a  ty m c za s e m ... O to  n a p rz ó d  
n a le ż y  za c h o ro w a ć , le ż e ć  w  ió źk u  d n iem  i n o c ą , 
d o z n a w a ć  w ielk-ch  b ó ló w , k a szla ć  i k a s z la ć  n ie ­
u sta n n ie ; potem  p rz y c h o d z i pan  d o k to r , lic z y  
p u ls , p r z y k ła d a  uch o  do p le c ó w , k a że  p rz e c ią ­
g le  o d d y c h a ć  i w y m a w ia ć  „ e r r e “ p rzy eze ln  ję- 

z r fk  u d e rz a  ja l  m ło teczek  w  in stru m e n cie . P o ­
tem  d o k tó r  m ó w i: „ P ro s z ę  się  n ie n a ra ż a ć ,
n ie ch  się p an i n ie p rz e z ii bia i ru ch u  nic 
u ż y w a " ...

G d y b y ź  m a m u sia  u słu ch ała ! Z a m ia s t  p o- 
ś łu ch a ć , p e w n e g o  w ie c z o ra , p o  w y jś c iu  ta tu s ia , 
w y s k o c z y ła  z  łó ż k a  w  je d n e j k o szu li d o  L iii  
p ła c z ą c e j p rz e z  sen .

B ie d n a  m a m u sia  n ie  m o g ła  się  p o p ro stu  
n a c ie s z y ć  sw e m i d z ie w c zą tk a m i, a sk o ro  je j się

w ym yk a ły  w  pokoju, uśm iechała się do nich 
i w y cią g a ła  rękę -—  rękę taką zim ną ja k  lód—  
i m ów iła ledw ie .dosłyszaln ym  głosem : „L 'lu , 
L alu , skarb y w y  m o je“ ... T u  kaszel m owę 
p rzeryw ał, m am usia robiła  się czerw on a, b ar­
dzo czerw on a, oczy  je j się ro zsztrża ły , p rzyk ła ­
dała  chustkę do ust i opadała n a poduszki, 
jeszcze  chudsza i jeszcze bledsza niż przedtem .

W reszcie  dla usp okojen ia  siostrzyczki, 
L ala p o zw oliła  jej zab rać lalkę.

—  T w o ja  ładn iejsza  od m ojej —  rzekła 
przez w dzięczność L ila , odrazu się rozp rom ie­
niając i całując z w ylaniem  zd ob ytą  zabaw kę.

L ila  lubiła  ca łow ać n aw et pieski, c a ło w a ­
ła  krzesła   ̂ w szy stk o  co się je j n aw in ęło  —  b y ­
łab y  też pew n ie p o ca ło w a ła  chętnie rączkę od 
m io tl,, g d y b y  dano je j ten przedm iot do za ­
b aw y.

A  L a la  w ciąż m yślała  o mamie i w idziała  
mamę leżącą na gó rze  z poduszek z oczam i na- 
w pół zam kniętem i i z w ąziutkim  paseczkiem  
krw i, p łyn ącym  z je j ust.

Tata siedział przy niej i trzym ał dłoń na 
jej czole —  oczy  miał całe w e łzach, a łzy 
Spływ ały  mu p c  tw a rzy , ja k  u m ałego dziecka. 
D laczeg ó ż to mama przestała  się poruszać 
i m ów ić?

L a la  już U raz wie, ja k  to się umiera, L ;la 
nie w ie, bo jeszcze  za  m ała. L ila  tym czasem  
k o łysa ła  sw ą  lalkę, huśtając ją  m iarow ym  ru ­
chem w ram ionach, od czego  za m yk a ły  się 
i o tw iera ły  kolejno szklan e oczy  lalki. L a la  
pom yślała, źe tak saino rob iła  oczkam i m am u­
sia przed śm iercią. A  L ila , ja k b y  od gad łszy  
kierunek m yśli siostry , zn ow u  zapytała:

—  L alu , k iedy m am usia w rociiD  C zy  
jutru?

A le  gdzieżtain  - - ani ju tro, ani później... 
n igdy. T e n  co um iera, ju ż stam tąd nie p o w ra ­
ca, ale tam oczekuje na sw oich  koch an ych , n a ­
leży  w ięc starać się być straszn ie grzeczn ym ... 
ho inaczej tam się nie pójdzie. LI drzw i n iebios 
sto i sobie taki w ielki św ięty, k tó ry  m ówi: „by 
leś n iegrzeczn y" i k tó ry  nie puszcza do nieba.

Mama nieraz córeczkom  o tem o p o w iad a ­
ła, a tatuś w tedy śm iał się i w ołał, nuśtając 
córeczki na kolanach: „H op, hop, razem  w s z y ­
scy  pójdziem y do raju, a je ś li św ięty  n as nie 
zechce puścio, to odessiem y go  za  karę, do 
piekła. „H o p , h o p “ . ...A  jak przytem  tata p o d ­
rzucał, aż L ila  się bała!

A le  nie poszli w szy sc y  razem  do n ieba... 
mama poszła  sam a jed n a -  sam iuleńka, ja k  p a ­
lec, bez taty , bez sw o jej L iii i L a li. D laczego? 
Czeinu nie chciała  n aw et i na to p o zw olić, by 
j (  w iJzian o  tam w  gó rze , ze skrzydełkam i?... 
M oże czekała  n o cy  z gw iazd kam i i białem 
św iatłem  k siężyca , bo w  dzień m o g ła b y  zapalić 
się od słońca.

Czem u to jed n ak  B ó g  d ob ry , k tó ry  m iesz­
ka w  niebie, nie p o zw ala  w n iedzielę w rócić

n a  ziem ię , c h o ć b y  n a  k ilk a  g o d z in ?  P r z e c ie ż  
i s łu ż ą c a  k a ż d a  w  ś w ię to  m a k ilk a  g o d z in  w o l­
n y c h . A h a , to  p e w n ie  d la te g o , że  d r o g a  je s t  
v.a d łu g a  i m a m u sia  n ie  z d o ła ła b y  p o w r ó c ić  
w  p o rę . N o , k ie d y  tak , to  n ie c h b y  ju ż  w s z y s c y  
ra zem  p o m a rli i „h o p , h o p “ ra zem  p o sz ii w  tę 
d r o g ę . L ila , k tó ra  m ę c z y  się  ła tw o , d o s z ła b y  
d o  g w ia z d e k , a  tam  z a r a z  z a c z ę ła b y  p o p ła k iw a ć  
i p ro s ić  ż e b y  ją  k to  w z ią ł n a  rę c e .

R o d cza s  ty c h  ro z m y ś la ń  L ila  w  n a jle p s z e  
u r w a ła  rę k ę  la lc e  i c icn u tk o  u s iło w a ła  p r z y ­
k le ić  j ą  ś lin ą . L a la . o b u rzo n a  i r o z g n ie w a n a  
w y r w a ła  la lk ę  z rą k  m ałej:

— - S z k a r a d m  g łu p ta sk u , w ie d z ia ła m , że 
tak  będ zie

-  A  te ra z  ju ż  u m rze? --  s p y ta ła  L ila  c i­
ch u tk o  c h o w a ją c  =>ię do k a c ik a .

—  T a k  u m rze , a le  p o c ze k a j, z a  k a rę  u r­
w ę  rę k ę  tu ro je j.— I L a la  z a b ie ra ła  się v  y k o n a ć  
p r a w o  o d w e tu .

L ila  nie s p rz e c iw ia ła  się  i n ie  o p ie ra ła , 
bo czu ła , źe  k a ra  b y ła b y  słuszn a- Z r e s z tą  u o ść  
je j  d o g a d z a ła  m y śl p o s ia d a n ia  la lk i b ez ręk i, 
p o d o b n e j do  te g o  ’ ż e b r a k a , co  to  p rz y ch o d z i 
p o d  o k n o  w  s o b o tę  i p ro si o g r o s ik .

L a la  je d n a k  s p o s trz e g ła  p o p ie r w s z y m  
w y b u c h u  g n ie w u , że  w  p o w y ż s z y  s p o s ó b  n ie  
naprav«i s z k o d y , w ię c , ja k k o lw ie k  la lk a  s io s ­
t rz y c z k i m ia ła  tw a r z  p o d ra p a n ą  p o z b a w io n ą  
ru m ie ń c ó w , o d e z w a ła  się:

—  T e r a z  z a b ie rz  so b ie  m o ją , a j a  z a b io ­
rę  tw o ją .

L ii i  ta k a  z a m ia n a  w y d a ła  się  z a n a d to  sa- 
moWoLną, w ię c  z  c a ły c h  sił z a p ro te s to w a ła .

Z e r w a ła  s ię  m ię d zy  d ziećm i d łu g a  i n a d e r  
o ż y w io n a  sp rz e c z k a , p r o w a d z o n a  p rz y c isz o n y m  
g ło s e m , bo p rz y  m am ie  m ó w iły  z a w s z e  w  ten  
s p o s ó b , n ie  c h c ą c  je j  p rz e s z k a d za ć .

I tym  ra zem  L a la  p ie r w s z ą  u stą p iła  z  p la ­
cu bo ju , z a g r o z iw s z y  w sz a k ż e  s k a rg ą  p rzed  p a ­
n em  A n to n im  i ro z p o w ie d ze n ie n i mu w s z y s t ­
k ie g o .

L ita  p o r u s z y ła  z ło ś liw ie  ra m io n a m i, w ic  
d z ą c , c z e g o  s ię  trz y m a ć  w  tym  w z g lę d z ie . K i  ­
d y  p an  A n to n i d o  n ich  p rz y c h o d z ił, d z ie w c z y n ­
ki w n e t w itał3T g o  p3’tan iem : „ A  co  p an  nam
p rz y n ió s ł? "  W te d jj z a n u r z a ły  się  rę c e  g o ś c ia  w 
k ie s z e n ia c h  tak  p rz e s tro n n y c h , że  i k o ń  n a  b ie ­
g u n a c h  w  n ic h b y  u to n ął i W3Td o b y w a łv  c o ś ­
k o lw ie k  z a  k a żd y m  ra zem : „ T o  d la  L iii, a to
d la  L a l i " .  L ila  b y ła  w  w ię k s z y c h  ła s k a c h  u 
p a n a  A n to n ie g o , b o  p rz y p o m in a ła  m u u tra co n ą  
c ó re c z k ę , k tó re j D o rtrecik  i p u k ie l w ło s ó w  n o ­
sił z a w s z e  w  b re lo k u  od z e g a r k a .

—  P o w ie d z  m u, n ie c h  i m r.ie c o ś  p r z y ­
n ie s ie  —  u c z y n iła  u w a g ę  s io strze .

W  c z a s ie  p o g rz e b u  p an  . A n to n i  trz y m a ł 
szn u r od k a r a w a n u — k a r a w a n  b y ł c a ły  c z a r n y , 
z  cz te re m a  k o lu m ie n k a m i w  fe s to n a c h . K o n ie  też  
b y ły  ca łk iem  c z a r n e  z p ió ro p u sza m i n a  g ło ­
w a ch  i k a p a m i, s p a d a ją ce m i d o  sam ej z ie m 1 —

| w o źn ica  cały  w  czarnem  i w  białej peruce, 
trzym ał bicz p rzy  sobie. A  ileż tam b yło  w ień ­
ców  z czerw o n ych , żó łtych  i b łękitnych k w ia ­
tów , p rzy  k tórych  wisiał}’ atłaso w e w stęgi o 
z łotych  napisach!

P o sani}-m środku, b}’ m am a dobrze w i­
działa, po łożono poduszkę z sam ych b iałych  
k w iató w  —  od L a li i L iii. Z a  trum ną ciąguąi 
się taki długi szereg  ludzi! N ie brakło tam 
staruszek, k tóre k azały  sobie podać św iece i 
i p o zw oliły  t}’m św iecom  zaraz pogasnąć; nie 
brakło i karet w środku pust}’ch. S zko d a, że 
m uzyki n ie było!

T e ra z  głód  począł d a w a ć się w e znaki 
dzieciakom , ale w  sąsiednich pokojach ży w a  
dusza się nie poruszała. P o okropnein zam ie­
szaniu za p a n o w a ła  cisza.

W  ciągu  całych  dw óch dni dom pełen był 
ludzi, św iatła  paliły się  noc całą i ruch p a n o ­
w ał w saloniku, kuchni i pokoju m am y— mamę 
ubrano w białą suknię, niby  pannę nfłodą, o b ­
staw ion o św iecam i i kw ieciem  p o kryto  jej w ło ­
sy  ram iona i n ogi. K a za n o  je j spać przy o k ­
nach otw artych ---jej, k tóra  tak za w sze  m arzła. 
C iocia  K a ro lin a  przyszta i ciocia  A d e lk a  także 
—  te ciocie n igd y jed n a k  nie um iały zach o w ać 
się sp okojn ie i rozp orząd zały  się w szystkiem , 
każąc spełniać różne usiugi służącej, ja k  g d y b y  
b yły  je j paniam i. T a tu ś  podczas tego  w ch o ­
dził i w ych od ził, ja k  w a ry a t, w b iegał, ściskał 
za  ręce różn e o so b y  i m ówił: „dziękuje, d zię­
ku ję ", ani chcąc po patrzeć na sw e córeczki, 
ani n aw et m yśląc pohuśtać je  na ko lan ach  i 
zrobić im przytem  „hop, h op !"... 7’ ak się zm ie­
nił tata, taki się zrobił sta n ę  sta fy , okropnie 
scarv!!...

C iocie przyprow adził}1 L a lę  i L ilę  do z a ­
w sze .śpiącej w śród św iateł m am usi, kazał}1 im 
uklęknąć p rzy  łóżku, złożyć rączki i odm aw iać 
m odlitw y, k tórych  one n igd y jeszcze  n ie odm a­
w iały , z w yjątkiem  „A n io ł P ań sk i", od m aw ia­
n ego codzicń za  dziadunia, bubunię i za  w szy st­
kich o w y ch  zm arłych, co chcą w ejść  do 
raju.

W reszcie  dziew czątka w y sz ły  z łóżeczek, 
tak jak  były, w koszulkach, z gołem i szyjam i, 
ram ionkam i i nóżkam i i k ręciły  s 'ę  po pokoju, 
układając i porządkując kuchenkę z piecykiem , 
patelnie i rondelki z p ra w d ziw ego  m etalu, bu- 
dow anki i osiołka szarego, co g ło w ą  rusza i za 
sob ą  c iągn ie  w ózek... L ali raptem  strzelił do 
g ło w y  św ietn y pom ysł: urządzi po grzeb  swrej
la lce  bez ręki. R o zło ży ła  w ięc lalkę n a  w ózku, 
p rzykryła  fartuszkiem  czarnym  z brzegam i czer­
w on ym i i ustaw iła  poza tyin w ozem  żałobnym  
żo łn ierzyków  o łow ian ych . L ila  m iała spełniać fun- 
kcyę w o źn icy  i c iągn ąć osła, a ona, idąc n a ­
przód, ow in ięta  w zielon ą adam aszkow ą kołdrę, 
książkę z obrazkam i trzym ając u  ręku, udaw ać 
będzie księdza i śp iew ać przez n os. N iebaw em  
jedn ak L ila  zn udziła  się za b a w ą  i w o la ła  usiąść,

udając patrzącą g a w ied ź, w skutek czeg o  przer 
w al się pogrzeb.

D laczeg ó ż to jed n ak  nikt dotąd nie p rzy ­
ch o d ziJ L ata  w sk oczyła  n a krzesło  i o tw o ­
rzyła  okien nice —  dzień był ju z  ja sn y . O tw o ­
rzy ły  drzw i do sąsiedniej ga rd ero b y  —  tam 
było ciem no.

W z ią w sz y  s^ę w ięc za rączki, stąpając na 
palcach, w esz ły  do pokoju  i u jrzały  czło w ieka  
leżącego  w  poprzek na łóżku z ram ionam i roz- 
rzuconem i.

T ro ch ę  się p rzeraziły  i ju ż  m iały k rz y ­
knąć ze  strachu, k iedy w  ow ym  człow ieku p o­
zn ały  w łasn eg o  ojca. Zdum ion e, ję ły  mu się 
p rzy p a try w a ć  w  m ilczeniu, ho n ie sp od ziew ały  
się n ig d y  ujrzeć tatusia w  gard ero b ie , n a skła- 
danem  łóżku, nie zajm ow an em  n igd y przez ni­
kogo.

M oże i tata um arł także? —  zau w aży ła  
n agle  L ila .

S c h y liły  się i za jrza ły  mu w przym knięte 
pow iek:. P oczem  in styn k to w n ie  obie rzuciły  się 
na ko lan a z rączkam i założonem i, ja k  przy 
mamie i ro zp o częły  sw o je  m odlitw y.

T a tu ś zaś po śnie kam iennym , k tó ry  za ­
c ięży ł na je g o  przem ęczonym  m ózgu, przebu­
dził sią, u jrzał sw o je  obie córeczki w  d ziw n ej 
po staw ie i przycisn ął obie głów ki: jasn ą  i c ie­
mną do piersi, o k ryw a jąc  je  pocałunkam i.

—  M o je m ałe, córeczk i m oje... —  m ó­
w ił.

L a li i L iii za  ciasn o b yło  w  tych  u ści­
skach; L ila  n aw et p o czyn ała  ju ż  płakać, lecz 
ja k o ś  w yrw a ły  się z tych w ięzów .

—  T atu siu  —  za p yta ła  L ila  —  dziś nam 
przyn iosą  piękne, czarne sukienki i Diałe, ś li­
czne kapelusze, czy tak?

—  Tak, kochanie
—  I pójdziem y szukać mamusię?
—  P ójdziem y...
T u  łkanie stłum iło g ło s  b iedakow i, a 1} m- 

czasem  L ila , zupełnie ju ż  szczęśliw a, skakała, 
k laszcząc w  rączki:

— - O  jak że  mi w  tem będzie ładnie, iak 
mi w  tern będzie ładnie!...

A le  L a la  poczuła n a  s v y c h  w łosach  sp a ­
dające jed n a  po drugiej łzy  papy, tak ja k  one 
sp ad a ły  przedtem  n a w ło sy  m am y, i rzekła  
z ogrom n ą p o w ag ą, p oruszając głów ką:

—  T atu siu , ja k a  ona niem ądra, praw da? 
N ic jeszcze  nie rozum ie.

R E C  A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ M IC hA LO W SK I  

A N I ONI C ZER W IŃ SK !

K r e s z c i a i y t  i i i . T e l e i r o n  2 0 6 .

Od dn. 19-go stycznia
P "

DOSIU H A N D L O W E G O 3Ł3

K. Ludm er i

. WIELKA ZHIZKA
f| SER? A paltotów futrzanych -  -

SERYA palt. walów, i kołnierz, szai. futrz.
jesiennych -  -

#  SERYA kosf>uińów marynarkowych 
'  SERYA koslynmów żakietowych-

od 60 rb. 
.. 40 „. 20 „ 
»  16
u 18 „

SERYA kostyumów trak. surdut, i smokingów „ 36 „
Ha kurtki, szlafroki; kamizelka i uniformy

Fasony i materyaly najnowsze,

Kosfyum za 2 rubtie 
2  N o o itu y  u n . ’ ’ z a  4  r b .  N o w o ś­
cią w  dziedzinie in atery a łó w  nu 
męskie  ubrania jest „Szewiot- 
Olintp ‘ i „Trykot-kolumb-. P rzy  
tak taniej cenie, jak  3 rb. za cAły 
odcinek ąVi arsz. na cale męskie 
ubranie, muteryał niezem się nie 
różni, od materyatu 2 -  0 b. za
arsz. i posiada w sze lk ie  zalety 
tegoż, a mianowicie: w ie lk ą  trw a 
Id.śc, p ra kty czn ę ść  i e le g a n c jo .  
K o l o r y  czarny,5c. fgranat-., bronz. 
i o liwk. W y s y ł a  się 2 oduinki za 
4 rb. i za p rzesy łkę  70 kop., za 
zaliczką pocztową, P r z e  zam a­
wianiu 4 lub w ięce j  odcin kó w  
p rz es y łk a  na k o s z tj fr  bryki. W y ­
syłają się rów n ież  odcinki na całe  
m ęskie  ubrania za 2 rb. 75 k.; 3 rb. 
95 k , 5 b 25 k., 8 rb., 12 rb., 15 
rb. 30 kop. za odcinek. B e z  r y ­
zyka, ca łko w ita  gw a ra n ey a. Jeżeli 
me podoba się przyjm uję z p o ­
wrotem. Arii  L ód ź  m. fabr. wełn. 
w y r o b ó w , Zygmunta Rozentala.

N auczycielka

lA yn  dla uczą cych  się. M.-Wło- 
u l l l I A j f U  dzimierska 43 m. 1. 200

w d o w a , zn. 
jęz. i muz. 

poszuk. p o sa d y  do m a łych  dzieci za 
m ałą pensyę. Po czta  Jampol gub. 
podoi, poste-restante D . K . ______206

P iH p isy ia ire  na maszynie!
P an kow ska  3 m 3. 2:,g
I za mieszkanie, stół lub

D u l i .  U  V 1 płatnej poszukuje stu­
dent politechniki, sperya ln. matema­
tyka, łacina, rosyjski. A d ie s :  M.- 
W ło d zim ierska  40 m. 16. S. H. 280

Gdowy uszył1, kostyum
za 5 rb. 25  kop. i 5o

• a m u it  14 rb . tylko u  5 
rb. 25 Kop. w y s y ła m  za zal icz­
ką  p ocztową, bez zadatku, g o lo w y  
kostyum, składający  się z m a r y ­
narki (na dobrej pudszew ce),  ka ­
m izelki i spodni, uszytych w ed le  
ostatniej m ody z dob rego  t r w a łe ­
go  w ełn ian eg o  matoryału angiel­
skiego s z e w  otu. K o lo ry  czarny, c. 
g r a n a t , bronz. i oliw. W y s y ł a  się 
w  nast. rozmiarach: 44, 46. 48, ęo, 
52. K ostyum  w  lep szym  gatunku 
6 rb . 21 kop., p rzesy łk a  55 k. 
Przy  zam awianiu 3-ch lub w ięce j  
kostyum ów  p rzesy łka  na rachu­
nek firmy. B e z  ryzyka, pełna 
g w a r a n c ja ;  jeżeli  się m c podoba 
p rzy jm u je  z powrotem . Z a m ó w ił^  
nia adresow ać: Łódź P. fabrykan- 
tow i Zygmuntowi Rozentaiowi.

m
Na/tańsze fachow e

Y G O D N I K ).
Jedyne poiskie w y d aw n ictw u , p o św ięcon e wy łączn ic sp raw om  
przem ysłu ro ln iczego , jak o  Ło: cu krow n ictw u , gorzeln ictw u, 
m łynarstw u, rkrochm ainictw.u, torfiaysL yg, s u s z m ju .p c o tiy k jÓ F  
ro ln ych , koszykarstw  u, m leczarstw u, hodow li zw ierząt g o sp o ­
darskich, m elio ra c jo m  rolnym , b udow nictw u w iejskiem u, o g ro d ­
nictw u i sad ow n ictw u , ryb a ctw u , pszczetm ctw u, cegłarstw u , 
m aszynom  i n arzędziom  rolniczym , o rga n iza cyi go sp o d a rstw a  

ro ln ego, rach u n kow o ści rolniczej i t. p.

Go k w a r ta ł dodatek książkow > treści rolniczo-przem ysłowej.

Prenumerata z dodatkami: rb. s f  półrocznie rb. 2.50.

Adres redakcyi i administracyi: W a rs za w a , W ilcza  N r  45.

j d ł t i i  , ł  poszukuje lekcyi w  rnidś- 
K-JI-UIJ.. cie lub na w yjazd . Z w r a ­
cać sio listown. C zech o w ski  z a ul. 4 
m. 4. \Y domu 4— 5 pp. M. Myśliński.
 ______     _

4_go kl-rsu p °"0 1 . ł l U C I I L  szukujc korep. lub in­
nego zajęcia. T aru so w sk a  .Nb 28 m,
2, P. Makara. _ ^ 284
C L , l l / w i ł  poszukuje korepetyc. 
O l l l C I L I l l  P o w a żn e  refereneye. 
Przedm ioty  szkolne i polski. ad. 
K a ra w a jo w sk a  17, pokój umebl. 30 
dla M. B. 296

Nauczycielka wâ zl̂ Śj;
poszukuje icsady zaraz na wyjazd . 
Ł a s k a w e  oferty  uprzej. proszę p rze­
siać A dm . „Dz Kij." dla J. N. 209

P r i C 7 1 l U i l Ć O  b iu ro w e go  zajęcia  
'I '3 AilllllJtJ lub kasyerki, znam 

buchali,  i piszę na m aszynie, posiad. 
chlnb. świad. Kreszcz. 43 ni 14. ]. K.

267

Poszukuje się dzierżawy n
Podolu  lub W o ły n iu  od 400 —  60 
m o rg ó w  gruntu w  do b ry ch  wa 
runkac h g leb y , z dobrym  suchyr 

cie p ły m  domem m ieszkalnyr 
w  m o ż liw y ch  w arun kach  kc 

munikacyi. Ł a s k a w e  zgłoszenia  pre 
szę adresow ać: Józef K a w e c k i ,  W ai 
szaw a, Centralne  T o w .  Rolniczi 
E ry w a n s k a  16 i D-r W .  H łasko  \ 
W o ło c z y s k a c h  gub. w ołyńskiej. 35

Nauczycielka
szukuje posady, 
sobiste. K resze

Kraków,

ronom
l  •wyższym  fa ch o w cm  w y k s z t a łc e ­
niem, kursam i m elioracyjn ym i i prak- 
tviu m le cza rs k ą  w  Czechach. Po  
o d b y c iu  w szechstronnej praktyki w  
zn«tnyuti gOSDodar itwaeh w kraju sa- 
'm odzicłme zarządzał p rzem y sło w y m i 
liiaiątkarriij k a w a le r  lat 30, ijf-zyjtpie 
■od'Rwicma lub l ip ca  odpowiednią 
jJos ‘dę Poczta  W is z n ic e  gub. sie-
od
p o s a flę  P oczta  W is zn ic e  gu 
cJlęckiej poste-restan te  Vv. Z .  

* r
21004

Męczarnia sprzed, się z p ow odu

217

Nowość! Portytry  w ytk an e  w1
poprzeczne pstrego koloru paski 
p rzeplatane sztucznem złotem lub 
srebrem  w e  w schodnim  guście, ko­
loru bordo, o l iw k o w e g o  lub zielone

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrowskiego w K ijo w ie  na 
Przystani T e l .  223  ̂ C e n y  najniż­
sze. D rze w o  najlepsze. 19819

bo kop., takież w  lepszym  gatunku 
6 rb. 40 kop. Serweta zr sztucz­
n ego  pluszu w  mod., uwydatn. róż- 
nokolor. desenie i kwiat; d la  p o k r y ­
cia sto łó w  w  bawial. 3 rb., takaż s er­
w eta  szersza  i dłuższ 1 do p o kry cia  
'óżka  3 rb. 90 k. W y s T ła m 11 za z a ­
licz. p oc-f  bez jad atku .  P rzesy łka  
no koszt firmy. O  ile nie podoba się 
z w r a c a m y  pieniądze. Ad-e.i: A. Kiw- 
mtn, Łódź Nr 126. J. 90

.( lin  IIID stare z ęb y  ztuczne, pła- 
I M i p i l j ę  CĘ po p COlJ P ff iyno-
w e  monety 3 ru b lo w e  po 15 rb. Z g ł a ­
szać s ię d o s t u d .  Sztykgolda , codzien­
nie od g. 4— 7 w. Wj-Wasylk. 43 m. 9.

a.34

i n n ___ dzies- zirtuiIU U  O d U  tek separat. bud} ti­
ki, woda. Ki jo  w. Podoi., b< sar. gub. 
polak chce  nabyć. W ie lka -Ż y tom ier-  
ska As 24 m. 7 . K. D. 180

Sprzrii aj* się majątek polski
176 dzies. blizko kolei, podolskiej g. 
Winnicki powiat. S z c z e g ó ły  i w a ­
runki u plenipotenta w łaśc ic ie la ,  a- 
d w o kata  j rz y s ięg łe g o  K. Kompie)- 
.skiego. M ichajło w ska  u  m. 1 od 5 
do 7 g. w ieczo rem . 115

freblanka z 
W a r s z a w y  p o ­

szukuje posady. R eko m em lacye  o- 
sobiste. K reszcza tyk  12 m. 16 248

p ierw szorzę d n y  puii- 
syonat Taniny Za- 

theyow ej p o leca  p o ­
koje  z utrzym. Wolska 2-4. 258

f l h  p h o r  franc. en echan. du 
U l i  1/ l ł C ł  • din. PetiteA Vładini
45j°g .D -„ L  ___

Ogrodnik pomolog,
kierow nik  szk ó łek  handlow ych, mlo 
dv, energiczny, znający  doskonale  
swój fach, posiada chlubne ś w ia d e ­
ctwa, może się p o w o ła ć  na p o w ażn e  
re k o m e n d ac je ,  pośzukuje p o sady  00 
dn 1 marca r. b. st. st. W a ru n k i  
stosownie do um ow y, ł .a s k a w e  o- 
ferty  proszę n adsyłać  p. Ładyżyn , 
gub. podoi, w  K uzm ińcach j !  K o ­
złow ski. 251

Roh*ik
z dypl. o ukończeniu szk o ły  solni- 
czej  ̂ i kilkolcm ią  praktyką w1 dobrych 
gospodarstw ach, obznaimiony z m a­
szynami, naw ozam i sztucznymi, in­
tensywną hedow ią, m leczarstw em , 
posiad. dobre  św iadectw a, Doszukuje 
posady, w y m a jE n ia  skromne. Adres: 
Żytom ierz, ul. Moskiewska Ab 2. W i e ­
chowski. 289

f t ł i G t t y  r o l n i k
ukoń czył  szkolę  rolniczą  z. 3-letnią 
praktyką  p rzyjm ie  posadę pod k ie ­
runkiem administratora od 19 marca. 
P  C h od urków , gub. kijowska, skrzyń, 
p oczt. Ab 13, dla  i .  B. 310

W łofwarku

ntu

r ń L l łM I  * zao ram cz- w y k s z f , po- 
1. D t h o  s ;a(j p Qjs  ̂ f ranC-i niem.,
posi. pas. naucz, demi pl. lub do to- 
w arz. L istó w . Nesterov"tka s i  m. 3.

     L m

Obiady
prawo.

dom owe no świeżem 
maśle, ^rorezna rą m. 

(w  p o d w ó rzu  na 
106

Ogrodnik
poszukuje p o sad y  w  w iększym  
m ajątku, posiada św iadectw ła z 2, 
3, 4, 6 i 9 lat "w A u stry i i R osyi, 
żonaty, bezdzietny. W a ru n k i po- 
d iu g  um ow y. O fe rty  p ro szę  nad 
s / L z :  Poete-restant.-^A. F. N. K u  
b licz  gi b , podoi. 238

cii st. Olszanica 22 wier.
W  dniu i  lutego r. b., od godz. 10 
zrana o dbędzie  się w y p r ze d a ż  koni 
ro bo czych  i ro z jazd o w ych , k r ó w  doj­
n ych i m łodzieży: koni i bydła. 319

M.-Błagowieszczert. 89 m 15 
c n n  p °d *■ -J U U  O U  staw  mająi.i 

 _______________
Mam

|Y| j ,  int. nieinka naucz.. 211
U A lU C lr t i  j m uz poszuk. miej
post, rest. Ab 314. 314

Poszukuję S j / S L i '
dobremi rekom endacyam i. W id z .  uu 
1 4' T e r e s z cze n k o w . i t  m. 2 312

k a w a le r  lat 21. z pięcioletnią p ra k ­
tyką poszukuje po ady w  leśnictwie 
od dn. i-go  kw ietnia  1911 roku. Ł a s ­
ka w e  oferty: Połonne, w ołyń sk. gub. 
Stasin, dla „ W ła d y s ła w a " .  320

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika K ijo w sk ie go "  n abycia  na w a ­
runkach najdogodniejszych książek, 
niezbędnych w  każdym  dom u p o l­
skim, p orozu m ieliśm y się w y d a w c a ­

mi i odstępujem y

po ceaió zniżonej
w y łą c z n ie  tylko naszym  prenum era 

torom.

Uf P i l  Uf 21 P raD- poszuk. pra 
ttw l 1 J H u  cy  dzień, lub mies.

1^,1  pJoIIća,̂ o szu !r^ n r^ ?^ a rzą ^
J  J l t .  (ju (jom j up (j0 tow arz. M.- 
Źytom. 20 m. 42. 313

[Itb Feiikse Koseszeep
2 tomv, 80 i lu s tra c j i  Uinicza. duża 
mapa Polski z podziałem na w oje  
w ód ztw a. Cena  dla prenu m eratorów  

„Dziennika Kijow skiego":

Rb. I kop. 60
(w1 ozdobnej oprawie).

Kraków
R y s  historyczny do p o ło w y  XVII w .

Rb. 3
(oen. księgarska r». 5).

( W  ozdobnej opraw ie)

Na p r o w i n c j ę  w y s y ła m y  za z a l icz e ­

niem z dołączeniem  ko sztó w  prze 

syłki



D Z I E N N I K K I J O W S K I \o

VI Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

Rozpoczął 71 rok istnienia.
W y ch o d zi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasow em  k iero w n ictw em  i z program em  p olityczn ym  niezm ienionym . 

„D zien n ik  K ijD W Ski“ W  roku 1 9 1 1 w p row ad zi! ca ły  szereg  ulepszeń za ró w n o  pod w zględem  treści jak
i fortnj

A roku 1 91 1  „Dziennik K ijow sk i" d ru k o w a n y  je st specyalrfem i nowemi czc ionkam i, co pod­
n iosło  czysto ść  i czyteln o ść pism a.

W  roku 1 91 1  dzia ł in form acyi te leg ra ficzn ych  „Dziennika" został zn aczn ie  rozszerzon y, 

a  zw ła szcza  dział te legram ów  z W arszaw y, Krakow a, Lwowa i Poznania.
Z P etersb u rg a , W iednia i B erlina  n ad syłają  do „Dziennika K ijow sk iego " n ajśw ieższe infor- 

m acye sp ecyaln i koresp o n d en ci.

O p ró cz  te legram ó w  A g e n c y i P etersb urskiej i w ym ien io n ych  a g en cyi w łasn ych  „Dziennik Kijow ski" 
um ieszcza sze re g  koree oonder_cyi w łasnych i sp ecya lrych  koresponden tów : z W arszaw y, 
Lwowa, Krakow a, Poznania, Wilna, Żytom ierza , Kam ieńca Podolskiego, C ieszyna,
n adto w  roku 1 9 1 1 dział p ro w in cyo n aln y  „Dziennika K ijo w sk iego 11 zasilać  bedą korespondenci z Hum a­
nia, Berdyczow a, Łu ck a , W innicy, P łosk irow a, Radomyóla, S ław uty, Z win ogródki, 
Szepetów ki, B ia łe j Cerkw i, Śm iły, Zastaw ia, Korca , Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych m iast i w si naszego k ra ju .

O  życiu zagran iczr.em  in form ow ać będą czyte ln ik ó w  „C z ie n n iLa  Kijowskiego** korespondenci: 

z W iednia, Berlina, Rzym u i Paryża .
Z  życia  C esa rstw a  i kolon ii polskich dostarczać będą w iadom ości koresponden ci w Petersburr|U, 

Charkow ie, Odesie i Banu.
W dziale  lite rack im  „Dziennik K ijo w sk i11 drukuje w dalszym  ciągu pow ieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R 1 Z B I T KI i i

W k ró tce  zaś „Dziennik K ijo w sk i"  rozpoczn ie druk barw nej po w ieści ob ycza jo w o -sp ó lczesn ej zn akom itego 
n aszego  p o w ieściop isarza , autora  „ U N II"

r:

P o w ieść  ta pisan a je st specyaih ie  i w yłączn ie  dla „Dziennika K ijo w sk iego11.
Auror, który obecnie  nad tym najn ow szym  sw oim  utw orem  pracuje, zastrzega sobie  ew entualną  zmianę podan ego p o w y ż e j  tytułu.

P on adto  „Dziennik K ijo w sk i11 poda sw ym  czytelnikom  o ry gin a ln ą  p sych ologiczn ą  n ow elę w yso ce  cen ion ego i uta­

len to w a n e g o  pisarza.
, 1 1.11.. 1

P*

pod tytułem : , ;. SFINKS’.
W re szc ie  um ieszczać będzie „Dziennik K ijo w sk i11 w odcinku y tereg poświe&ci tłóm aczonych. 

W dziaile histttryosnyin M  .rDziftnrik K ijo w sk i11 p rzyrze czo n y  w sp ółudział zn ak o m itego  h isto ryka  R u si

p Aleksandra labicnowsaiego i o -ra  k o n o p c z y k s k ie g o .
N adto d ru k ow ać będzie studyuin h istoryczn e au tora  „ N o c y  z 6 na 7 p aźd ziern ika11 p. W. DROGGMIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  styczniu  1 91 1  r. pren um eratorzy „Dziennika K ijo w sk iego 11 Otrzym ają ozd ob ion y licznem i ilustracyam i

Dodatek Ilustrowany,
p o św ięco n y  roczn icom  urodzin kró la  K azim ierza  W ie lk ie g o  i F ry d ery k a  S zo p en a, jak o też  n ajw ażn iejszym  w ypadkom  

roku u b iegłego .

Prenum eratorom  „Dziennika K ijo w sk iego 11 p rzysłu gu je  w r. 19TT p ra w o  n ab y w a n ia  po cen ie zn iżonej cen­

n ych  w yd aw n ictw : H . M O Ś C IC K IE G O  —  Dziejów  Porozb iorow ych  Litw y i Rusi] W ydawnictwa  
D ziennika „R ozw ój"  p. t. „Kraków**; D -ra  K O N E C Z N E G O  —  Hi&toryi Polskiej.'

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika K ijo w sk iego " p ozostają  n iezm ienione, a m ianow icie:

12 rb . ro czn ie , 6 rb . pó łroczn ie , 3 rb . kw arta ln ie , I rb . m iesięczn ie .
O sob om , którd d o tych czas op ła cały  zn iżoną prenum eratę 6 i 8 rb., praw o to przysłu je i w  r. 1 91 1 ,

O HANDEL ZIEMIĄ. Odezwa „W si ilustrowanej” .
Handel ziemią u nas. sprzedaż i kupne m ajątków  zu niskich, 

d z ierża w y  i t. d. od najdawniejszych cz a s ó w  po dziś o d b y w a  się z małymi 
w yjątkam i, za pomoęą, p o w ie d zm y  otwarcie, faktorów. P o średn ictw o  to 
kosztowne, w  w ielu  w yp a d k a ch  s zk o d liw e  dla stron obu. C a ly  trud fak­
tora o granicza  się do wiadom ości, ża  (tany majątek jeM do sprzedania, a 
c a ły  w y s i łe k  zmierza, rzecz prosta, tylko do w y z y s k a m a  obu komrahento' 1-.

P ra g n ąc  przeciwdziałać1 temu, za w sze w im ia r  niepożądanem u ob­
jaw o w i,  ku ułatwieniu bezpośredniego zetknięcia się interesow anych, za­
ró w n o  ku pu jącego  jak sprzedające to, z .-prow adzam t na J a m a c h  „V\si 
ilustrowanej*1 Dział in#oi*macyjno-opis© Jiffy kupna i sprzedaży  
majątków ziemskich, dzierżaw  i t. d. w  formie  i na w a ru n k rs h  
następujących: S p rz e d a ją c y  zechce  n adsyłać  do R e d a k cy ;  opisy  szc ze gó ło ­
w e  m ajątków  do sprzedania z w ym ienieniem: obszaru, ceny, w aru n kó w
w yp ła ty , z w yszczegó ln ien iem  inwentarza, jako też g' Kiy, komunikajSd i 
d okładnego adresu i t. p z dołączeniem  1 rb w  m arkach na kosz e w e n ­
tualnej koresp o n d e n e ,  i poszukujący  kupna stosowne oferty  z żądaniem.

W y c ią g i  / nadsyłanych ofert będą pom.eszczan.  ̂ w e  „W s i  ilu­
s tro w an ej '1 w  formie  ogłoszeni i zupełni''  bezpłatnie. S z c z e g ó ło w e  zas 
o p isy  i informa ze p rz e ch o w y w a n e  w biurze redakcyi dla okazania stro­
nom zgłasza ją cy m  się. ztf6

O p r ó c z  t e g o  w  razie  życzenia  w łaścicie li ,  będ-i ny pomieszczali 
o p isy  i lustrow ane m ajątków  ziemskich do sprzedania, za zw rotem  jedynie 
kosztów druku i kliszy, jak  to się praktykuje  w  pismac.h zagranicznych 
typu „Wsi ilustrowanej11.

M amy nadzieję, że z gro m adzo ny w  ten sposób w  biurze naszej 
redakcyi  materyał, ułatwi interesow anym  z aw arc ie  niejednej tranzakoyi 
bez pośrednictwa osób trzecich. Bliższe s zc ze g ó ły  o dziale informacyjno- 
opisowym znajdą czyte ln icy  v. najbliższym (za luty') zeszycie  „W ;i ilu­
s tro w an ej11. Redakcya „Wsi ilustrowanej1 Koszykowa 12.

Dziś 208

W  Magazynie Galanteryi i B ław atnych  to w a ró w

0. M. OKŁADflZ YKA'lVł.“S11 
Doroczna wyprzedaż

ten, kto zaw sze kupuje n aczyn ia  em aliow an e, n ik low e, alum in io­
w e, ogn io trw a łe , szkto, tajans, noże, sa m o w a ry  i w szelk ie  sprzę­

ty  gospoda rstw a  dom ow ego 279

w c z e s k i m  m a g a z y n i e

B. Z n ó j  e m s k i e g o
K ijów , Dumski plac N r 3 „T o rgo w y je  riady” w  podwórzu

Dobre ziarno — bogaty plon!

Bracia CHOIHICZ u, « ł ,? ;2.
Skład nasion nowootworzony

P o lecają  tylko w y b o r o w e  w a- 'W  Ą Q T / ~ l  V  Ą  
• rzyw ne, k w iato w e, pastewne, 0 1 l A X V
ostatniego zbioru w  odmianach najlepszych. Cenniki 
Ilustrowane bezpłatnie. K ie ro w n icy  firmy: Jan Cho- 
micz agronom., JAzeff Chomicz kandydat nauk 
przyrodniczycii .  " 70

Biuro Komisyjno- 
Handlowe =

X F » ł  A
K-ijow,
Kraszozatyk Ns 5 m. 29 

telefon 29-70
( W L A Ś C I C I E U E :  F E L I K S  M I L O B F l )Z K 1  1 T A D E U S Z  O S IŃ S K I ) .

Eolec.a po cenach u m iarkow anych  m atcryaty  budow lano, jak: 67

Blachę dachową zw ykłą i ocynkow aną, papą dachową, farby o le jn B  sm olow cow e. 

W ęgieł kam ienny Doniecki i Dąbrotwisckś, koks, antracyt.
Lampki elektryczne zw yk łe  i cyrkonówki. , Jas ion a  pastew ne buraczane. 
M ultiplikatory do pieców , osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszcządn. opał.

W szelkie kom isy i zlecen ia.

w Kijowie
Kreszcz. 22
G rand-llote l  w 

podwórzu.

P o le c a ,  mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.
ILE i lOCiEIl fa b r y ­

ki" 1 H
w  A nglii  najnowszej konstrukcyi p rzy  10 Atm. ciśnienia dla 
oszczędzenia opalu

prostej kon- 
ktrukcvi. do 
mlvn. i warszt.Motory naftowe „Perkun”

Sieczkarnie i siekacze Bentala. 2., 4

Wyroby własne] fabryki:
Ekstrypatory, gryfy, „Atam any” , brony francuskie i Lina, 
zrzyn a cze  do oczyszczania paru, ugniatacze CAM PBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
w b  Cenniki na żądanie g ra tis  i fran co , m m i i i ........

Krawiec As SER32EC
Kreszczatyk Nr. 29 m, 7 w podwórzu-, Lrzyjm uja obstalunki 
z w łasn ych  angielskich i rosyjskich m ataryałów, it także z m aterya łów  
pp. klii ntów.

n a j n o w s z a  k o n s t r u k c j a ,  z n a c z n ie  u l e p s z o ­

na, z u p ełn e  b e z p ie c z e ń s t w o ,  b e z w z g lę d n a  

s p r a w n o ś ć  17325

Generalna reprezentacja i skład

Kijów, Kresrczatyk 5
Cennik i i opis g ra tis  i fresteo.

T n k s m i f l  uriertarnie, wszelkie m aszy- 
I U R d l IIIC/, ny narzędziarki n o w e  i u ż y w a ­

ne, ca łkow ite  urządzania w arsztató w  mechanicznych.

Potrzebującym  na rozpłaty 65
Kasy pancerne ogniotrwałe, kasetki sekretne bezklu- 
czo w e, p rasy  ko p io w e  kute najtaniej poleca  jedynie

W .  MATYSZKIEWICZ
Warszawa, ul. Zgoda Nr. 7, telefon 30.34. 

Fabryka nagrodzona złotym medalem.

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
K i  g ó r a ,  K re szcza iy k  2 £ ,

Polecają  do O R K I  P A R O W E J
Lokomotywy - Samochody dw u cy l in d ro w e 
.systemu „C o m p ou n d 1' A m erykań skie j  Kompanii

Adyance
o 26 i 35 silach nominalnych.

Z  p ługam i p aro w y m i fabryki Deer lub Emmersona. S z c z e g ó ły  
i kosztorysy  na żądanie. 2T2

Pierwsza Kijowska Fabryka Bielizny

W. lif. KAUFMAN i S-ka
ulica F un duklejow ska 12, w prost kolegium T a w la  Galagana. T elef. 16-50 .

Otwarty specyalny fabryczny magazyn bielizny dla sprzedaży 
detalicznej i przyjmowania zamówień.

Stale w  w ielkim  w yb o rze  najrozmaitsza bielizna najmodniejszych fasonów
i kolorów.

Dla przyjm ow ania obsta lunkćw  w ie lk i w y bó r zag ran iczn ych  
i kra jow ych  m ateryałów .

[04 W y k o n a n ie  zamówieni punktualne i na czas

Muezy doMINERALNE
oz a w  party ach wago no

* w veh ■

B. SIEDLECKI
Biuro T ech niczn e  Rolni­
cze w  K IJO W IE , kresz-  
czatyk 29. 179

*
Fabryczny magazyn łóżek i m ateraców

Ela Zaks
W.-Wa rikowslta 31, d. Walkera.

Poleca na raty
Fabryka angielskich łóżek D/H LLA  i Js-
gyda ZA K S

poprzednio
Południowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna
obecnie  B. Konarskiego 
2537. W y r ó f s :  o c t u ,  s p i r y t u s o w y c h  l a k i e - o w  i p o U J u r ,  o i i  
w y  d o  p a l e n i a ,  f a r b e k  d r  h t s l i a n y  i hizm'ku <10 m alow ania  śrfin . 
Cenniki na żąd. bezpłatnie. T o w :  .-poć. i ekon. specyal.  ustąp.-iwe. 45

F. G. SEIFERTA
Fg.z. od 1891 r. K ijów, T a la r-k a  r. d. v l .  ‘ cl.

4 Prerezna 4

J d fw a b i, Y ełn, fla- 
nsl, kapeli śzy, cza­

pek, boa, mufek.

Sukien, pult, żak ie­
tów, spódnic, halek, 

szlafroczków , mati-
nues. 280

Bluzek.
P r z e c iw  kaszlo w i i chrypce, lekarze  

zalecają, jako  środek n iezaw odny

Pastylki Soilofiskie 

„ F a y ‘ a “.
/Jądac we w .w  sr ■- ■ - ’ .
2005 i skl dach aptecznych.

Kitowska l-sza 
Sala Cicyłacyjna

Kraszozatyk Nr 2Ł , ło le f.N r  18-42.
Przeznaczo n e  do sprzedaży: najroz- 
m .usze meble, obrazy, d y w an y ,  uor- 
tyery, bronzy porcelana,instrum enty 
muzyczne, ubrruiia noszone, ro w ery ,  
futra i w ie le  innych rzeczy.

S itrzeriż  3 wolnej ręki co­
dziennie. Sala licytacyjna 
przyjmuje w komis najroz­
maitsze rzeczy dla sprzeda­
ży z licytacyi.

S zaco w an ie  rz e c z y  w  domach 
bezpłatnie. 165

JUROKSIL!!!
niebywały irodek
do prania b ie lm y

gdyż, używ a jąc  go 
niepotrzeba prać 
bielizny, a tylko 
w y m ie s za ć  prze- 
płeikr.cf w  zimnej 
wodzie. O b j a ń  na 
etykiecie. Źąd. w  
skład. apt. i 1 ydl. 
S p rzed aż  w  Poł.- 
R os. T -w ie  ł ia d lu  
T o w a r .  Apter.z. w  
Kijowie. 162

Kostyum za 2 ruble
2 kostyumy za 4 rb. N o w ością  
w dziedzinie m a te ry a ió w  na m ęskie  
ubrania jest T ry k o t-K o lu m b ",  p rz y  
tak taniej n c c ,  jak 2 rb. ( lepszy  
gatunek 2 rb. y) kop. za c a ły  odci- 
m k g1/! arsz. na ca le  męskie  u bra ­
nie, materyał tuczem się nie różni 
od m ateryału  > — 3 rb. za arszyn i 
j)osiada w sz -s tk ie  zale ty  tegoż, a 
mianowicie: w ie lk ą  trw ało ść ,  prak- 
tyczność i e lenancyę. Kolorv. c z a r­
ny, c. granat., bronzow y, o l iw k o w y , 
w y s y ł a  się 2 'a kież  odcinki za 4 rb. 
( lepszy  gatum .< za 5 rb.) i za p rz e ­
s y łk ę  70 kop. za zal iczką  p o czto w ą  
bez zadatku. P r z y  zam awianiu 4-cli 
lub w ię c e j 'o d c in k ó w  p rzesy łka  na 
koszt fabryiii. Bez ry zy ka ,  pełna 
gw araneya, jeżel i  się nie podoba, 
p rzyjm ujem y z powrotem. Adres; 
Lóclż ł, fa łiryka  w ełn ian ych w y r o ­
bów
260 Zygmunta Rosentala.

Kostyum za 2 rusie.
2 kostyumy za 4 rb. N o w ością  
w  dziedzinie  m a te ry a łó w  na męskie  
ubrania jest „Szew io t-O Iim p 11. P r z y  
tak taniej cenie jak  2 rb. za ca ły  
odcinek 41 1 arsz. na całe  męskie u- 
branie, m ateryał niczem się nie ró ż ­
ni od matery iłu 2 —  3 rb. za arszyn 
i posiada w sze lk ie  zalety  tegoż, a 
mianowićiy: w ielką  trw ałość, prak- 
tyczność i e icgnncye. Kolory: c z a r ­
ny, c. grr.: ,.t . bronz., oliw. \V vsvla  
się- 2 odcinki za 4 rb. i za p rzesy łkę  
70 ko]i. za /uliczką pocztową. P r z y  
zamóMjieńui 4 lub w ięce j  odcinków  
p rzesy łk a  na koszt fabryki. B e z  rv- 
zykti, 7. pełno g w a ra n cy ą ,  jeżeli  nic 
podoba sie przyjm uję z pow rotem . 
Z a m ó w ie n ia  adresow ać. Ł ó d ź  K, fa ­
b ryka  w c b .  tnych w y r o b ó w  
261 Zygmunta Rozentala.

D ru k arn ia  P o lsk a  w K ijo w ie , u lira  Kr< s tczatyk N r 39.


